


W i t e  t y t c

Czy pom yśle liście  kiedy, ile w artości gin ie na świecie bezpowrotnie bez najm niejszej 
ko rzyśc i dla kogoko lw iek. —  Jeśli dzieje się to np. w skutek katastrof żywiołotwych, 
k tó rym  człow iek za'p'obicę nie jest w  stanie, straty idące nieraz w setkii m iljooów , ludzkość 
zapisuje na konc ie  natura lnego ubytku  wartości. Istn ieją  jednak drobne na pozór d zia ła ­
nia  ludzkie, które już w  sw cm  założeniu k ry ją  św iadom ą zgodą na  ten ubytek i orne to 
pow odują  zatratę w artości zupełnie realnych, za które ktoś k iedyś w y łoży ł pieniądze. 
Ile  te straty, zesum ow ane na przestrzeni dziesiątek lat w yn iosły , trudno rzecz prosta 
obliczyć. N ie ulega jednak najm niejszej kwestji, że za te sum y m ożnaby niejednem u 
państw u jw m óc w  jego kłopotach. Zapoznajm y sie z k ilkom a  p rzyk ładam i:

skrawki materjałów, które od- 
I  padają przy szyciu ubrań mę­

ski i sukien damskich...

II pociski, które chybiły celu...

t t t  resztki ołówków, niewypisa- 
nych do końca...

t tt  naczynia, stłuczone przez nie- 
ostrożną służbę.,.

• t r  piwo, które wylewa się przy 
v  napełnianiu kufli...

prąd elektryczny i gaz, ucho- 
VI dzące wskutek wadliwych 

przewodów.,.

VII mleko, które wykipiało...

VIII potrawy nieskonsumowane.,

j y  gaz, uchodzący z wody so- 
dowej...

y  praca ludzi, która nie przynio- 
sła zamierzonych rezultatów...

i t. d. i t. d.

M oże nie k ażdy  z was zgodzi się na to, aby w artość pilwa, m ijającego się z kuflem  sp ra ­
gn ionego p iw osza identyfikow ać z w artością np. stłuczonego naczynia, pbniew aż w  p ierw  
szym  w ypadku  n ie slrożność  sprzedającego była  zam ierzoną, w  d ru g im  zaś w yn ik ła  przez 
przypadek. Pozorn ie  tak się wydaje. N ie  należy jednak  zapom inać o tem, że i to tłuczenie 
naczyn ia  przew idziane jest w budżecie dobrze prow adzonej restauracji. Podane  wyżej 
p rzyk ła d y  nie w yczerpują ani w części zachodzących w  życiu m ożliw ości. Obserw ujcie  je 
pilnie, a uchw ycicie  niejeden temat do ana log icznych  rozważań. J. L.
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ASY N U M E R I 3 5 -G O :
PIĘ K N O  W M ETA L Z A K LĘTE... 
Nowoez,esna m e ta lo p la s ty k a  i .jej 

ro la  w u rząd zan iu  w nętrz .
S tr .  4—5.

DD
K W IA T  PUSZCZY.

O życiu  różnych  odm ian  s to rc z y ­
ków, kltóre w k ra ja c h  p o d zw ro tn i­
kow ych s ta ły  silę ośrodkiiem  le ­
gend!. Sbr. (i.

DD

R Z E Ź B Y  k a p l i c y  s a n  s e v e r o
Miłość k.siooia di Sangiro zn a laz ła  
w yraz  w dzie łach  dwóch s ły n n y ch  
rzeźb ia rzy  n eap o litań sk  oh. S tr .  7

DD

W śród n ajm łodszych  gw iazd: 
IR E N A  SZABELAIKÓW NA. 

P oczątk i karjiery  scen iczn e j u ta - 
en to w an e j artySUki w róża  po ja -

nnloi'e S1<! ”.a ,101'yBomcie teatru 
e^° gwiazdy pi^rwsizej wi el- 

^  • Str. 8.
DD

ZE ŚW IA TA  OW ALÓW .
,1 * 21,6 ni‘t a r a  u m iejscow iła  n a rzą- 
uy zm ysłow e u ow adów  1 S tr. 18.

DD

HT.STOTi.IA Z LOTU PTA K A .
W podróżach  n ap o w ie trzn y ch  od ­
k ryw am y p iękno  n iezn an y ch  z.a- 

y tkow  kam ien n y ch  daw nej Pol- 
'• S tr . 14—15.

DD

MORZE Ś P IE W A  
1 IBŚŃ POŻEGNALNĄ...

6r rU z  to*°srrafiioBny 7, nad  brze- 
gOW P o l n  e g o  m o r z a .  S t r .  1& - 17.

DD

k f i n u J o  PUNKTÓW  
KODEKSU GRZECZNOŚCI.

m m i«taĆ gen,1e‘
P i ekne  j jm a ii!  ^  6

□D
PO LO W A N IE  Z SO KOŁAM I. 

rnih.m y tla'y Tle8'0 łow iectw a n ab ie- 
w s S i łSp6c®®ln®e° w y razu  n a  tle 
w spółczesnej nam  epoki postępu .

Sltr. 19.
DD

Z telfi m uzycznej „A sa“ :
PIEŚŃ  DLA M A TK I.

M ™  n T>an,utcy Deru-Kadiuilskiej. 
A ka  Aidama Lenczewskiego.

Stir. 22.
DD

A M ER Y K A  
S P R Z E D A JE  MODĘ M ĘSK A ... 

wizó ' '^^K im ow e Yiank.esów jak o  
km',rji ™ bT®e p o ję te j p ro p a g a n d y

DD
^ a  u tn'ow e*e- ~  Zycie to w arzy sk ie  
k a  ' yKtyS7-n e. P o ra n n a  gim m asty- 
w ' ~  D ział gosipodarstiwa domo- 
slow ~~ H nrnor. — R ozryw ki urny- 

~  N a scen ie . — N ow e k s ią ­
żki. — P ro g ra m  rad jo w y .

A S - 3

Fot. C t .  D a tk a  — K atow ice .

Tegoroczne, trzecie z rzędu „Święto G ór", które odbyło się 
w W iśle na Ślqsku Cieszyńskim, stało się potężnym wyrazem  
naszych regjonalnych walorów i poważnym współczynnikiem  
propagandy turystycznej. W  ramach Święta odbyły się cie­
kawe pokazy tańców regjonalnych, tradycyjny obrzęd ży­
wieckich mieszczan i w iele innych imprez. N a  zdjęciu P. Pre­
zydent R. P, przygląda się defiladzie  grup regjonalnych. 
Przed trybuną P. Prezydenta idą górale z Now ego Targu.
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W azon kuty w metalu.

Serwis do kawy.

K ażda epoka w yraża swa treść artystyczną n ietylko  za pośrednictwem  
m alarskie j i rzeźbiarskiej twórczość, lecz rów nież w  dziedzinie artystycz­
nego przem ysłu, którego początku szukać należy u ko lebki ludzkości.

Od przedm iotów, kutych  w  kam ieniu, bronzie, czy żelazie, eptoki o trzym y­
w ały swe nazwy. Poprzez tysiące lat w zbogacał się skarbiec twórczości a r ­
tystycznej, w yrażonej w użytkow ych  przedmiotach, a każdy w iek dorzucał 
nowe dzieła sztuk i k rysta lizujące w sw ych  różno rodnych  form ach coraz to 
inne p iękno  i coraz to inny  charakter swej epoki.

Jak  przebogatą była  fantazja daw nych ludów, jak w ielkie było bogactwo 
i ró żno rodność  kszta łtów  i materjałów, św iadczą przedm ioty, znalezione 
w grobach Faraonów , am fory greckie, hronzy pom pejańskie, ozdobione sz la ­
chetnym i kam ien iam i rom ańsk ie  k ie lichy kościelne, kute w złocie i za lu dn io ­
ne fantastycznem i postaciam i arcydzie łka  sztuki Ilencenuta Cclliniego, opasłe 
w ornam enty barokow e augsburskiekufle, z epoki saskiej, fantazyjne zjaw y 
szk lane z M urano, lub wreszcie skrom ne cynow e nasze m isy, herbowe ta­
lerze i roztruchany.

P o  zgaśnięciu w ytw ornej epoki empirowej, X IX  w iek pow strzym ał do­
tychczasow y trium falny pochód artystycznej m yśli, a w yrzuc ił z otchłani 
fab ryk  m asy standaryzow anych  w swej brzydocie, użytkow ych przedmiotów. 
Tan io ść  i praktyczność w ygn a ły  na długie lata p iękno i wdzięk.

Dopieroi na skutek  reakcji obozu angie lsk ich  estetów i artystów, którem u 
przew odzili W illiam  M orris, John  Ru sk in , Burne-Jones odradza się prze­
m ysł artystyczny, zaszczepiony św ieżą twórczą fantazją.

W nętrze  po lsk iego  dom u od w ieków  byłoi retrospektyw nym  zbiorem  
'odziedziczonych po przodkach przedm iotów, pochodzących z różnych  k ra ­
jów  i epok. Tw o rzy ło  ono barw ną  m ozaikę przeróżnych sty lów  i przetrwało 
w  swej form ie niem al do naszych dni.

W  czasie ostatniego m iędzynarodow ego ko n ku rsu  na współczesne zastawy 
stołowe, urządzonego w Ipsie, okaza ło  się, iż w szystkie  narody, biorące 
udz ia ł w tej ciekawej konkurencji, posiada ły  przedm ioty w ykonane w sw o im  
kraju, z w łasnych  m aterjałów  i skom ponow ane przew ażnie przez w spółcze­
snych  sw oich artystów. Jedynie zastawy stołów  po lsk ich  m usiano  zapożyczyć 
z daw nych  epok i przystro ić  w cudze piórka.

Paryż, W iedeń  jak dawniej tak i dziś, dostarczają nami nietylko w zorów  
przem ysłu, artystycznego, ale nawet i sam ych kosztow nych  sw oich wytworów.

P oz iom  artystyczny fab rykow anych  u nas zastaw stołowych, dopiero

Popielniczka. WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. DORYS -  W ARSZAW A.

Patera.

Patery na owoce.

w ostatnich k ilku  latach zaczyna się podnosić, dzięki często anonim owej 
w spółpracy, naszych  utalentow anych artystów, z k tó rych  niestety niewielu 
pośw ięca się metaloplastyce i ceramice.

Rezultatem nikłej w spó łp racy  artystycznej są  nagrody sportowe, o fia ro ­
w yw ane nieraz zagrań, sportowcom , a będące dow odam i złego sm aku 

utalentow ana w arszaw ska  artystka rzeżb iarka Ju l ja Ke ilow a zrozum iała 
w spółczesne zadania po lsk iego plastyka i rozpoczęła wdzięczną pracę na 
rozłogach m etaloplastyki.

Ju l ja Ke ilow a spełnia wdzięczną m isję w stolicy, projektując liczne ■ m o­
dele użytkow ych przedm iotów, kutych  w  srebrze lub w  b ia łym  metalu.

Jak  w idać z za łączonych ilu stracyj prace Julji Ke ilow ej odznaczają się 
głębokiem  zrozum ien iem  w szystkich w łaściw ości i zalet metalu, z którego 
artystka w ydobyw a odpow iedniem  ukształtow aniem  form y, szlachetny cha­
rakter maferjału. Z racjona lizow ane kszałty naczyń ułatw iają ich użytkowość. 
O drob iona  kunsztow nie  pow ierzchn ia  lśn i b laskiem  swego w łasnego życia, 
a patery, wazy i popielnice Keilow ej harm onizują  doskona le  z w spółczesnem  
wnętrzem m ieszkaniowem .

Julja Ke ilow a  lubuje się w  kom pozycji geom etrycznych brył, un ikając 
zawsze niepotrzebnych ornam entalnych afektacyj. Stąd prace jej zw iązane 
są z elementami w spó łcze sne j 'fo rm y architektonicznej i ha rm on izu ją  z wnę­
trzem Należy się radować, iż dzieła utalentowanej artystki znalazły  się 
w naszym  paw ilon ie w ystaw ow ym  w Paryżu, gdzie św iadczą chlubnie o po l­
sk ich  am bicjach w k ie runku  znalezienia w łasnego w yrazu plastycznego.

M arjun D ienstlD ąbrow a.
Cukiernica.
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S ą kw iaty, wnoszące z sobą atmosferę miłą, k o ­
jącą, radosną  i czystą, jak  obecność dziecka. Są  
kw iaty, uw ażane za sym bo l sym patji, p rzy ­

jaźni, tchnące m iłością, które lud  osnuw a  ploezją 
legend, składając je w  hołdzie u ołtarzy M adonny. 
1 są kw iaty  trujące, k tó rych  niesam ow ite p iękno 
budzi niepokój, a k tórych  zapach ma w sobie coś 
z grzechu. D o  takich należą w span ia łe  okazy  sto r­
czyka  tropikalnego, hodow anego już i w  naszych 
cieplarniach. Ich  n ie sam ow ity u ro k  odczuł już 
daw no pierwotny, żyjący ściśle z naturą  człow iek, 
którego równie, jak  uczonego ude rzy ł odrębny w y 
gląd  i tajem niczy tryb  życia storczyka. Oto na 
w yspach  m o luck ich  istnieje legenda, nazyw ająca 
storczyk (Vanda scripta) „Kw iatem  z ra ju“ 
tub „kw iatem  grzechu". Legenda ta mówi, 
że kw iat storczyka  jest dziełem złego dem o­
na, a zakw itną ł on całą krasą, na drzewie, 
p rzy k tó rym  E w a  popełn iła  p ierw szy grzech. 
Kobieta, opuszczając ra jsk ie  ogrody, prze­
n io sła  go we w łosach na  ziemię....

W ła śc iw ą  ko lebką  storczyka  są parne, 
nieprzebyte puszcze podzw rotn ikow e, gdzie 
liczne ich g ir lan dy  stroją  pnie starych, o l­
b rzym ich  drzew. Istn ieje —  dotąd pozna­
nych —  oko ło  8000 gatunków  storczyków , 
w tem rów nież żyjące i u nas. A le w u m ia r­
kow anym  k lim acie  storczyk  niewiele ma 
przedstaw icieli i nie odznacza się an i huj-

zapylenie nie dojdzie dodową, inaczej 
skutku.

D łu g i czas intrygow ała  botan ików  zagad­
ka, dlaczego ptewne storczyki, rozkw itłe 
utrzym ują  się nawet m iesiącam i świeżo, gdy  
inne, nawet na tej samej ro ślin ie  w iędną, 
choćby w czoraj rozwinęte. Sk rupu latne  ba ­
dan ia  w y ja śn iły  tę zagadkę. P o śre d n im  po­
wodem nagłego zw iędnięcia  kw iatu  jest za­
pylenie, a w ięc m anew r och ronny  przed po- 
wtórnem  w targnięciem  owadu. Bezpośrednia  
przyczyna  jest jeszcze ciekawsza. Oto na 
szyjce s łupka  kw iatowego, ukrytego głęboko 
we wnętrzu, znajduje się ściśle określone 
miejsce, które bardzo łatwo może być  sk a ­
leczone i sko ro  je ow ad dotknie —  kw iat n a ­
tychm iast w iędnie. D o jrza ły  do m iłośpi 
kw iat w  tęsknocie m oże d ługo  nawet ocze­
k iw ać na swego posłańca m iłości, k tó ry  p o ­
średn iczy m iędzy kw iatam i. P o  w izycie 
ow adu kw iat taki niestety szybko  okupuje

w  dogodne w arunk i. Nagle  jednak —  o dziw o —  
wzrost i rozw ój da lszy  zostaje zaham ow any, bez 
w idocznej p rzyczyny  i w  stanie takim , zaledwie 
pó łm ilim etrow a zie lona ro ślinka, trwa nawet m ie­
siącam i, gdy  inne no rm a ln ie  się rozw ijają.

rI  ę kap ry śn o ść  storczyka, d ługo  intrygującą  b o ­
taników, w y ja śn ił w reszcie p rzy  pom ocy m ik ro sk o ­
pu nasz ziom ek, botan ik  W arszew icz, k tó ry  wiele 
lat pośw ięc ił na badan ie  storczyków , w  puszczach 
brazylijsk ich. Stw ierdził on, że pewne storczyk i 
dop iero wtedy m ogą isię z k ie łka  ro zw inąć w  do ­
skona łą  roślnę, gdy  w  jego k o m ó rk i w targnie spe­
cja lny grzybek, w yw o łu ją cy  jakąś reakcję chem icz­
ną. która  pobudza rozwój. G rzybek, dostaw szy  się 

do k o m ó rk i k iełka, jak  'p raw dziw y pasorzyt, 
opanow uje ją, rozrasta  się w  niej tak silnie, 
i e  w krótce sam o jąd ro  zostaje zepchnięte 
i przyparte do ścianki. I  teraz występuje 
może najosob liw sze zjaw isko  w  życ iu  „de­
m on icznego " storczyka. Jąd ro  kom órkow e, 
zachow uje się dotąd potulnie, wobec inw azji 
intruza  nagle zaczyna się ożyw iać; w yp u ­
szcza w yrostki, żyw o k rą żyć  i przystę­
puje do ataku. Naciera na grzybek, c h w y ­
ta p o  ko le i jego w łókna  i w ysy sa  je d o k ła d ­
nie. P o  tak d rap ieżnym  napadzie i zn iszcze­
niu  grzybka, z którego  pozostaje ty lko  bez­
kształtna, sucha masa, syte już jąd ro  k o m ó r­
kow e cofa się na swoje daw ne miejsce. Tu-

nością, ani taką w ykw in tno śc ią  kształtów  
i barw, jak  w  k lim acie  trop ika lnym . U  nas 
wyrastają z ziemi, z b u lw y  lub korzenia, zaś 
podzw rotn ikow e szuka ją  stanow isk  w ysoko  
na drzewach, jako na ro sły ; nie są więc pa- 
sorzytam i, bow iem  pobierają  pożyw ienie 
z pow ietrza i z w ilgoci.

Sto rczyk i istotnie zasługują  na  nazw ę oso ­
bliw ych. P rzy ro da  stw arzając je, jakby  
w m om encie kaprysu , w ysiliła  się na oddanie 
śm ia łych  pom ysłów , n ie ty lko  w ysoce a rty ­
stycznych, ale finezyjn ie w yszukanych, czy 
to zestaw iając często w jednym  kwiecie 
ba rw y  dysonansow e, czy to nadając im  na j­
fantastyczniejsze form y. Naw et poszczególne 
p łatki kw iatu  m ogą  m ieć różne kształty; 
gładkie  lub  pierzaste, podobne do p ió r k o ­
libra; o brzegach fryzow anych, ka rb ow a ­
nych. W  ubarw ien iu  w ielkich, pojedynczych  
kw iatów , czy drobnych, zebranych  w  grona, 
k łosy, czy w iechy, w ykazu ją  storczyk i prócz 
błękitu w szystkie  k o lo ry  tęczy i to od na j­
intensyw niejszej barwy, prawdę czarnej, do 
nieskazite ln ie białej.

K w ia ty  sto rczyków  zapyla ją  owady, po ­
szukujące m iodu  i k a żd y  rodzaj storczyka  
m usi posiadać specjalnego gatunku  owada, 
p rzystosow anego ściśle  do niego sw oją bu-

Na lewo: 
O r c h i d e a  „ k o ­
ronkowa" należy  
do najrzadszych 
g a t u n k ó w  tego  

kwiata.

N a prawo: 
Delikatne kropki 
na jasnem tle sta- 
nowiq w jednym  
z gatunków orchi­
dei uroczg deko­

rację.

Rzadka odm iana orchidei.

śm iercią  spełnienie sw ych  pragnień. D e lika t­
ne p łatki kw iatu  w iędnąc tak nagle, ku rczą  

. się i często za tyka ją  odw rót ,i w ycofujące­
m u się ow adow i. W tedy  posłan iec m iłości 
m usi um ierać wraiz z kw iatem , którem u s łu ­
żył...

P o  zapyleniu  rozw ija  się bardzo  pow oli 
nasienny  owoc, dojrzew ający jednak dop ie­
ro  po  roku.

Jeszcze osob liw sze zjaw isko  przedstaw ia 
k ie łkow an ie  n ie któ rych  storczyków . M a le ń ­
kie nasionko, np. w an iłj i (także storczyk) 
szybko  pęcznieje i kie łkuje, jeźli dostanie się

taj znow u przyczajone oczekiw ać będzie na 
now ą inw azję grzybka, z k tó rym  tak sam o 
się upora, bezwzględnie i okrutnie.

Zaiste dram atyczne to zakończene w spó ł­
życia storczyka  z g rzybk iem I C icho ro zg ry ­
wająca się w a lka  o byt w  m ik ro skop ijn ym  
św iecie kom órk i. Podz iw iając  przepyszny 
i subtelnie p iękny  kw ia t storczyka  podzw ro ­
tn ikow ego trudnoby by ło  go posądzać o tak 
okrutne i drap ieżne czyny, a jednak może 
w łaśn ie  one w yc iska ją  na „ fiz jognom ji" 
storczyka  owe dem oniczne piękno. Żyjący 
ściśle z p rzyrodą  d z iku s instynktow nie  o d ­
gad ł tajemnicę tego kw iatu, jak  ją  odczuwa 
każdy  z nas w niesam ow itej p ięknośc i o r­
chidei.

Z. Królowa.

R Ę T Y  W O J E N N E  
Z E C Z Y P O S R O L IT E J
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W ypadki oparzen ia  s ło n ec zn eg o  dow o­
dzą, że skó ra  jest s łab a . Zatem należy ją  
wzmocnię. Używajmy do tego  ce lu  tylko 
oryg ina lnego  K rem u NIVEA, b o  jedyn ie  
NIVEA zaw iera Euceryt, ś ro d ek  w zm ac­
niający sk ó rą . Skóra w zm ocniona NIVEĄ 
je s t odporn ie jsza  i n ie  u lega  tak łatw o o- 
pa rzen iu  słonecznem u, a pozatem  n ab iera  
zd row ego  i o g o rza łeg o  w yglądu naw et 
podczas kąpieli w  pochm urne dni. Nadto 
będz iem y podczas ch łodn iejszych  dni od­
po rn ie js i na zaziębienie.

O c z a ro w a n ie "  — oto ciekawa pod wzglę- 
u cJ.rty?tVczny m rzeźba dłuta Quirolo, 

symbolizująca miłość ojca fundatora kaplicy 
ks. Rajmunda di Sangro.

J ednym  z najw span ia lszych  i najc iekaw ­
szych kośc io łów  w Neapolu  jest bazylika  

. • D. D om in ika nów  (San  D om enico  Mag- 
gucire). Najznakom itsze  h istoryczne rody 
arystokratyczne w Neapolu  jak: Caraffa, Ca- 
racciolo, Capece, Rota, Sa luzzo posiadają 

ej św iątyni swoje kaplice z licznym i cie- 
aw ym i grobow cam i i polarnikami przew aż­

n e  w stylu odrodzenia. W  zakrystji tej 
św iątyni m ieści się Panteon A ragońsk i. Nad 

ruzgankiem  w  gÓTze dooko ła  ścian zakry- 
s Ji m ieści się 45 dużych drew nianych  tru­
m ien ok rytych  aksam item , z k tórych  10 za­
wiera zw łoki książąt panujących dom u a ra ­
gońskiego. Spoczyw a tam m iędzy innem i 
z a helia Sforza, m atka kró low ej Bony, żona 

■ ana Galeazza Sforzy, pochow anego w Cer- 
°aa di Pavia  pod Medjolanem .

uż obok w ym ienionego kośc io ła  Dom in i- 
anow  w Neapolu znajduje się niewielka, 

^eczynna  już dzisiaj kaplica  S. M a ria  della 
ie ą (je Sangri, zw ana 'plowszechnie także

di Sansevero (Capella di Sansevero), 
(j.C '°  ‘Ca w skład  pałacu rod z iny  di Sangro  

'. ‘ ansevero, przeznaczona w siedem nastym  
'i' *? ,na m iejsce wiecznego spoczynku  dla 

Z cnknw  tej rodziny. K ap lica  jest zw iedza­
li przez licznych cudzoziem ców  dla k ilku  

y l(,zn,uerr|ie ciekaw ych m arm urow ych  rzeźb, 
.a obonny p lo tkarsk i lud neaipolitański od- 
awna wierzył, że w tej kap licy  m ieszkają 
e cuchy, a może i szatan ją odwiedza. Ka- 

d M . la m ileży __ jak  już w spom n ie liśm y —  
Si Ży ^ ceg° ił0  dziś dnia rodu  di
n r  ^ r° Pałacu tym  obok pow yższej k a ­
wa rozeg.rata się w  roku  1590 krw a-
nik w nocy n a  18 paździer-
ksi-f- Pąłacu m ieszkała  m łoda  p'ara
ia książę C arlo  G esualdo ze swo-
ona 18 zon,ką  uroczą M a rją  de Avalos. By ła  
mlnu!! C raz trzeci już zam ężną m im o
su n ck *’0 T 'elil1' Naw iąza ła  wtedy znow u sto- 
nolii.. - T  OSny  z żonatym  arystokra tą  nea- 
A nd r An i - Fabriz iem  Caraffą, księciem  di 
śnie r -  i eł w zględy stara ł się równocze- 

lubo  Gesualdo, ale bezskutecznie. —
0 Za n ’ePow °dzenie pbw iadom ił on
<l,«* ra . e oszukiw anego m ęża Carla. Ten, 
uowiedzmwsicy się  o zdradzie żony, zaczaił
1 cwnej nocy, w pad ł cichaczem  z k ilkom a 
, a LZyszam i do syp ia ln i księżnej i zastał

i .arafi ę. Oczyw iście  C arlo  zasztyletował 
Kochanką  żony i ją samą. L u d  neapolitań- 

i uw ierzył po tej zbrodni, że na miejscu

llK&ź&ty UaplUty Soh Sawa
krw aw ej tragedji djabeł objął swoje pano­
wanie. Szczegóły podaje dokładnie  K a z i­
m ierz C h łędow sk i w  sw oich „H istorjach 
Neapol! tańsleich".

Kapljca  di Sansevero była  k ilka  razy prze­
budow yw aną  i odnaw ianą  w czasach daw ­
niejszych. Najw ięcej p rzyczyn ił się do jej 
upiększenia i wzbogacenia książę  Raim oncio 
di Sangro  w  osiem nastym  wieku. Ten  za­
m ożny grand  h iszpańsk i, b y ł synem  Antonia  
d i Sangro  i Cecylji Gaetani d ‘Aragona, k tó ­
ra zm arła  w ro k  po urodzeniu Rajm onda. 
A ntonio  po przedwczesnej śm ierci ukochanej 
żony nie m óg ł się pocieszyć. W ychow a ł s y ­
na Rajm onda, sierotę, a potem przyw dzia ł 
habit zakonny i zm arł w  późnym  w ieku 
w r. 1757. S yn  Ra jm onda  postanow ił arty- 
stycznem  dziełem  uczcić pamięć ojca w ro ­
dzinnej kap licy  Sanseveroi, to też sp row a­
dził wziętego w ów czas artystę rzeźbiarza 
genueńskiego F ran c iszka  Quirolo. Pon iew aż 
ojciec jego Anton io  by ł n ieszczęśliw y ze 
względu na w czesną śm ierć żony, postano­
w ił Ra jm ondo  zaw iedzione nadzieje życ io­
we ojca przedstaw ić w alegorycznej rzeźbie. 
Istotnie Q u iro Io  rzeźbę taką na cześć A n to ­
n ia  di Sangro  w ykona ł z jednej b ry ły  m a r­
m uru i do dziś dnia  znajduje silę ona 
w kap licy  Sansevero. „Rozczarow an ie " 
(D isinganno) b rzm i jej nazwa. N ag i m ężczy­
zna uw ik ła ł się w zdrad liw ą sieć rybacką  
i stara się z niej wydobyć, w czem pom aga 
mu skrzyd la ty  ch łopczyk  z ko roną  i p ło ­
m yk iem  na głow ie —  op iekuńczy genjusz 
i w łasny rozsądek. Posąg  ma w yobrażać 
w yższość genjuszu, k tó ry  jedynie nroże w y ­
swobodzić człow ieka z w ięzów  m aterjalizm u 
i ze sieci wstępków. A rtysta  Q u ioro lo  zadał 
sobie wiele pracy prizy rzeźbieniu o lb rzy ­
miej sieci, zakryw ającej w iększą  część ciała 
owej męskiej postaci. P racą  tą m ianowicie, 
techniką i zręcznością w zbudził Q u iro lo  ta­
ki; zachwyt, że postać w ykutą  w raz z sie­
cią z jednej b ry ły  m arm uru  uw ażano za na j­
w iększe arcydzieło m istrza.

Ra jm ondo di Sangro  uczcił także w tej sa ­
mej kap licy  pam ięć m atki podobnem  dzie­
łem rzeźbiarskiem . Anton io  Colrradini, zna ­
ny  artysta neapolitański w  osiem nastym  w ie­
ku  w ykona ł na jego zam ów ienie z m arm uru 
postać, przedstaw iającą alegorycznie „W sty-

„Wstydliwość" — rzeźba dłuta artysty Cor- 
radini w kaplicy San Severo w Neapolu.

d iiw ość " („Pud ic iz ia "). Jest to m łoda k o ­
bieta p rzykryta  od stóp do głów  p rzejrzy­
stą gazą (z m arm uru), k tóra  pozwala do­
strzec p iękną budowę jej ciała. Gaza z m ar­
m uru uderza sw oją delikatnością  materjału. 
H istorycy  sztuki wiele zarzucają tym  dw om  
rzeźbom, m iędzy innem i K. Ch łędow sk i w 
„H istorjach N eapo litańsk ich " nazyw a „Pudi- 
ciz ię " dziełem w prost nieprzyzwoitem , 
św iadczącem  o upadku szuki neapolitańskiej 
w 18 wieku, oraz o upadku sm aku  artystycz- 

D o k o ń c z c n ie  na  s tr . 3 1 .

O to  n ierozerw alna trójka: Słońce, w oda i N IVE A !

Krem NIVEA od 
zł. 0,40 — 2,60 
Olejek NIVEA od 
zł. 1,------   3,50

P e b c co  S p ó łk a  A kcyjna  w Poznaniu
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WŚRÓD NAJMŁODSZYCH GWIAZD

Irena
Szahelahówna
D opiero przed rokiem  opuściła roury 

Państwowego Instytutu Sztuki Teatral­
nej w Warszawie, otrzymując z m iej­

sca engagement jako amanitka liryczna do 
m iejskiego teatru w Bydgoszczy. Roik pracy 
na scenie —  to w pewnych wypadkach bar­
dzo mało. Zwłaszcza w W arszawie, gdzie 
niejednokrotnie przez cały sezon teatr w y ­
stawia dwie, trzy szuki. W  takich w arun­
kach mogą się „w ygrać" tylko aktorzy b io ­
rący udział w  sztuce, podczas gdy pozostała 
część zespołu... oczekuje na swoją kolejkę. 
Ale i pracujący w.danej chw ili artyści, gra ­
jąc miesiącami jedną sztukę, nie mogą za­
sm akować w rozmaitości ról i tworzonych 
przez siebie kreacjach.

Może więc dobrze się stało, że los skiero­
wał m łodą adeptkę sztuk i 'teatralnej do 
Bydgoszczy, gdzie z konieczności ptemjcra 
odbywa się regularnie co tydzień. Szczu­
płość zespołu aktorskiego, a także niewątpli­
wie zdolności i talent artystki sprawiły, że 
przez cały rok  swej pracy na scenie byd ­
goskiej Irena Szabelakówna grała dzień 
w dzień, jak w kalejdoskopie zmieniając 
swe role. Z w iększych kreacyj, a było ich 
kilkanaście, w ym ienim y Anielę z „W ielk ie­
go człowieka do m ałych interesów", M izzi 
w słynnej „Trafice Pan i Generałowej", Ju- 
ljeltę w „Carewiczu", oraz rolę Zofji w ope­
retce Kalm ana „Djabelny jeździec".

Jak widać z tego krótkiego zestawienia, 
Irena Szabelakówna grywa zarówno lirycz­
ne, jak i charakterystyczne amantki, a tak­
że —  ohdarzona m iłym  mezzosopranem  —  
śpiewa w komedjach muzycznych. Skala 
i możliwości rozw inięcia się talentu —  ol­
brzymie.

Artystka wygląda zawsze na scenie nad­
zwyczaj efektownie. W  recenzjach, z regu­
ły dodatnich, podkreślają sprawozdawcy zaw ­
sze ów wdzięk młodej aktorki, a także w y­
kw intny gust, z jakim  się ubiera. D la  a r­
tystki to bardzo ważne.

Zbliżający się now y sezon teatralny zasta­
nie Irenę Szabelakównę już poza Bydgo ­
szczą. W łaśn ie  w tych dniach została ona 
zaangażowana do teatru w  Sosnowcu. Roz­
pocznie się tam sezon efektowną komedją 
Niew iarowicza „Gdzie djabeł nie może....", 
graną obecnie z tak niesłabnącem powodze­
niem  w Teatrze Letnim  w W arszawie. W  ko- 
mcdji tej panna Irena zagra główną rolę k o ­
biecą, w której będzie m iała szerokie pole dp 
popisu i możność zdobycia sobie wstępnym 
bojem publiczności sosnowieckiej.

Romit.
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W  m a łym  gabinecie G rand  Hotelu 
Stach P rzyb yszew sk i g ra ł na forte­
pianie jakąś tęskną m elodję Cho- 

P*na, a y, jej o c z a ro w a n y  jak t  k iw ali się 
ma o w  an i na ścianach Zaw isza  i W e rn yho - 

> W ładysław  W a rn eń czyk  i kum oszka  ze
■ zczepańskiego placu. Matejkciwski ko lo r 
M i80  k ZJa udeko r°w ały  tę salę, jak  muzeum.
■ ' Zy a przeszła niespostrzeżenie na krętą 
S7vłn  3 • 8 m elodję m azurka. I zaraz ru- 
ciał S'l‘ na *c 'anach. P a n  T w a rd o w sk i zle-

^ e b rn ą  Bga r Ł aP,i!ZCZająC W t “ y ł'* 6z^£?r ł <ll,,dr4» az m u w yloty am arantem  
nr>HK' 8 kontuSz się ddw inął, ukazując 
Itr I<10 Z°. z łoc is“ >go aksam itu. Rozm aite 

ri1 y w yc ina ły  chołuptee, ożyw ając na he- 
jograwuracl) jak  za dotknięciem  różdżk i 
• Ziei s k *ej> a d yrygow a ł n iem i najdziw - 

nr . ^ C!d? w .'ek swego pokolenia, nazw any 
w Z0Z Przyjació ł „sm utnym  szatanem '*. Choć 
wieiym  ? zasie lwócz artystycznej biedy, nie- 
tran-C m  Pan P rzyb yszew sk i pow odów  do
rz'vłriCZne^0  w y S*£ldu. N ic  jeszcze nie chm u- 
tvm Ja 'snego nieba nad jego domem, ukry- 
"u  v  z? ewach, jak  gniazdo, tuż przy zbie- 
n i„ , V  m iradzkieS°  ' Karm elickie j. Cho-
w„ ,! eratura budow ali nad tą sza loną g lo ­
nie m C1.e ,^o tyck ' e sklepienie, że m ieszka ł pod 
kie h r ^ t  W k a ĉd rze. M łod z i poeci i wszel- 
(M a W „ ?  na *eż{tce do zakonu  św. Jacka 
fortepian llw ielbiało go, a oparta o
Przez n ' zona’ śliczna  D agny, nazyw ana
m a w D uchą, patrzyła
skiem- • , ,fikitnem i, mocnem i, czarodziej-
w am  '• Zreni®amj- Stała spoko jn ie  w yprosto- 
w vch ' Sm 'il ja śn iepańska  w  ko ron ie  rdza- 

zw rócona  do św iatła kla-

p rzyro sła^dn  1Cm' S ' ała ‘.ak  w łaśn ie> Jakby
stenam i Jc8 ° m uzyk i, jakby  drohnem i
m e lod i' " Z 0 '’. 1 ™ sam o serce chop inow sk ie j 
odejścia M-n 'C .■*eszcze nie zapow iadało  jej 
puszezrmi '.f nie aasuw a ło  na m yśl przy- 
leko, w łasna"16 18 Urocza k 'obieta odejdzie da- 
nej śm ierci i rornai,tyczną drogą, k u  tragicz- 

Luc ian  R , J.eSzcze tragiczniejszej m iłości, 
wił. Z  wir.lt- w y ra zn ‘e się już nieoierpli- 
P iesforna ej,!n8° za? n iew ania  targał bujną, 
binokle  c h n J « ? ? ę '  raZ P° raz Przecieral 
k ‘óra prze ira ^ 2 ą pani ^ z yb y sze w sk io j,  
gocennej k a r  i " 8  Pa trzy }a, jak  strzęp dro- 
Ll|cjan, jak  i ™ '? 1 za«nieniał się w  szmatę, 
szoną ółown ' ! kSzośó gości m ia ł już zapriy  
w oczach i bWlęC W e rn yh o ra  k iw a ł m u się 
-ej m uzyk i \ r J  k  nat*« ^ a n̂ iu^ era* N ie  lub ił 
j^cej m e lan rh M - uP io rn ej, zawsze zalatu-

malowane czart/ A ^ , * ‘Ź rej poruszały
dząc o te m  ,y ' A  jednak sam  nie wic-
• znalazł sie w ° P7  P °d ten ’k o l° row y  u rok  
sw ój noemai ”Z ‘? cza™ w a n e m  K o le ‘\  B o  ten 
ze ścianv n K .1lapisał P°d u rok iem  czartów

nionegó yila me nW ,(lrand Hotelu’ zan»e-
bolesnei aJP^ '  P°d czarem

Ach ia i . -  Cha Przybyszew sk iego.
’ melodja ćw iartuje duszę. Stacłi

gra, jak  potępieniec, jeździ łapam i po k la ­
w iszach, ja kby  czw órką  koni, trzaska pa lu ­
cham i, jak  ż bała. I  gdzież on tak pędzi? Na 
czarną m szę do czarnego k o śc io ła ? Zaiste 
djabelska  jazda.

Czekano na W ysp iań sk ie go . Sp óźn ia ł się. 
I to w łaśn ie  dziś 18 w rześn ia  1900 roku, 
k iedy zapow iedziane było  grem jalne p ijań­
stwo i koncert chop inow sk i. C opraw da  był 
sm utnym  i m ilczącym  towarzyszem . K ry ł  
swoje m yśl w iron icznym  uśm iechu i w  spo j­
rzeniu pełnem rozdzierającego smutku. 
C iężk iem  spojrzeniu, które m ożna  było  
znieść ty lko  p rzy winie. A  przecież jakże b ra ­
kow a ło  go tym, k tó rzy  licząc uderzenia go ­
dzin, ciągle jeszcze na niego czekali z w i­
nem, sercem i piosenką.

Tego w ieczoru nie przyszedł.
B y ł u siebie w kam ien icy  Barszczow ej na 

placu M arjack im . I  nie m ia ł wcale zam iaru 
w ychodzić z domu. Stał w  okn ie  i patrzył 
na m ocno  niebieskie niebo nad Su k ie n n i­
cami. Patrzył, jak  k ap a ły  gw iazdy, n iby  zło­
te krop le  m iodu, pirosto w a labastrow y ul 
bajecznej attyki Sukienn ic.

K o śc ió łe k  św. B a rb a ry  podno sił ku  n ie­
bu galeryjką, jak  w iankiem , ukoronow ane  
czoło. A  w szafirze praw ie  granatow ym , po­
godnej czyste nocy srebrne iglice w ież Ma- 
rjąń sk ich  p rzeb ija ły  niebo.

Tam  właśnie, w tem wnętrzu kościeflmem, 
jak to niebo niebieskiem  i usianem  sztucz- 
nem i gw iazdam i, przeżył swoje najp iękn iej­
sze lata.

M ia ł tuż p rzy  zachw ycohych  oczach ró ­
żowe stopy ba rokow ych  an io łów  i gotyckie 
róże w itraży. Po lich rom ja  m atejkow ska, 
której sam  by ł w spółtw órcą, zalewała mu 
oczy bosk im  ko lorem  nieba i w ina. Siedzia ł 
pod sklepieniem , zaczajony w m roku, jak 
pająk, snując w ko ło  siebie przedziwną, cza­
rodzie jską  tkankę z kw ia tów  i renesanso­
w ych sztukateryj.

Ileż bo m arzeń, tam w yrosło, p rostych 
i w ysok ich, jak drzewa. M arzen ia  jego m ia ­
ły  bujne k ona ry  i żywą, zie loną urodę. Na 
każdej m yśli, jak  na liśc iu  b rzozy  w isia ły  
drobne paw ie oczy —  deszczu, k tó ry  prze­
szedł nad m łodośc ią  artysty, kończąc się 
w span ia łą  tęczą, której cień pad ł na w szyst­
kie k ra ko w sk ie  kośc io ły , dając im  zam iast 
okien witraże, patrzące na lu d z i z pod go ­
tyckich sklep ień oczam i zaczarow anych 
aniołów .

Stan isław  W y sp iań sk i,  k tó ry  tym  anio łom  
daw ał sk rzyd ła  i ciało, stał się dla swojej 
epoki więcej sym bolem , n iż  człow iekiem . 
A le w  tym  sym bo lu  b iło żywe, ludzkie, sp ra ­
gn ione  m iłośc i serce.

P o p od  stare m agnackie  pałace, obrosłe 
legendam i, w łóczy ło  się, ja k  bezpańsk i pies, 
to serce najw iększego polety, ko łacząc do 
zam knię tych  średn iow iecznych  bram , z bron- 
zowej k ra ty  i dębu.

M ok re  pd łez, a duszne od w on i rezedy, 
róż i renesansu —  b y ły  w ieczory k ra k o w ­
skie. M ia sto - m ieszka ło  w  legendzie, jak  
w dom u i pogrążało  się w op in ji świętości. 
M ia sto  spało  w  luna tycznym  śnie pod k się ­
życem, którego srebrne rog i w yrasta ły  nad 
Barbakanem , jak  rogi św iętego jelenia.

J e g o  miasto. W  bajecznem  ośw ietleniu 
m ajaczą glorjety kam ienic, urodzone z w ło ­
skiego  natchnienia, w yc ina ją  się m isterną 
płaskorzeźbą, rzeźbione, jak  w  ko śc i s ło ­
niowej lekk ie  attyki, w sreb rnym  m roku  ko- 
ścół św. B a rb a ry  ku li się jak  szara róża 
jerychońska. F ryw clną , renesansowe ba lko ­
ny kruche, jakby  z p ian k i m orskiej, p łyną  
nad K ra kow e m  po rzece chm ur, jak  gondole 
na w eneckim  kanale. Czekają na zakocha ­
nych. N a  Ba rba rę  i Zygm un ta  Augusta. Na 
M a ry s ień kę  i Jana Sobieskiego.

A  przyjaciele w G rand  Hotelu czekają na 
niego z w ódką  i Chopinem . Szaleje pewnie 
na fortepianie w  d iabo licznych  w arjacjach 
poczciw y Stach-Lucyfer. N iech czekają! D z iś  
się go  nie doczekają! Ten  w ieczór należy 
dn niego, ty lko  do niego.

A  poczciw y Ryde l sw o im  zw yczajem  pew ­
nie gada, gada, na śm ierć ich zagada.

I wciąż ta sam a ballada 
Deszcz pada, pada, pada, 
Ryde l gada, gada, gada,
I znów  ta sam a ballada. 
Ryde l gada gada, gada, 
Deszcz pada, pada, pada...

A  D ucha  P rzybyszew ska  patrzy na drzw i 
sweimi urokliw em i, w ielkicm i, jak gw iazdy 
oczami, ub rana  w  niebieską jedw abną su k ­
nię z bufam i i poufem, pocerow aną n a ło k ­
ciach i już niem odną. Czem u p rzypom n ia ły  
mu się te cery na łokciach, w ie lkości tala­
rów  M a rj i T e re sy ? A  jakże olna um iała  n o ­
sić tę pańską  tandetę! Te jej gesty n.ieopo- 
w iedziane pełne w dzięku, czaru, dum y, ko- 
kieterji, ironjj...

Pam ięta ją p rzy  fortepianie, k ied y  grała 
sobie i jemu sm utne p ieśni swojej dalekiej 
północnej ojczyzny. K ie d y  to melcldja chw y­
ciła go szponam i za serce i ssa ła  z niego 
w szystką  krew. N io  w iadom o co grała, jaką  
pieśń i czyją, ale jej tęsknota płynęła po 
fortepianie, jak  gorzka, słona  woda... N a ­
wet m a leńk i synek  P rzybyszew sk ich  w yczuł 
ten m otyw  pieśni, bo spyta ł matki, gdy  grać 
przestała:

—  M am o, jak iem i ty łzam i p ła k a ła ś?
A  niechże sobie płacze jak iem i chce łza ­

mi, razem  z Chopinem . D z iś  jej nie zobaczy.
N ad  Krakeiw em  stoi noc. Granatowa. 

Gw iazdolica. K o lo r  nieba zapada w znęka­
ne serce. Szczęście takie bliskie, takie pi-o- 
ste, takie w łasne chodzi ko ło  pana Stan i­
sław a w szum ie k roch m a lon ych  spódnic 
i szczerku ustaw ianych  na stole talerzy. Za

A K  O



chw ilę m iły, m łody  głos zawoła go na k o ­
lację. Z k im ś b lisk im  i serdecznym  po raz 
p ierw szy  w życiu podzie li się sw o im  Chle­
bem.

W ięc  raz jeszcze (kłania się gw iazdom  
K ra ko w a  p rzesadnym  gestem wesołego stu­
denta, k tó ry  magle od k ry ł w sobie poetycz­
ną i ch łopięcą duszę średniow iecznego żaka.

A  jednak nęci go dusza K rakow a, jak  dzł- 
wożona. W ysta rc zy  ty lko  zejść z dwóch pię­
ter na ulicę, by złaipać za w ło sy  zieloną, w i­
ślaną, goitycką m łodość. Raz jeszcze p rzy ­
pom nieć sobie m arzenie o kap lic y  z w itra ­
ży, k tórą  chcia ł staw iać na W aw elu, we­
d ług w zorów  M icha ła  Anioła. Szkielet m iał 
być z ciosu, a okna  z w itraży, przedstaw ia­
jących Stworzenie Św iata, U krzyżow anie, 
Sąd  Ostateczny, a w szystko  w  delikatnej ra ­
mie kw iatów, które ty lko  on jeden tak m a­
low ać um iał, że k ażd y  kw at  obdarzał inną 
twarzą.

A  gdyby tak pójść na F lo rja ń sk ą  do dom u 
Matejki, gdzie za życia w ielkiego m istrza 
praw ie codziennym  byw a ł gościem- Raz 
jeszcze drżącem i rękam i dotknąć litu rg icz­
nych  strojów  z piętnastego; w ieku, k rzyży  
w ysadzanych  brylantam i, zbro i z srebrnej 
łuski, starych grających zegarków, gdańsk ich  
szaf, ink ru stow anych  kośc ią  słon iową, po ­
głaskać d łon ią  złote czepce kobiet i cza­
peczki z pereł, tak pieszczotliwie, jakby  pod 
tym stro ik iem  b iły  tętna w żywej główce 
kobiecej.

W zru szo n y  by ł zawsze, ile ra zy  Matejko 
pokazyw a ł m u now y nabytek, strzęp k lej­
notam i lub złotem i n ićm i szytej tkaniny, 
której zam eirza ł dać cia ło  i kształty.

C hcia łby tam pójść, stanąć w uroczej n i­
szy, ośw ietlonej lam pką  przed obrazem  
M a łk i Bosk iej. Spojrzeć na różę gotycką 
na suficie, na szerokie łóżko  z ciemnego 
orzecha, p rzykryte  purpurow ym , zn iszczo­
nym  kobiercem. W  tej n iszy  um arł M ate j­
ko. Ostatnie jego spojrzenie padło pewnie 
nai tę różę w suficie. Bajeczną w  ry su n k u  
różę

P od  szk lanym  k loszem  na czerw onym  
jedwabiu leży m aska  pośm iertna, zdjęta 
z tej głow y, najbardziej przez niego kie­
d y ś kochanej. Charakterystyczne matej- 
kow sk ie  rysy, o w yrazie  pysznym  i| iron icz­
nym , z za łam aną lin ją  nosa  i w k lę słym  ry ­
sunk iem  oczodołów, w któ rych  m ieściły 
się k iedyś czarne jak  węgle, groźne oczy, 
które jednak um ia ły  czasem patrzeć prosto 
w serce słodkiem , kojącem  spojrzeniem.

WTieczory, w ieczory krakow sk ie , ileż ich 
przeżył w  czasie swej krótkilej, tragicznej 
m ło d o śc i A  każdy  z nich by ł inny. Zm ie­
n ia ły  się jak  k w ad ry  księżyca.

Najp iękn iejsze  b y ły  te, które spędzał 
w  kościele św. K rzyża  i z k tórych  się tak 
często spow iadał:

„Po całodziennem  rysow an iu  m iło  tam 
było pod wieczór, o zm roku, gdy  już cień 
jesienny szybko  ogarn ia ł wnętrze gm achu, 
siedzieć na tych w yżynach, pod  sklep ie­
niem, na ba rokow ym  jak im ś odw iecznym  
fotelu i patrzeć, jak  na rozpięte ba ldachy 
cudow nego sklepienia, b iły  łu n y  z żarów  
koksow ego  pieca, rozśw ietlając strojną k o ­
ronkę  sp lotów  w łoskie j m ody, —  Ł u n y  
p rzy  zm roku  b iły  na śc iany m dław o i cie­
nie figu r b isku p ich  patrzy ły  się w ielkiem i 
oczami, pełne zadum y, groizy, ciszy: star­
ców  g łow y wyraziste, o zapadłych policz­
kach, brodate d ługiem i siwem i b rodam i 
Saturna... Pa trzy ły  przez chw ilę oczyma 
Hozjusza, Krzyckiegoi, Tom ick iego: zga r­
bione pod ciiężkiemi zw ojam i p łaszczów  
fałdzistych, słuchały... jak  w głosach w ie ­
czornego dzw onienia  an io łów  pańskich... d o ­
leci od W aw e lu  głos stłum iony  wlielkiego 
tego dzw onu króla, co ży ł wtedy. Pilec do­
gasał, łu n y  bladły, a w zm roku  g inę ły  cie­
nie j miary tęgiego renesansu ".

T a k  w ygląda ła  jego m łodość, która 
kształtowała jego chore, zgnębione serce 
do w ie lk ich przeznaczeń.

10 ’ AS

Jak  k w ad ry  księżyca  zm ileniały się w ie­
czory... M iesięczna poświjała stała nad  nua- 
stem jak  gloria,, to znów  w stronę B łon i 
i B ronow ie  w yb iegały  na niebo tęcze. A  on 
byt ciągle sam otny. I tęsknił aż do dzisiaj. 
B o  dzisiaj tęcza stała i nad  jego dom em  
(pożal się Boże, jeden pokó j na I I  piętrze) 
i snu ła  się po kątach żyw a  w postaci dziew ­
czyny  w  ko lorow ej sukience i w haftow a­
nym  gorsecie. Fu rko ta ła  za n ią  siedm io- 
barw na  fala w stążek j ciem no-złotych w ar­
koczy.

W yc ią ga ł ram iona  do tej swojej żywej 
tęczy —  poeta P a n n y  M arji. P rzyc iągną ł 
ją ku  sobie za  szn u ry  koraJli, by w ram io­
nach zam knąć w jednej żywej dziewczy­
nie —  całą duszę K rakow a.

M y ś li naw iąza ły  się, jak  kora le  na  w stąż­
kę, które dziew czyna no siła  na  szyi:

„O, Boże, pokutę przebyłem  ij d ługie la­
ta tułacze: dziś jestem we w ła sn ym  dom u 
i k rzy ż  na  progu  znaczę".

18 wrześnio. 1900 ro ku  nap różno  czekali 
go tow arzysze hu lanek  i poetyckich unie­
sień. J a k  zawsze, sk ry ty  i tajem niczy —  
zachow ał dla siebie tę sensacyjną  w iado­
mość, że w dn iu  tym  w ziął ślub  z prostą 
k ra k o w sk ą  dziewczyną.,., Ran o  u P a n n y  
Marji...

D z iew czyna  bajecznie ko lorow a, Jadw iś —  
w  pac io rk i haftow ana, nie m ia ła  jeszcze 
lat szesnastu. W  śliiczną, ja snow łosą  g ło- 
w inę w tłaczał pan Lucj|an Ryde l całą m i- 
tologję grecką i w szystk ich  k lasyków . Sam  
zaś z m iłości dziw ne rzeczy robił, k tó rym  
nie y lk o  lipy, obsiane d robn iu tk im  k w ia ­
tem, aje i ludzie w siow i się dziw ow ali. —  
C hodz ił w konkui-y, bez marynarki), boso, 
z podw in iętem i spodniam i, ale z b inok lam i 
na nosie. Powszechnile sw o im  w yglądem  
go rszy ł b ronow ick ich  gospodarzy, którzy 
m iłość, tak jak  i śm ierć, p rzyjm ow ali uroi- 
czy.ście, więc ustrojeni' w odśw iętne su r­
duty, nab ijane  b laszkam i pasy i w buty 
z cholewam i. M aw ia ła  sobie w ieś na ucho,, 
że pan Ryde l to uczony pan, m ąd ry  pani, 
ale straszn ie źle w ychow any.

Jadwisiiai tego nie widziała^ że ich  ro ­
m antyczna  sie lanka  zak raw a  na groteskę, 
Mi,ala lat szesnaście, a, to jest w łaśn ie  wiek, 
w  k tó rym  w iejsk ie  dziewczęta p isu ją  listy 
m iłosne, zaczynające się od słów : „pozdra­
w iam  cię przez listek ró ży  i przez p ro ­
m ień słońca, przez ga łązkę jab łoni j; przez 
k łóseczko  żyta"... No, słow em  przez cały 
z ie ln ik  p lus konstelacje niebieskie. I  tak 
też Jadw isia  patrzała przez gw iazdy  i róże 
na żałobną, b ladą  postać poety. O n  by ł 
mądry;, um ał wiele _ izeicay, oda  feaś n ic  
więcej nie um iała, prócz kochania. W ięc 
kochała. W z ią ł ją zresztą na ltep słodkibh 
słów, co jak  'm ió d  lgnę ły  do warg, ciągle 
nowe uk łada ł dlą, niej; piosenki, a Jadw i­
sia  śp iew a ła -je  p rzy  robocile w polu, prze­
raźliw ie  c ienk im  głosem, budząc podziw  i 
zazdrość rów ieśnic. Bo, posłuchajm y, ch y ­
ba to jedna z najp iękn ie jszych  m iło snych  
p iosenek, którą  pan Ryd e l w gościńcu p rzy ­
w iózł kochanej dziewczynie:

„Za K rakow e m  ciem ny las,
Nad  tym  lasem  tęczy pas 
A  ona daleko,
Gdzieś za siódm ą  rzeką,
Lecz B óg  tęczą złączył nas.

K o lo row ych  siedem  smug,
N ad  tym Hasem rzuc ił Bóg,
An io łow ie  noście 
P o  tęczowym  mościle 
Serce mloje do jej stóp...

Nawet n|ie dziw iła  się Jadw isia  temu pań­
skiem u kochan iu. Taka  m oda  nastała 
w  mieście, że się panowe z ch łopkam i że­
nią. Z jej starszą siostrą  Hanusi|ą pan Tet­
m ajer się ożenił, a panicz by ł ja k  m alo­
wany, jak  rycerz z. księżyca;. Zaś ojciec

p a n a  W łodz im ie rza  m arsza łk iem  by ł szlach­
ty now otarskiej, a brat w  P a ry żu  m ieszkał, 
z jaśn ie  panią  ożeniony i w iersze takie u- 
ęzwne pisał, co iich nawet k siądz proboszcz 
nie rozum iał. W  trudn iejszym  od łac iny 
języku rym y  składał.

D o  M arysi, drugiej Jadw isine j siostry, 
też jak iś malarz, Boże się pożal, ch łop  k ru ­
chy, ja k  z porcelany, w  k o n k u ry  chodził. 
N azyw a ł się z cudzoziem ska  de Laveaux. 
Tyle, że um arł. Inne j pociechy z niego nie 
m iała.

A  i pan W ysp iań sk i, co to jest taki star­
szy  w  poetyck im  cechu —  ch łopkę wziął.

N a  wsi, na  w iosnę kw itły  romanse, jak  
czereśnie. I  raz po raz zi B ronow ie  do P a n ­
n y  M a rj i —  szumnie, gwarnie, strojnie, 
w  szum ie wstęg, ukw ieconych  batów  i pa­
w ich  p ió r —  jechało wesele.

f tak się już m ieszczuchy przyzw yczaili, 
że ich  b iletam i trzeba by ło  do ko śc io ła  na 
ślub  spraszać.

K ied y  się p an  Tetm ajer z H a n u s ią  ożenił, 
to ludzile ciągnęli do  Bronowie,, jak  na 
Kalwairję. J a k  za szybą gab lo tk i w  Suk ien ­
nicach, trzeba lim było  pokazyw ać żywe 
k ra kow sk ie  kuk ie łk i. P rzychodzili, jak  na 
dziwowiisko. A  Tetm ajerow ie kocha li się 
prosto, lecz z serca, taka zaś m iłość  z ser­
ca urodzona, kocha  się sam a w sobie i  od 
ludzi stroni. W ięc pan  poseł z H anusią, 
przed n iep ro szonym i gośćm i k ry li  się..,, 
w  zbożu, a  chałupę zam yka li na  w szystkie  
rygle.

M in ę ły  czasy. D z is ia j pan Luc jan  targa 
czuprynę z w ielkiej troski, czy jego wesele 
w yw rze  odpow iednie w rażenie w K rakow ie . 
W szy stko  już obm yślił. Ro le rozdzielił. Sam  
w yb ie ra ł na ja rm arku  wstążki, dziewuchom , 
co m ia ły  być  d rużkam i, sam  pawile p ió ra  
ku pow a ł dla d rużbów  i 10 b iczów  praw dzi­
w ych  ko ra li i| bursztynów  dla m łodej p a n ­
n y  z m iasta  przyw iózł. O d ,czegóż b y ł poe­
tą? Nawet p iosenki na oczepiny sam  u ło ­
żył, nawet dziewczynę uśm iechów  uczył, 
dziw, że śpiewu ptaków  nie w yreżyserow ał.

Jeżeili tego nie zrobił, to; ty lko  dlatego, że 
p lak i już odleciały. P óźna  by ła  jesień, k iedy 
poeta i Jadw isia  ślub  zaw arli. J a k i ślub, B o ­
że m iły l Bajecznie ko lo row y! K tó ry  pan Se­
wer M acie jow sk i p rzyrzek ł w  osobnej k s ią ż ­
ce opisać. To  m ia ł być jego dukat nsc ocze­
p iny  dla Jadw isi.

Poszli w  tany m łodzi i; starzy. W  chacie im 
było  zaciasno, w ięc jak  weizbrany potok w y ­
la li się na gościniec, by tańczyć aż do rana.

W iła  się ko ło  cha łupy  żyw a tęcza. Zw ija ło  
i ro zw ija ło  się koło, —  n iby  zaczarow any 
wąż. Na  niebie kw itła  srebrna  róża  k s ię ży ­
ca i raz po raz ron iła  p łatki na rozm arzone 
głowy.

Pan  M ło d y  w  w iecznych  b inok lach  na n o ­
sie, ub ran y  w  kierezję, w ysok i i c ienki —  
paw im  czubem  zam iata ł po  niebie, jakby  m u 
już na ziem i m iejsca brakło; i gw iazdy mu 
zawadzały. Panina M łod a  w iła  się, jak  sa la ­
m andra  w  ogniu, cała nieb ieska i pąsowa, 
w złote hafty wyszyta, szum iąca jak  m uszla 
odśw iętnem i Spódnicam i. M ig a ły  w k ra k o ­
w iaku  jej małe nogi w  czerw onych  butach, 
tak śm igłe i lekkie, że praw ie ziem i nie d o ­
tykały. Jak  w ielkie paw ie p ióro  noisili w  ta­
nie dziewczynę drużbow ie.

P ili za szczęście m łodych  starostowie.
Rytm iczn ie  dud łiła  ch łopska  orkiestra. 

P rzyśp iew k i pW obczafców n io s ły  się daleko 
przez cichą noc ku  K rakow u.

W  chałup ie  chw ia ły  się pod  sufitem  le­
pione z op łatków  św iaty i lata ły za tańczą­
cym i, jak  różowe i n iebieskie gw iazdy.

W  drzemce, pod takt m uzyki, kilwał się 
rząd b ronow ick ich  go spodarzy  pod śc iana­
m i chałupy. Bajecznie ko lorow e pary  zw i­
ja ły  się ko ło  nich, jak  p rzy  żniwie. K o s ia ­
rze w b ia łych  sierm ięgach raz po raz k o ­
sili dziewczęcy łan —  żyw ych m aków  i b ła ­
watów.

Artyści, pana m łodego przyjaciele, upici 
m u zyką  i wódką, słan ia li się po kątach, jak



nietoperze. Jeden, taki cienki i w ysoki, 
C ' ' ' leJ3c się na nogach, w yszedł na środek 
Po wórca, przed ławę gospodarzy  i wytrze­
szczając oczy, oznajm ił w ie lk im  głosem  a r­
chanioła, wzywającego na Sąd  Ostateczny: 
” teraz ja w am  powiem, co to jest secesja".

0 rzekłszy, zw alił się pod sół. W strzym a ły  
S|Q skrzypce j baisy, przystanęli tańczący, 
czekając na pow iedzenie oracji, a m alarz
dław ił
k lusk

się tern jedrnem słow em  secesja, jak 
g i n im  go podn iesiono  na ławę —  

zasnął.

w ięc zostaw ili go snom , a za secesją we- 
scnnęli, by jej w ódka  lekką  była i znow u 
Poszli w  tany. W  m a low a n y  wir.

W y sp ia ń sk i oparty o ścianę, stał blady, 
zaPięty w  czarny  tużurek, patrząc na w o ­

żące się w tańcu pa ry  niesam ow item i, bły- 
szeząceini oczami.

Chata rosła  m u w oczach do rozm iarów  
jczyzny i sięgała śc ianam i nieba. Na  dach 

spadły gw iazdy —  złote sko w ro n k i i on je- 
en sły sza ł ten śp iew  gw iazd i śpiew  róż, 

ukrytych  w  słom ianych  chochołach.
Chw ytał uchem  lot słów, jakby  roju 

pszczół. M a rzy ł jakby  tę siw o-b łęk itno obie- 
°ną chatę przenieść razem  z Państwem

M łodych, drużbam i, starostam i prosto na 
scenę w ielkiego teatru. Jak  tych w szystkich 
roztańczonych ludzi zam knąć w  k ra k o w ­
skiej m alowanej sk rzyn i i na  k rakow sk im  
wozie przyw ieźć w sam o serce K ra ko w a  na 
Rynek.

W  tupocie nóg, w  śpliewie, w dudleniu 
ch łopsk ie j m uzyk i u rodziła  się koncepcja 
„W esela".

A  w iersze w ytry s ły  m u z serca, jak  woda 
ze źródła, k iedy zm ęczona tańcem Jadw isia  
przystanęła ko ło  niego, opierając się o ścia­
nę. Barw ą, urodą, m łodością, ciągnąc ku 
sobie serce, oczy i ram iona.

D robnem i rączkam i cisnęła serce, bo 
okrutn ie bolało, może z tańca, a może z m i­
łości. I  tyle było  czaru w  tym bezradnym , 
dziecinnym  geście Jadw is i Rydlow ej, że jak 
korek  z butelki m iodu  w yskoczy ła  przed 
oczy, ta najpiękniejsza  scena z „W esela", 
później dopiero ubrana  w  słowa:

„A  sen to m ia łam  
choć nie spałam :
W e złoltej ogrom nej ka rocy  
napotka łam  na śnie djabła:
Śn iło  m i się, że siedzę w  karecie 
i pytam  się, bo m nie w ieżą przez la sy

przez jak iesi m urow ane m iasta 
...,,A gdziez m nie biesy w ieziec ie ?"
A  oni m ów ią  „D o  P o lsk i".
A  kaz tyz ta Po lska, a kaz ta?
Pon  w ied zą ?"

Po  ca łym  świecie 
możesz szukać Polsk i, P ann o  M łoda, 
i nigdzie jej nie znajdziecie.
To  może i szukać szkod a ?

A  jest jedna m ała  k la tka  — • 
o, niech tak Jagusia  p rzym kn ie  
rękę pod p iersi

—  To, zak ładka  gorseta, zeszyta trochę
przyciaśnie.

...A tam p u k a ?
—  I  có.z za nato n a u ka ?
Serce —  1 —  ?

A  to P o lska  właśnie.
Na  takie d ictum  panna m łoda  n ie  upa­

dła, jak  malarz, co to chcia ł św iadczyć o se­
cesji przed ław ą b ronow ick ich  gospodarzy, 
ale uspokojona, że to P o lsk a  tak w  sercu 
kołacze, a nie żadna choroba, porw ała  w  ta­
niec p'ana W ysp iań sk iego , by w  tym  tańcu 
m ia ł bliżej p rzy  swojem  sercu, bijące pod 
pensow ym  gorsetem  serce krakow sk ie j 
dziewczyny, w którem  odnalazł Ojczyznę.

UŚMIECHY FORTUNY
O d lat tysięcy, niewątpliw ie od czasu swe- 

f'-’ ls nienia na ziemi1, tęsknił człowiek, 
cv- n  ® a iony  pracą, za antytezą tej p ra ­
co . awit- S zuka ł jej od wczesnego swe- 
g  ziecinstwa, nie ga rdz ił n ią  i u zm ierz- 

, ? w e £ p  życia. Zabaw a —  może czasem 
jem nicy przed człow iekiem  —  nie była  

zawsze bezcelową; j ona czasem  m ieściła 
so ie pewną treść; ćw iczyła  w  człow ieku 

n ^ t n o ś c i  i krzesała  uczucia, które w za­
let am u pozostaw iała praca. W sza k  już 
P  a idywna, dziecinna zabawa w  piłkę speł­
ni akże swój cel: ćw iczy zręczność, ćw iczy 

a ° j mięśnie. Znakom itą  g im nastyką  um y- 
® u Jest w szelkie rozw iązyw anie  zagadek. 
p.a aw a la lką  w yrab ia  przyszłe  uczucia ma- 
cierzynkie, zabawa w żo łn ierzy kuje w  głę- 

stwa USZ^ e ldópta  za rod k i p rzyszłego mę-

m ^ ak  ma się też rzecz z rozm aiłem ! gra- 

it(j (tW . c ’’ sza°hy. dom ino, k a rty  ild.,
■ w iczą p rzytom ność um ysłu , w yrab ia ją

wain ia 'rJentaC^  '  <*ar szybkiego kom bino-

n ili" C,.KC7aSein w k r o t z y ł  w7 g r y  in n y  c z y n -  
is to tę  ,(*° Z y sk u ' Z w o ln a  o p a n o w a ł  o n  c a łą  
Gra • z a w ta d n ;lł  n ią  w s z e c h p o tę ż n ie .
n u ia e - i3  a Z tą  c h w ilj t b a r d z ie j  e m o c jo -  
B y w a łó  ^ en er jvvn j ą c ą ,  c z a s e m  r o z s tr a ja ją c ą .  
c ia  i , ’ j i i  Z Ja*a  w  c z ło w ie k u  le p s z e  u c z u -  

G d l , ła  S o  n ib y  z ły  d e m o n .

i zwycięSsk7 ęn!^Vu0dbyły SWÓJ triumfa,ny
le c ia  n n n  I J P o p rz e z  w s z y s tk ie  s tu -  
ne. Przez rf}6Z . w s z y s tk ie  s tr e f y  g e o g r a f ic z -  

u g ie  w ielki d o m in o w a ła  n a d  in -

Umier: "Skończona partja domina".

nem i gra w  kości. Z n a ły  ją lu d y  w schodu 
i lu d y  zachodu. Zna ła  i starożytna Grecja 
i starożytny Rzym . B rzęk  rzucanych  kości 
rozbrzm iew ał w  obozach rzym sk ich  legjo- 
nistów, skazanych  na długie leża zim owe w 
dalekich k ra jach  „barbarzyńców ". K o śc i b y ­
ły u lub ioną  ro z ryw ką  starożytnych Germ a­
nów. U p raw ia li tę grę ludzie średniowiecza, 
zw ycięsko w kroczy ła  ona w  czasy now ożyt­
ne. Jeszcze w iek X V I,  X V I I  a nawet i X V I I I  
rad chw yta za kości. Ł apczyw ym  w zrokiem  
patrzą na czarne punkc ik i, wyryte no śc ia ­
nach kostk i zarów no oczy zacnego m iesz­
czanina, jak  i twardego rycerza. Pieszczą 
ładnie rzeźbione kośc i wąskie, delikatne pal­
ce dostojnych dam, w iodących p rzy  tej spo­
sobności zg rabny flirt z nadobnym i kaw a ­
lerami.

Z b iegiem  czasu przerodziły  się p ierw ot­
ne kośc i w  now ą odm ianę: w  dom ino. B ie d ­
ne dom ino l T a k  bardzo jeszcze popularne 
i m iłe naszym  dziadkom  i ojcom  a może 
i nam  sam ym  w  latach dzieciństwa, dziś 
zm iecione zostało pirarwie-że zupełnie z po­
w ierzchn i stołów. Stało się zbyt spokojnem , 
zbyt „dostojnem " i zbyt m a ło  wstrząsają- 
cem dla dzisiejszego pokolenia, nad którem  
zapanow ały nerwy, gorączka, pośpiech, n ie­
pokój.

A le już dawno, bardzo daw no w yłan ia  się 
groźny  konku ren t ko śc i i dom ina  i ostatecz­
nie na „ r in g u " gier szczęścia odnoszą  w al­
ne zw ycięstw o: karty. W yw od zą  je jedni 
z Chin, inn i z innych  k ra jów  dalekiego 
wschodu. T ych  k ilkadz ie sią t ob razków  stało 
się tyranam i całych generacyj. N ie  w yzw o­
liło  się z pod ich dem onicznego w p ływ u  na ­
wet pokolenie dzisiejsze. W  małej wiosce, 
przy p łom yku  świecy, w  ogrzanej, jasnej 
elektrycznością kaw iarn i, w  zadym ionej izbie 
szynkow ej, w  w ytw orn ym  klubie, w gab i­
necie p!ana dom u i w  buduarze pani sze­
leszczą ka rty  do gry. N a  dzikiej, zim nej pó ł­
nocy, w żarze podzw rotnikow ego słońca, lu ­
dzie biali, żółci i czarni w patrują  się p ło ­
nącym  w zrok iem  w  m agiczne kartki. T r z y ­
m ają je ku rczow o  twarde ręce m ężczyzn 
i b iałe rączki kobiet. W szyscy, w szyscy! 
P rz y  ka rc ian ym  stole w yładow ują  się w sze l­
kie uczucia, wszelkie instynkty. Szatańska  
gra spraw ia, że ręka, która  trzym ała  karty, 
nieraz tuż płotem chw yta za nóż czy szty-

Sztych z XVII-ego wieku, przedstawiajqcy  
grę w kości.

let, by poszukać ciepłej k rw i szczęśliw szego 
w  kartach przeciwnika.

W yszu k a ła  sobie nam iętność ludzka  i in ­
ne jeszcze g ry  szczęścia. W yko rzy sta ła  szla ­
chetne w yśc ig i k on i dla stw orzenia totaliza 
tora. W y m y ś liła  zdradziecką  ruletę, która 
biegiem  małej, n iew innej k u lk i znaczy lu ­
dziom  szczęście —  rzadko  —  a przeważnie 
ruinę, rozpacz, tragedję i śmierć.

Totalizator, ru leta —  to g ry  w ybranych  
„dziesięciu tysięcy". Ludz ie  szerokiej ulicy 
znaleźli surogat w „automacie szczęścia". 
W rzuca  się w  ciem ny otw ór nieliczne g ro ­
sze. Po rusza  sfpirężynkę i próbuje, czy się 
nie uda p rzy  jej pom ocy w strząsnąć dźw ig­
nię, w yrzucającą premję: gro szy  k ilkadz ie ­
siąt.

Skąd  ta nam iętność do gier szczęścia? M o ­
że jest to w yładow an ie  owej pierwotnej żą­
dzy przygód, awantur, k tóra  tkw i nawet 
w najbardziej zrów now ażonym  człow ieku? 
M oże jest to ten w ielki urok, k tó ry  rodzi 
zawsze nalstrój oczekiwania, nastrój n a ­
dzie i? M oże jest to wreszcie owo żyw io ło ­
wo drzem iące w człow ieku zam iłow anie  do 
wszelkiego hazardu; n ie ty lko  tego w grze, 
ale i w  życ iu ? Allan.
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N a w szystkie  rzeczy i zjaw iska  otacza­
jącego na s św iata p rz yw yk liśm y  pa­
trzeć ze swego, ludzk iego  punktu  w i­

dzenia i zupełnie n ie  zdajem y sobie sprawy, 
że inne żywe istoty też m ają  swój w łasny  
„punkt w id zen ia " i od tych sam ych  zjaw isk  
odbierają  zupełnie różne od naszych w ra ­
żenia. W yo b ra żam y  sobie również, że 
w szystkie  zw ierzęta m ają podobny, jak  m y 
rozk ład  organów  zm ysłow ych  na sw em  ciele. 
Oczyw iście, u zw ierząt k ręgow ych  szczegó l­
nie u ssaków , o rgana  zm ysłow e rozm ieszczo­
ne są  podobnie, ja k  u człow ieka. Budow a  
o rganów  zm ysłow ych  ssa ków  też jest b. zb li­
żona do budow y odpow iedn ich  organów  
ludzkich, lecz k ażdy  gatunek zw ierząt za ich 
pom ocą odbiera w rażenia  ibaezej, bo w in ­
nem natężeniu.

P o rów n a jm y  dla p rzyk ład u  „punkt w idze­
nia ", na św iat człow ieka  i psa. U  człow ieka 
na jdo skona lszym  organem  zm ysłow ym  jest 
o rgan  w zroku  —  oko. C z łow iek  każdą  rzecz 
przedew szystk iem  ogląda. In n e  zm ysły  g ra ­
ją d la  człow ieka już m n iejszą  rolę. O db ija  
się to i w  m ow ie ludzkiej, m ów im y: „do zo­
baczenia się", o kw estjach zupełnie oderw a­
nych  pow iadam y: „m am  na tę kwestję inny  
pogląd, rozpatruję ją z innego punktu  w i­
d zen ia " i t. p. Natom iast zm ysł węchu u cz ło ­
wieka, a szczególnie u ras ludzi cyw ilizow a ­
nych  jest znacznie m niej doskona łym . A  jak 
przedstaw iają  się te sp ra w y  u p sa ? Praw da, 
że zm ysł w zroku  psa nie ustępuje w zrokow i 
człow ieka, ale jego zm ysł węchu jest o wiele 
doskona lszy. K a żd ą  now onapotkaną  rzecz 
pies p rzedew szyslk iem  obwąchuje, a nie 
ogląda, jak  to czyn i człow iek. C złow iek cy ­
w ilizow any poprostu  nie jest wstanie w yo ­
brazić sobie zdo lności w ęchow ych psa, k tó ­
ry  potrafi w yw ąchać ślady sw ego pana na 
drodze, po której p rzeszły  setki innych  lu ­
dzi. Specjaln ie tresow ane p sy  potrafią w y ­
naleźć wśrófl setek podobnych  przedmiot, 
k tóry  przez/ chw ilę trzym ał człow iek przez 
rękaw iczkę, o ile przedtem  dano p su  pow ą­
chać rękę tego człow ieka.

A  jak potra fim y uzm ysłow ić  sobie węch 
owadów, które zlatują się na rozkładającą  
się pad linę  lub  kupkę  nawozu, w yczuw ając 
jej obecność w  p rom ien iu  k ilk u  k ilom e trów ? 
Albo inny  p rzyk ład : W śró d  b łonków ek  jest 
grupa  gąsien iczn ików  (Ichneum onidae), sk ła ­
dające sw e jaja w  ciele la rw  innych  ow a­
dów, w k tó rych  la rw y  gąsien iczn ików  żyją 
pasorzytnitezo. Otóż la rw y  n iektórych  gą­
sien iczn ików  paso rzytu ją  wew nątrz la rw  
owadów, żyjących w drzewie. Samifca gąsie- 
n iczn ika  za pom ocą węchu odszuku je  larwę, 
znajdującą się w  drzewie, przez d z iu rk i lub 
szcze link i w prow adza  swe długie  pokładeł- 
ko, k tórem  n ieom yln ie  trafia la rw ę i sk ła ­
da w  jej ciele jajeczko. T ru d n o  sobie w yo ­
brazić, jak  gąsien iczn ik  za pom ocą węchu 
potrafi odnaleźć la rw ę głęboko w  drzewie!

Pow iedzie liśm y, że zm ysł w zroku  jest na j­
lepiej ro zw in ię tym  w śród  innych  zm ysłów  
człow ieka. N ie  należy jednak sądzić, że cz ło ­
w iek  posiada  najlepszy w zrok  w śród  istot 
żyw ych. Są  zwierzęta, k tó rych  oczy pod 
pew nym i w zględam i przew yższają  znacznie 
oko  ludzkie. W ysta rc zy  przytoczyć tu cho ­
ciażby ptaki drapieżne, które latając w yso ­
ko  ponad ziem ią rozróżn ia ją  na jej powierz-
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chni bardzo drobne zwierzęta, np. m ysz; d a ­
lej kot, k tó ry  m a  zdo lność rozszerzania  
otw oru źrenicy sw ego oka w gran icach 
znacznie w iększych, n iż  człow iek i k tóry  
m oże używ ać sw ych  oczu w  ciem nościach, 
gdzie człow iek już n ic nie widzi.

Zw ierzęta niższe przew ażnie nie ro zró ż­
n iają  kszta łtów  przedm iotów , a w idzą  ty l­
ko  ich ruch. Jeśli w  ciep ły letni dzień u s ią ­
dziem y w lesie na m iejscu ośw ietlonem  s ło ń ­
cem i pozostan iem y przez pew ien czas bez 
ruchu, to na nas na jspokojn ie j usiądą  obok 
siebie m ucha  i ważka. Żadna  z tych istot 
nie podejrzew a w  tym  m em encie tak b li­
sk iego  sąsiedztwa drugiej. A  przecież w ła ­
śnie m uchy  stanow ią najpospolitszą  zdobycz 
ważki, tego nieubłaganego rozbójn ika; tylko 
że w ażka  napastuje m uchę w locie, a zupeł­
nie nie potrafi- zauważyć, jej, gdy  ona siedzi 
bez ruchu.

Jeśli chodzi o rozróżn ien ie  ko lorów , to 
niższe zw ierzęta przew ażnie wcale ich nie 
rozróżniają, potrafią  od różn ić  ty lko  św iatło  
od ciemności. N ie liczne owady, które w idzą 
k o lo ry  (motyle, pszczoły), rozróżn ia ją  jed­
nak  znacznie m niejszą  ich ilość, n iż nasze 
oko. N ie w yk lucza  to jednak zdo lności n ie ­
k tórych  ow adów  do w idzenia  barw, któ rych  
nasze oko  nie dostrzega. M ucha  dom owa, 
naprzyk ład , odczuw a św iatło w  ciem nej dla 
ludzk iego  oka części nadfjo łkow ej w idm a 
słonecznego.

P rzy jrzy jm y  się teraz rozm ieszczeniu o r­
ganów  zm ysłow ych  u różnych  zwierząt. Im  
zwierzęta dalej od siebie stoją w  grupach  
system atycznych, t. j. im  mniejsze jest po ­
m iędzy niem i pokrew ieństwo, tem, rzecz na ­
turalna, w iększa będzie ró żno rodność  w ro z­
m ieszczeniu o rganów  zm ysłow ych.

U  zw ierząt k ręgow ych  o rgany wzroku, s łu ­
chu, węchu i sm aku  skup ione  są na  głowie. 
P rzytoczym y tu k ilk a  przyk ładów , że odpo­
w iednie organa um ieszczone byw ają ró w ­
nież gdzieindziej.

O czy u ogrom nej w iększości zw ierząt m ie­
szczą się na przodzie  ciała. A le np. u n ie­
któ rych  m orsk ich  m a łży  znaczna ilość m a­
łych oczek m ieści się na w ystającym  z pod 
m uszli brzegu, t. z# , płaszczu. Oczka te m a­
ją budowę b. prostą  i nie są zdolne od róż­
niać kształtów, natom iast w raż liw e  są na 
zm iany w  ośw ietleniu. Sygna lizu ją  one zw ie­
rzęciu posuw ający się cień, k tó ry  pada od 
zbliżającego się przedm iotu, m ożliw ego w ro ­
ga i m ałż natychm iast chow a się do m uszli 
i zam yka  ją.

A  oto d ru g i p rzyk ład : nasza zw ykła
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dżdżow nica nie posiada oczu, m a  natom iast 
grzbietową pow ierzchn ię  ciała w raż liw ą  na 
światło. W ięc  na grzbietowej stronie jej m ie­
ści się jakby  o lb rzym ie  „o ko ", które nie w i­
dzi kształtów, ale ostrzega zwierzę, że znaj­
duje się ono pod w p ływ em  szkod liw ych  dla 
niego prom ien i św ietlnych i daje znać, że 
trzeba przed -nimi uciekać.

Najw ięcej może dziw acznem  z naszego, 
ludzk iego  punktu w idzenia  wydaje się po ło ­
żenie o rganów  słuchu u n iektórych  prosto- 
sk rzyd łych : p a sik on ik i (Locustidae) m ają  te 
organa, o bardzo złożonej budow ie, um iesz­
czone w przedniej parze nóg; u szarańcza- 
ków  (Acrid idae) organa  słuchu  o dość p ro ­
stej budow ie znajdują  się na bokach  odw ło ­
ku. M ożnaby  więc powiedzieć, że p a sikon ik i 
słuchają  „nogam i", a sza rańczak i —  „b rzu ­
chem ". \. ’

O rgana  węchu u ow adów  m ieszczą się na 
ich przew ażnie d łu g ich ' róźkach. Często m o­
żna obserw ow ać u ow adów  o d ług ich  ro ż­
kach, np. u gąsien iczn ików  i n iektórych  os, 
jak  biegając zb liżają  swe ró żk i k u  przed­
miotom, spotkanym  na swej drodze. W  ten 
sposób rozpoznają  one rzeczy, co zupełnie 
p rzypom ina  postępow anie psa, k tó ry  każdą  
rzecz obwąchuje.

Zd z iw im y się też bardzo, gdy dow iem y się
0 um ieszczeniu na rządów  sm aku  u n iektó­
rych  m otyli i much. T ru d n o  nam  sobie  w yo ­
brazić, aby na rządy  te nie b y ły  zw iązane 
z otworem  ustnym , bo przecież sm ak  odczu­
w am y dop iero  wtedy, gdy  p oka rm  dostanie 
się do jam y ustnej. T a k  jest u nas i u w ię k ­
szości zwierząt, lecz n ie  u w szystkich. Są 
niektóre owady, które  chętnie odżyw iają  się 
substancjam i słodkiem i, a te ostatnie nie 
zawsze są wonne. Najw ażn iejsze z substan- 
cyj s łodk ich  •—  cu k ry  przew ażnie są  pozba­
w ione zapachu. Otóż niektóre ow ady posia ­
dają na rządy sm akow e na  stopach siwych 
odnóży. W  tem m iejscu są one um ieszczone 
np. u m uchy dom ow ej (M usca  domestica). 
M a ją  też na rządy  sm aku  na  stopach te ga­
tunki m otyli, które zjaw iają  się wczesną 
w iosną  i często siada ją  na  pączkach drzew, 
ok rytych  w  tym  czasie słodką  substancją: na ­
leżą tu, naprzyk ład , takie gatunk i motyli, jak 
ru sa łka  w ierzbow iec (Vanessa  po lych loros), 
adm ira ł (Py ram e is  atalanta) i inne.

U dow odn ić  obecność narządów  sm ako ­
w ych na stopach u w yżej w spom n ianych  
gatunków  m otyli m ożna  za pom ocą prostego 
dośw iadczenia, lub  raczej szeregu do św iad ­
czeń. M o ty la  należy unieruchom ić, lekko  śc i­
skając m u sk rzyd ła  za pom ocą specjalnego 
m ałego ściskacza. Jeśli teraz w  pobliżu m o ­
tyla um ieśc im y k rop lę  roztw oru  cu kru  z do­
datkiem  jak ie jbądź substancji wonnej, sp o ­
tykanej w  na tura lnych  nektarach kw iatów, 
np. kw asu  jabłkow ego, to m otyl rozw ija  sw ą 
trąbkę i zaczyna ssać sm aczną kroplę. Obec­
ność k rop li słodkiej substancji rozpozna ł tu 
m otyl p rzy  pom ocy sw ych  narządów  w ęcho­
wych. Jeśli natom iast w  pob liżu  m otyla  po ­
m ieścim y krop lę  czystego roztw oru  cukru, 
m otyl nie w ykazuje  żadnej reakcji; w idocz­
nie roztw ór cukru  d la  motyla, podobn ie  jak
1 dla nas, nie ma zapachu. W ysta rczy  jednak 
dotknąć stopy m oty la  (w łaśnie stopy, a nie
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Rzeczpospolite Polska

Bodzentyn, powiat kielecki. Zdjęcie z sa­
molotu. Fot. por. Morawiec.

U .  AS

ruiny zamków
M apa powyższa orjentuje nas w rozmie­
szczeniu ruin zamków na ziemiach polskich.

Sko rzy sta jm y  z tego, iż rep rodukow ane 
zdjęcia są przew ażnie fotograifjam i lotni- 
ozeimiii, dioko-na-nemi w c-za-si-e lotiu, i odbądź- 
m y  w w yob raźn i rejd lotn iczy po Polsce, 
p iln ie w ypatrując ru in  starych zam czysk.

O dn a jdu jem y je w śród  każdego z k ra jo ­
brazów. C hoć  przew ażnie budow ano  zaniki 
na szczytach wzgórz, nad rzekam i i jezio­
ram i, w yb ie rając m iejsca najkorzystn ie jsze  
pod względem  obronności, to jednak  zauw a­
żym y  ru in y  zam ków  rów nież i na ró w n i­
nach, a taiklże w śród  m oczarów.

Ponad  rzekam i ro zsiad ły  się m alow n iczo: 
zam ki w  Kole, (wojew. łódzkie), O strzeszo­
wie (pow iat kęp ińsk i, wojew. poznańskie ), 
Janow cu  (wojew. kieleckie) oraz w O leksiń - 
cu (W o łyń ). N a  w ysp ach  jezior lub  rzek zo ­
baczym y s łyn ną  K ru szw icę  i ru in y  zam ku 
w -Bobrow nikach, w powiecie lip n ow sk im  
pod W arszaw ą. W ś ró d  rozległych  mocza- 
rzyisik stoją zam ki w Bieisieikiera-ch (jpod Ł ę ­
czycą) oraz w K rew ie  obok  O szm ian y  (w i­
leńskie). W ś ró d  wyżyn, dum nie, na  w zgó­
rzach  panu jących  nad oko licą  zobaczym y 
z-aimlk-i w Krzem ieńcu, na górze  K ró low ej B o ­
ny, ru in y  zam ku  R ab sztyn  ko ło  O lkusza, 
Bodzen tyn  i O lsztyn , obydw a w wojew. 
kieleckiem , -Odrzykoń (powiat K ro sno , w o­
jew. Lw ow sk ie), Zbaraż i O stróg  na W o ły ­
niu. W re szc ie  na zupełnej n iz in ie  wyro-sły 
zam k i w U jeździe w powiecie O patow sk im  
i R a d zy n iu  pod Grudziądzem .

G dyby po lsk im  zam czyskom  pośw ięcić spe­
cjalną, obszerną m onografję, dojśćby m ożna 
by ło  do bardzo c iekaw ych  i pouczających 
w yn ików . A  więc przedew szystk iem  historj-a 
budow nictw a, sty lów  i a rch itektury. Poza 
tern z diziejamii zam ków  zw iązałaby się ści­

śle cała niem al h istorja  kraju, stanu  rycer 
sk i ego i wo jen..

P łyn ie m y  ponad  m a low n iczą  ziem ią kielec­
ką. G óry  Św ię tokrzysk ie  i całe niem al woje­
wództwo kieleckie to owa ciągle jeszcze „nie- 
o d k ry ta " przez turystów  ziemia. Znajdz iem y 
tu najpotężniejsze bodajże stare zam czyska, 
a przedewszyst-kim  im ponujących  rozm iarów  
zam ek K rzy ż to p ó r pod Ujazdem , zbudow any 
w ro ku  1644 przez K rzy sz to fa  O sso liń sk iego  
oraz n iezw ykle  -romantycznie w yglądające 
ru in y  zam ku w O lsztyn ie  pod  Częstochową. 
M a low n iczo śc i dodają tu w ietrzejące -skały 
wapienne, na k tó rych  zam ek został zbudo­
w any

HJstorja zam ku  w  O lsztyn ie  sięga d w u n a ­
stego w ieku. iStał tu n iew ie lk i zameczek zbu ­
dow any  przez niem ieckiego przybysza. Do 
dziś jeszcze w idnieje w yryta  na ska le  na ­
zw a zam ku  z ow ych czasów  —  Holstein. 
P ierw otną  w arow n ię  ro zbudow a ł i um ocn ił 
Kaz im ie rz  W ie lk i. W  ro ku  1370 otrzym uje 
O lsztyn  w lennie W ła d y s ła w  książę opolski, 
co jednakże W ła d y s ła w  Jagie łło  un iew a ­
żn ia  i wciela lenno do Korony. T u  w roku  
1358 um iera śm iercią  g łodow ą g ło śny  M a ćko  
Borkow ic, w ojewoda poznański. W  ro ku  
1656 oblegają zam ek j n iszczą Szwedzi. 
W  X V I I I - y m  w ieku posiadają  go jeszcze L u - 
bom irscy, a następnie od uchw a ły  Sejm u 
w r. 1773 Potoccy. Za  czasów  swej św ietno­
ści zam ek ów  sk łada ł się z dw óch części, 
górnej, w łaściw ej tw ierdzy i dolnej m ie sz­
kalnej, z k tó rych  każda m iała  oddzie lny 
dziedziniec i obw arow anie. D z iś  pozostały 
jedynie szczątki trzech baszt...

W  n iedalek im  Bodzen tyn ie  u jrzym y  ru iny  
zam ku b iskupiego, w zniesionego jeszcze 
w X IV  wieku. W  szesna-stem stuleciu prze­
budow ał go b iskup  K ra s iń sk i,  um ieszczając

Zamek w Kole, województwo łódzkie, po­
łożony jest w przepięknej okolicy.

B ogaty m aterjał fo togra ficzny  w posta­
ci Iiozinych zdjęć, re p rodukow anych  
przy n in ie jszym  artykule, będzie n ie­

wątpliw ie dla w ie lu  C zyte ln ików  n ie spo ­
dzianką. Jak to ? —  aż tyle p ięknych  starych 
zam czysk  znajduje się w  P o lsce ? —  Ależ 
tak! -Posiadam y ich nawet znacznie więcej. 
W yb ra n e  -fotografje nie ilu stru ją  dziesiątej 
części.

J-akże się zatem dzieje, iż nawet turysta, 
dobrze znający nasz k ra j nie dotarł do o- 
w ych zam ków, lub  choćby z foto-grafji nie 
poizbał ich majestatu piękn-a.? Dla-czego sła- 
w-a s-iedlisk Raubritte rów  ro zs iad łych  nad 
Dunajem , zam ków  Renu  i L o a ry  jest w ięk ­
szą  aniże li naszych  po lsk ich  baszt w O l­
sztynie, R a d zyn iu  i J an ow cu ?

Utarte sz lak i turystyczne biegną po P o l­
sce ty lko  w dw óch k ierunkach. W zd łu ż  K a r ­
pat i Tatr, oraz na Pom orze  z W ybrzeżem  
m orskiem . -Na pierw szym , gó rsk im  sz la k u " 
spotkam y starych  ru in  niewiele. N a jp o p u la r­
niejsze z n ich to —  Czorsztyn  oraz sąsiedn ia  
Niedzica. W ę d ru jąc  na Pom orze  w stąp im y 
zaledw ie do prastarego Torun ia , może co- 
niaijiwyżej do św-ieci-a. M ie szkańcy  K ra ko w a  
znają swój m a low n iczy  Tęczyn i Tęczynek, 
turyśc i warsza-wsęy b lisk i C zersk  lub  C ie ­
chanów, W iln ia n ie  swe w yjątkow o  piękne 
ru in y  trockie. N a  tern naogó ł kończy  się p ro ­
gram  po-znainiia, hi-śtorji naszego- kraju.

G dyby  m óc zo rgan izow ać ja k iś  specjalny 
„jpo-ciąg sam o lo tow y", k tó ryby  bez sk ręp ow a ­
n ia  dróg, lo tn isk  i czasu p rzep łyną ł w zdłuż 
i w szerz Po lskę  od Zbaraża  po Poznań, czuj­
ne oko obserw atora w yna laz łoby  w śród  zie­
lonych  w zgórz i w ysp  b łęk itnych  jezior 
dziesiątk i m alow n iczo  po łożonych  zam ków  
i baszt ob ronnych, -żywo przem aw iających  
do w idza sw ą potęgą majestatem i pięknem.

N a  l e w o :  
R a b s z t y n ,  
p o w i a t  o l ­
k u s k i ,  wo­
j e w ó d z t w o  

kieleckie.
F o t . M e y s e n -  

h& lter .

N a p r a w o :  
Olsztyn, po­
w iat często­
chowski, wo­
j e w ó d z t w o  

kieleckie.
F o t .  J .  B u łh a k .



na futrynach okien do dziś dobrze zacho­
wane znaki herbu Slepowron. O statnim  re- 
zydentem tego zam ku był bisk. Kajetan Soł- 
łyk.

W śród  rozległych zielonych lasów, na ob­
szernej polanie rozsiad ł się zamek w Rab- 
sztynie, pod O lkuszem . I  te ru iny  pamiętają 
wiek X IV - ty  i XV -ty, kiedyto panam i jego 
byii Toporczykow ie, a następnie Sp y lko  
z Mellsztyma. Mn iej m alow nicze jednakże rów ­
nież im ponujące rozm iaram i są ru iny  zam ­
ku F irle jów  w Janow cu pod Kozienicam i. 
Zbudow any w początkach X V I-g o  w ieku 
przez P iotra  z D ąbrow icy F ir le ja  kasztela­
na w iślickiego, w sław ił się sw ym i rozm iara- 
mi; posiadał 7 sal i 98 pokoi.^ Z czasem 
przechodzi kolejno w posiadanie L u b o m ir­
skich i P ia skow skich.

K tóż sądzić mógł, iż przem ysłowe ziemie 
łódzkie również posiadają piękne zabytki 
w postaci starych zam czysk? Odnajdziem y 
tu ru in y  zam ków  w  Kole  nad W a rtą  i B ie- 
siekierach pod Łęczycą.

K o ło  było w sw oim  czasie znacznem ogn i­
skiem  połitycznem  'i handlow em  (wskazuje 
na to i nazwa —  „koło“, która  oznczała 
miejsce zjazdów  pub licznych ). Z w ażniej­
szych odbyła  się tu w alna narada szlachty 
z królem  W ładysław em  Jagiełłą wr r. 1433, 
na której uchw alono wojnę z Zakonem  
Krzyżackim . Początek żarniku sięga czasów, 
gdy k ró l Kaz im ie rz W ie lk i nadał wójtowi 
Kioła Janow i H en rykow i przyw ile j założe­
n ia  m iasta ,n'a praw ie jnagddburśkiem. W ó w ­
czas m iasto ottoazowa mucami, a poza ich 
obrębem, w śród  mokradeł, n a  sztucznie 
usypaniem wzniesiienilu zbudow ano obronny 
zamek. Zn iszczyła  go. pożoga szwedzka.

Zam ek w Bieisiekieirach zbudow ano około 
roku 1500. Jednym  z jego w łaścicieli byt 
Andrzej Batory, synow iec k ró la  B a ­
torego. Z pom n ików  dawnej a rch i­
tektury przechow ały się tu sklep ie­
nia gotyckie w dwóch dolnych p o ­
kojach. Dw ie  tablice m arm urow e 
nad główną bram ą w jazdową opo­
w iadają w języku łac iń sk im  h isto­
rię tego zaimku.

K ierując się dalej na północ, 
wśród Wstęgi wiślanej, w pobliżu 
Bobrow n ik  pod W łocław kiem  u j­
rzym y wyisipę w kształcie perły. Na 
wyspie sterczą ostatnie kam ienie 
słynnego, ongiś zamiku krzyżack ie ­
go1, którym  opiekow ał się osobiście 
Konrad  vtan Junningen. Aż dotąd 
satem sięgały w p ływ y potężnego 
eakonu. z  rąk K rzyżaków  w yk u ­
pili zam ek obywatele Ziem i D o ­
brzyńskiej. Zn iszczyły  go w ojny 
szwedzkie. Riząd Królestw a Po lsk ie ­
go Pozwolił rozwalający się zamek

rozebrać; z gruzów  jego stanęło k ilka  do ­
mów w S łoń sku  i C iechocinku.

Ponad  znaną i popu larną  K ru szw icą  prze­
p łyn iem y do poznańskiego i na Pomorze. 
Ziem ie te, jak  św iadczy reprodukow ana o- 
bok  m apa ru in  zam ków  w Polsce, posiadają 
tych zabytków  niemniej aniżeli ziem ia k ra ­
kow ska, tarnopolska i kielecka. Za trzym a­
m y  się  nad m niej znanym i zam kam i —- w O- 
strzesowie (pod Kępnerń) i w Radzyn ie  pod 
Grudziądzem.

W  Ostrzeszowie ujrzym y pięknie zachow a­
ną basztę, pozostałość zam ku kró la  K a z i­
m ierza W ie lkiego, pochodzącego z X I \  -go 
wieku. Zam ek został zn iszczony również 
w czasie pożogi szwedzkiej w roku  165/; 
jak  w idzim y, w ojny szwedzkie były  grobem

Ruiny zamku bobrownickiego w powiecie 
lipnowskim, województwo warszawskie.

Z d ję c ie  lo tn ic z e , f o t .  p o r . M ilc z c w s k ie g o .

Ujazd, powiat opatowski, województwo kieleckie.

naszych pięknych zam czysk, z których n ie­
stety już n igdy .się nie wydźw ignęły.

Zupełnie odrębny Charakter noszą ru iny  
zam ku w Radzynie. R y ł to zamek k rz y ­
żacki, zbudow any w X V I- ty m  wieku, na g ru ­
zach starego zam ku jeszcze dawniejszego, 
z Którego pozostały jedynie m u ry  zewnętrz­
ne. P ięknie  wykończone szczegóły arch itek­
toniczne zam ku w Radzynie św iadczą o w iel­
kiej jego. św ietności i guście, z jak im  został 
zbudowany; różni się on zatem bardzo od 
innych  zam ków  k rzyżackich  znajdujących 
się na naszych ziemiach. Zam ek należał ja­
k iś  czas do kom tura radzyńskiego, zaś po b i­
twie grunw aldzkiej oblegany by ł p'rzez ry ­
cerstwo polskie. Zam ek b ron ił się bardzo 
dzielnie i padł wreszcie 21 września 1410, 
zdobyty przez w ojska osobiście dowodzone 
przez króla.

T rudno  op isyw ać choćby w krótk ich  zda­
niach 'historję w szystkich zamków, którym  
pośw ięcono n in iejszy faljeton. Pragnę  je­
dnak  zw rócić jszcz uwagę Czyteln ika  na 
na k ilka  punków, a m ianowice:

Zam ek w  Krew ie pod Oszm ianą, gdzie 
14 sierpnia  1385 dokonano unji P o lsk i z L it ­
wą; zn iszczony w latach 1502— 1506 przez 
Tatarów.

Zam ek Krzem ieniecki w zniesiony przez 
w. księcia W itolda, przebudow any w X V I  w. 
przez królow ę Bonę.

Jeden z późniejszych zamków, pałac Rzy- 
szczewskićh w  O leksińcu Starym, zn iszczo­
ny  dopiero przez W ie lką  W ojną. Zam ek ten 
zbudow ano w w ieku X IX .

P iękny  zam ek w  Ostrogu, pod Zdołbuno- 
wem, z którego zachowała się doskonale po­
tężna baszta. Zam ek wisławił się znaną trage- 
dją H a lszk i z Ostroga, a zniszczony został 
przez K ozaków  w  r. 1648.

Zam ek w  Zbarażu, wzniesiony 
przez architekta holenderskiego 
H en ryka  van Poene, będący tw ier­
dzą niezdobytą jak na  ówczesne 
czasy.

W reszcie  niesam ow icie wprost 
wyglądające ru in y  zaimku odnzy- 
końskrego  pod  K rosnem  w  woj. 
lwowskiem . Jest to tein zaimek, k tó ­
ry posłuży! Sew erynow i G oszczyń­
skiem u za tlo dlo nap isan ia  poe­
m atu „K ró l Zam czyska ". Istotnie 
poszczerbione przez czas i kule 
ruiiny buidzą grozę i nastrajają  do 
snucia fantastycznych opowieści.

Stare zam czyska  —  to długie, 
nieopowiedziaine hisforje —  cieka­
we, zawsze inne, nieoczekiwane. 
Pełne rom antyzm u, bohaterstwa, 
zapatrzone w swa świetną prze­
szłość.

M gr. Kom an Bu rzyń sk i.

0pto z Mysiq W ieżq w Kruszwicy, powiat mogileński, wojewódz­
two poznańskie. F o t. p o r . M ilc z e w z k i .

Radzyń, powiat grudzigdzki, wo|ewoaziwo pumo, =>*.=.
Z d ję c ie  lo tn ic z e  f o t .  p o r . M ilc z e w s k i.
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Poniżej:
Jutro już rozjadą się 
w różne strony... 
Bioże na drugi rok 
spotkają się znowu 
na brzegu szumią­

cego morza..,
Fot. dr. P. Wolff.

Obok:

Na tej łodzi spędziła 
z „nim" długie go­

dziny...
Fot. Suppenmo8er.

i s i r



W czasa-ch ogólnej w zględności pojęć 
rów nież pojęcie uprzejm ości stało 
się nader elastyczne. Co jeden uważa 

za grzeczność, to dla d rugiego nie jest je­
szcze wystarczające, a dla trzeciego zupeł­
nie niewłaściwe. U przejm ość poch łan ia  d u ­
żo czasu, a czas to przecież p ieniądz! M ię ­
dzy  daw nem i a dzisiejszem i czasam i zacho­
dzą  n ie ty lko  różnice w idoczne na zegarze, 
ale rów nież w  stopn iu  uprzejm ości. W id o k  
m ężczyzny bez m a ryn a rk i j kam ize lk i —
0 ile to nie jest w ła sn y  m ąż —  budzi prze­
strach każdej pan i w  Europ ie. W  Am eryce 
natom iast w  tym  stroju pokazuje  się m ężczy­
zna pracujący, a robota  jest przecież n ie ­
tylko środkiem , ale też celem egzystencji
1 jej słodyczą. D latego też m ężczyzna w  tym  
stroju budzi za interesowanie kobiet, w yka ­
zując sw oją  użyteczność społeczną. Rów nież 
siedzenie w  poko ju  z nak rytą  głową, m og ło ­
by u nas zrazić nawet Julję dó Romea, ale 
inaczej jest w  Ameryce. T a m  łatw o się na ­
wet ośm ieszyć, zdejm ując zbyt często ka-

czyźnie, to m yś lim y  o m ężczyźnie i kobiecie 
naszej „utem perowanej“ szerokośc i geogra­
ficznej. N ie jest pow iedzianem , że taka k o ­
bieta nie przestaje z m ężczyzną n ieuprzejm ym , 
ale w każd ym  razie dobrze w ychow any  czło­
w iek jest jej m ilszy, chociażby n ie  m ia ła  do 
niego w yjątkow ej sym patji. Jednego m ęż­
czyznę się kocha, innego znow u uw aża  się za 
m iłego, albo czarującego. M ożna  w praw dzie  
kochać się w  zupe łnym  gburze, ale m im o  to 
uprze jm y m ężczyzna zawsze będzie m ile w i­
dziany i stać się m oże pocieszycielem.

Jest nawet bardzo  dobrze być  tak im  po ­
cieszycielem, a lbo uchodzić za niego.

N ie  będziem y się zastanaw iali nad ogólnie 
znanem i w skazó w kam i uprzejm ości, chociaż 
i one w ykazują, jak  dalece przec iw ko  niej 
grzeszym y. A le  istn ieją dotychczas sporne 
kwestje, k tó rych  w yjaśn ien ie  wedle poglą ­
dów  niezbyt w ym agającej kob iety będzie 
bezwzględnie pożyteczną rzeczą. Oto czter­
naście punktów , w  które u ję liśm y nasze roz-

9) U przejm y m ężczyzna nie zapom ina  n i­
gdy o m a łych  prezentach, które w ykazują  
jego pam ięć i szarm anterję.

,nie oglqdaj się za innemi kobietam i!,nie należy siedzieć, gdy ona stoi,
ważama.

10) M ężczyzna  pow in ien  w tow arzystw ie 
kobiety okazyw ać się zazdrosnym , ale nie 
tak dalece, aby rob ić  awantury.

11) N ie pow inno  się cze­
kać, żeby kobieta zatelefo- 

~ nowała, na leży d z w o n i ć
\  wplierw samemu.

' ' 12) P rzy ja c ió łk i jej nale-
m w  ży uw ażać za miłe, ale nie
EW  tak miłe, jak  ona sama.
' J '  13) P rzy je chaw szy  po zna-
"  jom ą  autem  pod  jej dom,
   nie należy otw ierać drzw i-

\  czek auta i: siedzieć w  niein,
\  oczekując, aż wsiądzie, ale

pow inno  się w ysią ść  już w 
chw ili, k iedy  się ona ukaże 
w  bram ie.

14) W  tow arzystw ie kob ie ­
ty n ie  należy się obracać za 
innem i, nawet w sposób  b a r­

dzo dyskretny.
Stosując te w szystkie  punkty, m ożem y 

być pewni, że zdobędziem y uznanie kobiet 
dla naszej uprzejm ości i że nagrodzą  nas 
p ię knym  uśm iechem.

W ik to r  W ittner.

1) N a w e t  s ied zą c  w  auc ie  p o w in n o  się 
zd jąć  w  o b e c n o śc i k o b ie ty  kap e lu sz . T o  
sa m o  w  w ind zie .

2) D o  loka lu  w chodzi się
p r z e d  kobietą, aby „uto- r u  ­
ro w ać " jej drogę.

3) Życzen ia  swej towarzy- ^ ^  ( £ &  
sziki p ow in no  się ke lnerow i . JĘK ) G tjj, 
podać, nie czekając, aż uczy- \ rr
n i to sam a pani. \

4) Jeżeli „ona“ spóźn iła  Y
się na  randkę, na leży ją m i- V \  J-h/C
m o to pow itać z uśm iechem  IV
(i to n ie  iron icznym ).

5) Jeżeli pan i zbliża się 
do sto lika  lub  wstaje od sto­
lika, należy bezwzględnie 
Wstać, chociażby rozłąka  
m ia ła  trwać k ilka  minut.

6 ) W  obecności kobiety 
nie należy m ów ić o intere­
sach.

7) N ie  wyp 'ada pozostaw ać w  pozycji le­
żącej, jeżeli kobieta siedzi, an i też siedzieć, 
gdy  ona: stoi.

8 ) Żegnając się  z kobietą, należy ją po ­
całować, zależnie od stopn ia  zażyłości, —  
w rękę lub  w  usta.

pelusz. Rów n ież w  E u ro p ie  istnieją „d ługo ­
ści geograficzne" uprzejm ości. Tam , gdzie 
uprzejm ość istnieje w  dużej mierze, np. 
w H iszpanji, nie należy jej rozum ieć d o słow ­
nie. H iszp an  jest up rze jm y i nieraz poznaw ­
szy  co dopiero obcego człow ieka  w  tram ­
waju, gotów  jest on zaprow adzić cię do m iej­
sca przeznaczenia, m im o, iż p rzeryw a  sobie 
w ten sposób  przedsięwziętą przez siebie 
sprawę. Z a rów no  w  H iszpanji, jak  we w szyst­
k ich  po łudn iow ych  krajach, ludzie ro zpo rzą ­
dzają  w iększą  ilo śc ią  czasu. G dy jednak 
tenże sam  uprze jm y H iszp a n  o fiarow uje ci 
w tram waju sw oją  kurę, na leży uprzejm ie 
podziękow ać i n ie  nadużyw ać jego uprzejmej 
gotowości, k tó ra  nieraz sięga tak daleko, że 
chce ci zrobić prezent z bry lantow ego p ie r­
ścionka!

Jeżeli w ięc m ów im y  o up rze jm ym  męż-

Siedzgc z kobietą w aucie, 
zdejm kapelusz.

N a lewo: ...spóź­
niającej się pani 
nie w itaj z ironicz­
nym u śm i e c h e m .
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Z SOKOŁAMI

rać z  sobą na M szę  św. osw ojone sokoły. 
W  N iem czech na jw iększy  rozkw it łow ów  
z soko łam i p rzypada  na czas panow ania  
F ryd e ry ka  B a rb a ro ssy  i jego najb liższych 
następteów. Książęta p isyw ali w ów czas g ru ­
be traktaty o sztuce takiego polowania.

W  R o sji jeszcze w iek X V I I I  b y ł złotym  
okresem  d la  łow ów  z soko łam i. Sp raw ozda ­
nie z r. 1754 podaje jako  rzecz niezwykłą, 
że ro sy jsk i okręt zaw iózł do  K openhag i 17 
b ia łych  soko łów , gdyż takie śnieżnobiałe 
ptaki b y ły  rzadkośc ią  i uchodz iły  za b a r­
dzo cenne.

K iedy  w  czasie w ędrów ek ludów, W ę grzy  
p rzyby li z za W o łg i w I X  stuleciu doi swej 
dzisiejszej ojczyzny, p rzyn ie śli z sobą zw y­
czaj po low an ia  z soko łam i. W szy sc y  wę­
gierscy k ró low ie  by li nam iętnym i zw olen­
n ikam i tych polcrwań, a k ró low a  Beatrice, 
urodzona  księ żn iczka  w łoska, żona kró la  
M acieja  K o rw in a  zw ierza się, że trzy so ­
koły, jakie otrzym ała  w darze z S ie dm iog ro ­
du, zalcza do na jm il­
szych  prezentów.

Jeszcze przed wojną 
w ęgierscy a rystok rac i 
oddaw ali się z zapałem  
łow om  z soko łam i. —
K siążę  Zoard  O de- 
scha lch i p ierw szy po ­
czął uk ładać krajow e 
soko ły, które okazały  
się rów nie  dobre, jak 
sprow adzane poprzed ­
nio z Anglji. Jeszcze 
w r. 1901 sp row adził 
z A ng lji 8 u łożonych  
soko łów  w raz z so ko l­
nikiem , Wkrótce jed­
nakże zastąp iono je 
soko łam i z la sów  wę­
gierskich. W ie le  so ko ­
łów  w ędrow nych  bo ­
w iem  buduje tam 
swioje gn iazda; w y lęg­
nięte następnie m łode 
zabiera się i uk łada  
do polow ania. N a jgo ­

rętszym i zw o lenn ika ­
m i tych po low ań by li 
h rab iow ie  Paw e ł Sza- 
pary, F ran c isze k  E s ­
terhazy i S iegfried  
Pappenheim . W o jn a  
po łoży ła  k re s temu 
szlachetnem u sporto ­
wi, jednakże od paru 
lat już czyn ione  b y ły  
w ysiłk i, aby w skrze ­
sić go nanowo. Sp ro ­
w adzono zagraniczne 
soko ły  a ind y jsk i so ­
k o ln ik  z dóbr k o ro n ­
nych z G ódolló  u k ła ­
da ł je do polowania. 
A le i obecnie chodzi 
przedew szystk iem  o 
używ anie  s o k  oi ł ó w  
krajow ych.

W ę g ry  ogrom nie 
nadają  się do  po lo ­
w ań z sokołam i. —  
W  w ie lk ich  m ająt­
kach, któ rych  tam nie 

brak, jest w szędzie poddostatk iem  zw ierzy­
ny; są też doskona łe  tereny d la  konnej jaz­
dy. B o  w praw dzie  p róbow ano polow ać z ^so­
ko łam i pieszo, ale okazało  się, że nie osiąga 
się wtedy takich rezultatów, jak  p r j y  p o k i ­
w aniu  konno. Podobnie, ja k  p rzy  po low a­
niu  par force, trzeba nieustann ie  m ieć na 
oku sokoła, aby  być we w łasśc iw ym  czasie 
p rzy nim , k iedy jak  b ły skaw ica  spada na 
zdobycz.

W skrze szen ie  po low an ia  z soko łam i jest 
pewnego rodzaju  oznaką, że w ielu ludzi 
w  obecnych czasach w zm ożonego tempa tę­
skn i do natu ry  i oderw ania  się od życia 
nerwowego. Jest coś fascynującego w śledze­
niu ruchów  tego ptaka, w  uchw ycen iu  m o­
mentu, k iedy  rozpoczyna  walkę... W ie lu  zaś 
sp raw ia  poprostu  przyjem ność jazda przez 
bezkresną rów ninę  z p ięknym  ptakiem  na 
ręce, nie jednokrotn ie  w iększą, niż z szybko- 
strza łow ym  karabinem...

Stella  O lgierd.

Również kobiety z upodobaniem brały udział w polowaniach
z sokołem.

Sokół był w przeszłości wiernym tow a­
rzyszem myśliwych.

P olow anie z sokołami!... Już sam e te s ło ­
wa m ają w  sobie jak iś starodaw ny, ro ­
m antyczny urok, a po low anie  takie w 

m pie  dzisiejszego, nerw ow ego życia  wyglą- 
, a ,na ®°ś n iepraw dopodobnego, niem al na 
najkęl Budzi w spom n ien ia  starych, w dzie­
ciństw ie w idz ianych  'obrazów, na k tó rych  

um ne kaszte lanki w  średn iow iecznych  stro ­
jąc i, siedząc na koniu, trzym ają  soko ła  na 
ręce, w spom n ien ia  po low ań kró lew skich, 
w spom nienia  czasów  pełnych poezji...

I  otci na W ęgrzech, w kraju, gdzie każdy  
lodzaj łow ieclw a upraw iają  w szystkie  w a r­
stw y społeczeństwa od niepam iętnych cza­
sów, pow rócono  obecnie z zapałem  i do po­
low ań z soko łam i z w ielkiem  powodzeniem .

Po low an ie  z soko łam i, podobn ie jak  i 
z chartam i bierze początek na da lek im  
wschodzie, na bezkresnych rów ninach, k tó ­
re nadają się do przebiegania ich konno. 
Nam iętn i Zwolennicy tego szlachetnego 
sportu  pow ołu ją  się na to, że już w  P i ­
śm ie św. m ów i się o po low an iu  z soko łam i; 
m ianow icie p ro rocy  Starego Testam entu 
w spom inają  o łow ach ,z przyuczonem  ptac­
twem", a M achabeusz d um ny  jest z p ow o ­
dzenia, jak ie  odnosi na tych polowaniach. 
H om er opiewa dum nego sokoła, a i u A r y ­
stotelesa i P lin iu sza  czytam y o nich 
wzm ianki.

W e d łu g  starych  dokum entów , E u ro p a  
Poznała polewanie, na soko ły  w  X I I  w ieku; 
rozpow szechniło  się  ono odrązu  ogrom nie. 
K ró l" francuski, L u d w ik  X I I I ,  uw ażany by ł 
ża specjalnego, m iło śn ika  tego rodzaju ło ­
wów. Ale chyba  na jw iększym  zw olennik iem  
■cli b y l sułtan M oham ed  A m urad, który, we­
d ług starych k ron ik, po siad a ł przeszło 7 ty­
sięcy soko łów  na swe usług i! W e  F ran c ji 
w średn iow ieczu polow an ie  z soko łam i cie­
szy ło  się n ie jednokrotn ie  specjalnym i p rz y ­
w ilejam i; i tak nap rzyk ład  w iem y, że 
francusk im  ba ronom  w o lno  by ło  zabie­
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Z najom ość m oja z M ig lancem  trwała do­
brych  k ilka  lat i —  rzecz dziw na— prze­
szła w  k ró tk im  czasie w zaży łą  przyjaźń, 

pom im o, że spo tyka liśm y  się zrazu dość 
rzadko, a M ig lan c  n ie  znosił obcych ludzi. 
W idoczn ie  znalaz ł we m nie jak ieś d oda ­
tnie cechy, któ rych  inn i nie posiadali. T o ­
też poznałem  jego charakter bliżej, może 
nawet lepiej, n iż niejeden z dom ow ników . 
I  m ogę śm iało  powiedzieć, że M ig lanc  nie 
b y ł o sobn ik iem  pospolitym .

M ie szka ł stale we dw orze w Z., są s iadu ­
jącym  z m ajątk iem  mego ojca. Przez dzień 
bytow ał w kuchn i, pod stołem, śledząc ba ­
cznie i ze znaw stw em  ruchy  kuch a rk i 
W  nocy ..pracował w terenie"; czasem —  
jak  Pan  Bóg  p rzykaza ł —  na podw órzu  fol- 
warcznem , częściej jednak w  polach, w śród 
zajęcy, na kitóre m ia ł w ie lk i apetyt, n igdy 
ponoś nie zaspokojony...

Żaidnem w yższem  pochodzeniem  pochw a­
lić s ię  nie mógł. N ieduży, chuderlaw y, tro­
chę płaiski, jakby  wycięty z deszczułki, strój 
m ia ł czarny z k ilkom a  ńieforem nem i, białe- 
m i łatkam i, jedno oko wybite za m łodu 
przez tych ludzi, a drugie, patrzące trw o­
żliw ie dokoła, jakby  każdej chw ili m ia ł 
spaść ja k iś  n ie spodziew any cios. D o  Ludzi —  
jak  już m ów iłem  —  nie m ia ł zaufania. K a ­
żdy naglejszy ruch  najb liższego nawet do ­
m ow nika, w praw ia ł go w przerażenie. K u lił  
ogon pod siebie i... w  nogi! Choćby to było 
w chw ili na jczu lszych  pieszczot, jak iem i d a ­
rzy li go często jego państw o, chcąc., alby prze­
cież choć do sw o ich  nabra ł przekonan ia. 
L ęk liw o ść  b ra ła  zawisze górę.

O grom n ie  iuibiał się witać. K ie d y  ktoś 
z dom ow n ików  w yszedł ra n o  przed dom, 
zjaw ia ł się  zaraz M ig lanc, „podjeżdża ł" ku 
n iem u kun sz tow nym  kurcga lopkiem , w yw i­
jając ow acyjn ie  ogonem, ale w miarę, jak 
się  zbliżał, odw aga  opuszcza ła  go, ogon ku lił 
pod siebie, k u rczy ł się uniżenie, aż p rzera ­
żony  w łasną  śm iałością, rozp łaszcza ł się na 
ziem i, śląc jedynem  okiem  błagalne spojrze­
n ia  w górę.

W ted y  Irzeba było  podejść powoli, p rze­
m aw iając czule, a cicho do niego i o stroż­
nie, aby go nie spłoszyć, p o ło żyć  mu rękę 
na głow ie i głaskać. W p raw ia ło  to M ig lanca  
w zachwyt. P rzew raca ł się nawzna.k, p isz­
czał i skow ycza ł z radości, a potem zryw-al 
się i tym  sam ym  ku rcga lopk iem  zataczał k i l ­
ka n iep rzytom nych  kół, ale już teraz z ogo­
nem, sku lo n ym  pod Siebie, bo „p a n " by ł b li­
s k o  i zawiele ru ch u  m og łoby go zn iec ier­
pliw ić.

Po takiem  udanem  przyw itan iu , przez re­
sztę dn ia  M ig lan c  by ł wT do sko na łym  h u m o ­
rze i nawet a systow ał państw u  razem  z wy- 
żłem i jam n ikam i, co w' innych  w arunkach  
b y ło  nie do pom yślenia:

B o  M ig lanc  by ł zw yk łym  kunde lk iem  
i czuł się kunde lk iem  i niczem  więcej. B r a ­
kow a ło  m u stanow czo ja k ie jko lw iek  am b i­
cji. T a  jego natura  śc iągała  na niego często 
d łuższą  n ie łaskę dom ow ników 7. M ig lan c  na- 
ip rzykład  lub ia ł szczekać. W szędzie  i na 
w szystkich . N ie  od różn ia ł gości od w łóczę­
gów', n ic go nie obchodziło, że państw o w i­
tali się z k t o ś  .serdecznie, że tamte* „ lepsze" 
p sy  daw no zam ilk ły  i łaszą  się kioło gościa. 
O n  szczeka ł dalej zawzięcie, ujadał, od ska ­
k iw a ł, aż w yp row adza ł w szystk ich  z ró w n o ­
w agi i m u sia ł uchodzić  p rzed gn iew em  ch le­
bodawców.

P rzytem  M ig lan c  m ia ł jedną wadę. So lid ny  
szanujący się p ies n,ie szceka po p ub lic z ­
nych drogach. B o  i poco...?! Jedlzie wóz d ro ­
gą  —  no to Piech sobie jedizie zdrow o! P rz e ­
cież to nie złodziej w yb ra ł się na kradzież 
wozem , w b ia ły  dzień... Tego M ig lanc  w ża ­
den sposób  n ie  m ógł pojąć. Z achow yw ał się, 
ja k  zw yczajny, ch łopsk i kundel; każdy wóz, 
jadący drogą  obok  fo lw arku, m usia ł być 
przez ifiego dokładnie, a jazgotliw ie oblszcze- 
ka.ny i odprow adzony aż poza  gran ice d w o r­
sk ie go  obejścia.

T o  także niecieąpliw jło w szystk ich  i śc ią ­
gało grom y, a nieraz i kam ień na głow ą bie­
dnego służbisty.

—  S Z K I C  —  

ZYGMUNTA JORDANA
iMożliiwe, że w tak ich oko licznośc iach  po ­

strada ł oko, ale nie w yleczyło  go to z b rzyd ­
kiej nawyozki.

D a lszą  w adą M ig lan ca  było, że na jw iększe ­
mu w zględam i da rzy ł kucharkę  i kuchnię. 
D o  poko ju  nie by łby  w szedł za żadną cenę, 
za  to w' k u ch n i p rze siad yw a ł godz inam i i a sy ­
stow a ł kucharce tak w domu, jak  i na p o ­
dw órzu , a nawet w w yp raw ach  do pob li­
sk iego  m iasteczka.

Cały  m ęsk i rodzaj w dom u przezyw ał go 
za to pogard liw ie  bab sk im  psem  i wogóle 
„kuchn ialkiem ".

T a  kom ityw a, w yn ik ła  zresztą z p rzyczyn  
ku lin a rnych , była pow odem  ciężkiego przej­
ścia w życ iu  M ig lanca, które omal, że nie 
sk o ń c z y ło  się tragicznie.

Jam n ik i —  jak  jam n ik i, obydw a przesia ­
dyw a ły  stale w pokojach, trzym ały  się p ań ­
stw a  i m a ło  ich M ig lan c  obchodził. Za  to 
wyżeł T rop  i w ilczu r L o rd  m ia ły  stałe pre­
tensje do M ig lanca, że pod ich nieobecność 
w yjada  najlepsze kąsiki. Patrza ły  na niego 
k rzyw o  i czuło się, że k iedyś z lej strony 
przyjdz ie  z ły  dzień d la  M iglanca.

Pew nego razu M ig lan c  naraz ił s i^ p r z e d  
dom em  Lordow i. Zanadto p rzyg ląda ł się, 
jak tamten beznadziejnie p o ra ł się  z o lb rzy ­
m ią kością. Może zrob ił przytem  jatóiś n ie­
odpow iedn i grym as, czy coś takiego pow ie­
dział, dość, że L o rd  pon iechał naraz kość 
i w arcząc groźnie, pogna ł za n im  doko ła  do ­
mu. M ig lan c  uc ieka ł wprośt do kuchn i, ale 
to b y ł w łaśn ie  zły dzień i w d rzw iach  k u ­
chennych  stanął w ostatniej chw ili Trop. .

M ig lan c  zw iną ł się, cofnął i w pad ł prosto 
w' zęby nadbiegającego w ilczura. Trop, u j­
rzaw szy, że kunde l zastał p rzy trzym an y  i te­
raz będzie się m ożna  po liczyć  z n im  za 
w szystkie  k u lin a rne  nadużycia, do łączył się 
do egzekucji i naraz głow a Milglanca zn i­
knęła poprostu  w jego olbrzym ie j paszczy...

B y ło  z b iedakiem  bardżo krucho. Rozżarte 
p sy  ciągnęły każdy  ku  sobie, aż delikwent 
zaw isną ł w  pow ietrzu, wyciągnięty, jak  stru ­
na i ty lko  słabe skom len ie  rozlegało się 
z głębin wyżlej paszczy... Z aa la rm ow ana  tu­
m ultem  służąca bezskutecznie próbow ała  
rozdzielić psy, aż dop iero  ktoś nadbieg ł na 
pom oc i w yla ł n a  całe k łębow isko  wjpdro 
z wodą. T o  posku tkow a ło ; psy odskoczyły, 
puśc iw szy  na ziem ię coś, co słabo p rzyp o ­
m inało  boskie  stworzenie. B y ł tó zm ięty strzę­
pek, b y ły  M ig lanc, obdarty, p ok rw aw ion y , że 
aż żal było patrzeć... Podn io sło  się to z tru ­
dem i pow lok ło  do k u ch n i1.

D łu go  chorow ał M ig lan c  po  tem przejściu, 
a po w yzd row ien iu  by ł jeszcze lękłiw szy, 
niż przedtem  i k u ch a rk i trzym ał się już bez­
apelacyjnie. T y lk o  nocam i w łóczy ł się, jak 
dawniej, polu jąc bezskutecznie na zające.

Raz jszcze zna la ł się M ig lan c  w n ieco­
dziennych  oko licznośc iach  i wtedy nabrałem  
szacunku  d la  jego zm ysłu  organizacyjnego. 
A  było  to tak.

K o lo  dw oru  w Z. ro zsiad ło  się m ałe  osie­
dle, k ilkana śc ie  chałup  Liczące; o p ó ł k ilom e ­
tra dalej leży wnieś.

B y ło  to w iosną. W e  w'isi, jak  Zw ykle  o tej 
porze, znalazła  się ja kaś suczka, żądna w ra ­
żeń, więc zewsząd schodziły  się psy, a k a ż ­
dy b y ł p rzekonany, że tyllko om jeden zdo­
ła tę jej c iekaw ość zaspokoić. C hodz ił i M i-  
glamc, ale że piśina b y ła  n iepozorna, więc 
ryw ale  sp ra w ili m u pewnego, po ran ku  taką

łaźnię, że ledw o dow lók ł się do domu. Dw a 
dn i lizał stię pod kuchennym  piecem i ro z ­
myślał, trzciego dnia  wtśtał i w yw lók ł się na 
dwńr.

Przed  dom em  leżał Lo rd , grzejąc się 
w wtibsennem słońcu. M ig lan c  p rzys iad ł się 
do niego i w najlepszej k om ityw ie  spędzili 
parę godzin. P o  po łudn iu  w szystkie  p sy  b a ­
ra szkow a ły  przed domem, a Miiglainc, w yle ­
czony z ran, d okazyw a ł z niemi. Potem  po­
k ład ły  się na gazonie. M ig lanc  leżał obok 
L o rd a  i iska ł go  uprzejm ie z pcheł, zapo­
m n iaw szy  w sze lk ich  uraz.

Ozwkrtego dn ia  leżał całe rano  w  kuchni, 
pod precem, po obiedzie jedlnak wstał, p rze­
ciągnął się ii w ybiegł przed dom.

Tego  w łaśn ie  popołudnia, idąc na słonk i 
do lasu, w stąp iłem  do Z. z m oim  wyżłem, 
Flottem, a że na c iąg w ieczo rny  b y ło  jeszcze 
wcześnie, w ysz liśm y  w k ilk a  o sób  na  fo l­
wark, a z niaimi cała dom ow a psiarnia. R o z ­
m awiając, doszliśm y na Skraj podw órza, do 
płotu, skąd  w idać by ło  całe osiedle i wieś. 
W  pewnej ch w ili zauw ażyłem , że mój Flott 
zn ikną ł, jak  kam fora. Reszta  p sów  też się 
gdzieś podziała...

Za intrygow any, rozejrzałem  się za niem i 
i naraz ujrza łem  na  drodze do osied la  o ry ­
g ina lną  kaw alkadę.

P rzodem  szedł M ig lanc, a za nito, jak  żo ł­
nierze za dowódcą, w szystkie  dw orsk ie  psy 
i mój Flott.

Zaczę liśm y Wołać, ale tow arzystw o ani się 
obejrzało; na jw yraźn ie j p sy  udaw ały, że nie 
słyszą. M ig lan c  tylko  p rzy sp ie szy ł k io ku , 
a reszta poc iągnę ła  za nim . O ddz ia ł p rzem a­
szerow ał m iędzy dom am i osiedla, i wyszedł 
po drugiej stronie, w zm ocn iony  pow ażną  
partją ch łop sk ich  kund li. Zelbralo się tego 
k ilkanaśc ie ; p o s ia ły  chw ilę ko ło  stodół, ja k ­
by się naradzały, poczam  rm szyły przez pola, 
prosto, jak  strzelił do wsi. M ig lan c  znow u 
prowadził. W ołan ie , ani gw izdan ie  nie po ­
m agało; znać było, że p sy  m ają do załatw ie­
nia jakąś w ażną  sprawy.

Za  chw ilę zanu rzy ły  się pom iędzy dom a­
mi. S ta liśm y  jeszcze p rzy  płocie, nie m ogąc 
zrozum ieć, co znaczy tio dziw ne zachow a­
nie się po słu sznych  zw ykle  psów', gdy na ­
raz od Wsi doszła na s dzika, w rzawa, typo­
wy odgłos psiej bójki. S łychać  było jazgot 
kundli, basow y głos wyżłów', wreszcie k rz y ­
ki ludZkie, skom len ie  i chóra lne  wycie. 
W rzaw a  przenosiła  się w  coraz to inną stro­
nę wsi, aż w-końcu um ilkła.

A  po chw ili tow arzystw o ukaza ło  się 
z powrotem.

Jeden z p ierw szych  suną ł M ig lanc  k u rc ­
galopkiem , w yw ijając ogonem. K u  ch a łu ­
pom  osiedla sadz iła  cała zgra ja  p rze róż­
nych kun d li i kundelków , a na końcu, k ła ­
piąc mszami, dw a jam n iki, K lo p s  i F e rd y ­
nand, toczyły się i p rzew racały  na skibach, 
jak  dwie żółte ku lk i. Pierwsze, p rzypad ły  
do n a s  w yżły, łasząc się i patrząc w oczy, 
jakby  p ro siły  o przebaczenia.

Za  chw ilę znalaz ły  się p rzy  nogach  oba 
jam n ik i, radosne, nie zw ażając na beszta­
nie, ale z pociętemi uiszaińi.

T y lk o  M ig lan c  poszedł gdzieś okó lną  d ro ­
gą do kuchn i, gdzie leżał ca ły  w ieczór pod 
stołem, rozpam iętując zwycięstwo. A  było 
zw ycięstw o walne. C h łop i opow iada li póź­
niej, że w iejskie p sy  doistaly n iebyw ałe  cię­
gi. K u cb n ia k  w zią ł sw oją  naw iązkę.

Niestety b y ła  to ostatnia sp raw a  M ig lan - 
oa. W  dw a tygodnie  potem  przepadł, jak 
kam ień  wr wodzie...

Szukan o  go, pytano wiszędlzie, ale w 'szysl- 
ko napróżno! M oże  m óg łby o tem coś po­
w iedzieć sąsiedzki gajowy, k tó ry  daw no już 
zapow iadał, że jeżeli. Zdybie jeszcze raz 
M ig lanca  w poilu, to nie pożałuje mu ś ru ­
tu...
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ANTONINA T E O D O R O W 1 C Z
B onsoiir m es filles!

—  B o n so ir  Madem oise lle! —  O dpo ­
w iedziało trzydzieści św ieżych, dziew ­

częcych głosików , a płowe i ciemne g łów k i 
p rzy lgnę ły  do bieli poduszek. Pann a  M arja  
zdm uchnęła światło: i pozostał ty lko  mały, 
zarzący się jaik węgielek w  ciem ności, ogie- 
nek  oliw nej lam pki. Panna  M a rja  przesu­
nęła się cicho pom iędzy rów n iu tk iem i sze­
regami łóżek. Bystrem , w szystko  w idzącem  
spojrzeniem  obrzucała, przechodząc, każdą  
pokcle i postać dziewczęcą. Czy ręce są na 
ko łd rze ? Czy leży na p raw ym  boiku? Czy 
niem a wciśniętej tw arzy w  podu szkę ?

W  sw oim  p o ko iku  tuż p rzy  syp ia ln i dzie- 
vvczi)t, zaśw ieciła  niedużą, n iską  lam pę z 
nadtłuczonym  kloszem . W  sta rym  klaszto- 
rze n ' e by ło  elektryczności. Chw ie jny  p ło ­
m yk  to przygasał, to strzelał w  górę jasnym  
językiem, czerniąc szk ie łko  lam py. Za o kna ­
mi hu la ł p ie rw szy w io senny  wiatr, ro zsza ­
lały, rozk ie łznany, m łody i w dziera ł się 
przez szpary  m iędzy fram ugam i okien, św i­
szcząc sw aw oln ie  i dziko. P a nn a  M a rja  
skręciła  knot lam py, podeszła do okna, w yj­
rzała. Na  jasnem  tle rozśw ietlonego k s ię ży ­
cem nieba sza la ły  rozhuśtane gałęzie w iel­
k ich  ro snących  'old wiletków w  k laszto rnym  
ogrodzie, drzew. P rzechy la ły  się to w  tę, to 
W’ tamtą stronę trzeszczące, szum iące, roz- 
ehybotane szeroko. Jakby p ijane tym  wia- 
rem, tą nocą blado-n iebieską, posrebrzoną  
siężycem  po w ierzchu, ptachnącą coraz 
liższą  w iosną. B y ło  w tern ro zko łysan iu  
rziew, w tym  szum ie i św iszczącej piosence 

w iatru coś przejm ującego naw sk ró ś swem 
m łodem  szaleństwem, wdzierającego się 
Przem ocą na dno  duszy, co chcia ło rozko- 
J.sać serce, jak  tamte drzewa, jalk te ga łę­

zie jeszcze bez liści, nagie, a już napęcznia- 
e sokam i, brzem ienne, radosne...

anna  M a rja  odsunęła  się od okna  p raw ie  
niechętnie. Goś się z nią dzisia j dzia ło nie- 

0 rego. M oże dlatego, że to ostatni w ie­
czór, i że jutro... Już jutro I Czy to n a p ra w ­
dę m ożliw e? O siem naśc ie  lat nauczycielstw a 

em prow incjona lnem  m iasteczku, w tym 
cic tym, otoczonym  grubem i m uram i klasz- 

® s 'em,naście lat, co rano, ubrana  w 
takie sam e zawsze, ciemne, zapięte pod 
&zyję suknie, w chodziła  do w ie lkie j syp ia l­
ni obok  i dzw oniąc m iedz ianym  dzw onecz­
kiem  w olała  niezm iennie:

W staw ać dziew czynk iI W staw ać!
Trzydzieści za różow ionych, rozespanych  

twarzyczek podnosiło  się. T rzydz ie śc i uste­
r e k  ziewało przeciągle i m ów iło  zaspanem i 
g łosam i:

Bonjoiur Madem oise lle!
—  B on jou r mes pfetites! —  odpow iadała  

im  panna Marja.
A  teraz —  już jutro, inne życie. T a k  stra ­

sznie niespodzian ie  przyszła  ta w iadom ość 
° śm ierci stryja  Jakóba  i o  jego ho jnym  
zapisie na rzecz „bratan icy mojej, M a r j i“ .

M ie szkan ie  *  W arszaw ie, m ajątek gdzieś 
u k ryty  w po le sk ich  bagnach... I  oto ona, 
Marja, wyjeżdża jutro rano  og lądać te cu ­
du. To, chw ilow o, więcej p rzeraża  ją, niż 
cieszy. Czuje się nieporadna, n iep rzygoto ­

wana do życia  w tym  świecie, o k tó rym  
•siostra przełożona wspom inki zwykle, że
„zgn ilizną pachn ie i n ieobyczajnością ". P a n ­
na M arja  leżąc już w  sw em  wąskiem , Żelaz­
nem łóżku, czuje nieom al już teraz ten za­
pach ja k iś  dziw ny, drażniący...

Św iat i życie w  n im  przedstaw ia się jej 
dziw nie  n ie jasno i n iew yraźnie. N iem a ro ­
dziny, niem a przyjaciół. O siem naście  lat 
spędziła  tutaj, za temi m uram i. Jakże teraz 
w ydaw ać się jej będzie to dalekie, n iezna­
ne życie?

H uczący  za oknam i w iatr w n o si ze sobą 
rozterkę i jak iś dziw ny, n ieokreślony  niepOi- 
kój. Co będzie? Co będzie?.,.

Po  raz p ie rw szy  od wielu, w ielu lat ro z­
kw ita  w m ózgu zapom n iana  już, m yśl: g d y ­
bym  by ła  w yszła  zam ąż?

I  zaraz otrząsa się z tego. Mąż, m ałżeń­
stwo... nie, to nie dla niej! M ężczyzna  przed­
staw ia się jej jako  dziw ny, n iezrozum iały  
stwór, napełn iający ją strachem  i sk rępo ­
waniem. Och, nie!

1 panna M a rja  zasyp ia  czując, że serce 
jej kolebie się w  takt ro zko ły sa nych  gałęzi 
napęczn ia łych w io sną  szeroko, szeroko, n ie­
spokojnie.

Nazajutrz do rannego  pośp iesznego po ­
ciągu, idącego w stronę W a rszaw y, w siad ła  
szczupła, ciem no i po  starośw iecku ubrana  
stara panna, zaciskając ku rczow o  n iedużą 
odrapaną  w alizkę. P a n n a  M a rja  by łaby  je­
chała trzecią klasą, ale siostra  przełożona 
doradziła  jej drugą. M a  przecież teraz pie­
niądze i m oże sobie pozw o lić  na w ygodną 
podróż. W ięc  zajm uje m iejsce w pustym  
przedziale, gdzie leży ty lko  na ławce jakieś 
francusk ie  pism o. W szy s tk o  wydaje się jej 
nierealne, dziwne, ja kby  to nie ona, lecz 
ktoś clbcy, ub rany  w  długi, p od ró żn y  płaszcz 
usiad ł tutaj w przedziale i patrzał przez 
okno  na różnobarw ny, roześm iany  słonecz­
nym  dniem, świat. P rzechodząc przez k o ry ­
tarz w zrok  jej pad ł m in iow a li na lustro. 
Zobaczy ła  pod rondem  niem odnego kape lu ­
sza (w yrudzia ł trochę w tym  kufrze) ow a l­
ną, b lado różow ą twarz, g ładką  jeszcze i 
praw ie bez zm arszczek, zachow aną sp oko ­
jem i ciszą  k lasztornego życia. P a liły  się w 
niej o lb rzym ie  zdum ione oczy dziecka, k tó ­
rem u ktoś nagle ptokazał zadziw iającą  nie­
spodziankę. B y ły  niebieskie, płochliwe, jak 
oczy m łodej dziew czyny, rozszerzone zdu­
mieniem. A  na dość dużych, ale różow ych  
wargach, drża ł wątły, n iepew ny i jakby  
strw ożony uśmiech.

—  W sia-a-adaćH
T rza sk  jak ichś drzw i. Raz, dwa, raz, dwa, 

zaczynają się toczyć ko ła  n ie rów no pod ska ­
kując na zw rotnicach. Pann a  M arja  żegna 
się szerok im  znakiem  krzyża  i zdejmuje 
kapelusz. Jej gdzieniegdzie już siwe, ale je­
szcze ładnie i puszyste w łosy, b łyszczą w 
słońcu, które zalewa nagle przedział i razi 
jej oczy oslrym , oślep ia jącym  blaskiem . Jesl 
to b la sk  tak" silny, że panna M a rja  nie w i­
dzi, jak d rzw i się otw ierają i ktoś wchodzi. 
W zd rygn ę ła  się przerażona na dźw ięk m i­
łego, m ęskiego głosu, k tó ry  spyta ł grzecznie:

—  P rzepraszam  panią, pani pozwoli, że 
będę tutaj p a lił?

Podn io sła  oślepione oczy. T uż obok, doty­
kając jej prawie, stał w ysok i, elegancki pan 
i uśm iecha ł się bardzo  uprzejm ie. Jego bron- 
zowe, prześw ietlone słońcem  oczy, o łago­
dnym , trochę jakby  iron icznym  w yrazie 
przebiegły jej postać prędko  i tak, jakby  
chw yta ły  i notow ały w pam ięci każdy  szcze­
gólik. A  potem zatrzym ały  się na  jej zdu ­
m ionych, p raw ie przerażonych  oczach i ro z ­
b ły s ły  jeszcze w yraźn ie jszym  uśm iechem.

—  Najm ocnie j pan ią  przepraszam ! Zdaje 
się pani być niezbyt zadow oloną  z mego to­
warzystwa. A le  napraw dę posta ram  się pani 
nie przeszkadzać! Czy m ogę pialić?

—  Ależ... proszę... —  stara ła  się opano­
wać panna  Marja. Cóż za dzieciństwo, dosta­
wać na dźw ięk czyjegoś g łosu  bicia serca 
i rum ieńców ! Zachow ujesz się jak  w arja l- 
ka! —  zg rom iła  się ze w ściekłością  i nagle 
ogarnęła  ją taka złość na siebie, na niego, 
na słońce i całe życie, że zebrała fa łdy su k ­
ni, w cisnęła  się w  kąt j burknę ła  p raw ie  n ie­
grzecznie:

—  Niechże p a n  siada i pali! N astąp ił mi 
pan na suknię...

—  Ach, rzeczyw iście! Najm ocnie j p rzepra­
szam. Parni pozwoli, że ją oczyszczę —  za­
brudziłem... —  i n im  zdążyła  zaprotestować 
z oburzeniem , plan szyb k im  ruchem  schy lił 
się i chusteczką otrzepał zaku rzoną  suknię. 
I  nagle panina M a rja  poczuła, jak  jak iś d z iw ­
ny, nieznany a m iły  p rąd  p rzem knął przez 
całe jej cia ło  od miejsca, gdzie jego ręka de­
likatn ie  doknę ła  jej ko lana  przy w strząsie 
pociągu. P rą d  ten, n iby  gorąca, d rażn iąca 
fala, p rzem knął w zd łuż ciała, zadrżał w b io ­
drach  i p rzy lgn ą ł do nab rzm ia łych  nagle 
piersi. Cofnęła  się gwałtownie, a pan w y ­
prostow ał się zadow olony i spoko jn ie  uprzej­
my. Za ją ł miejsce naprzeciw ko. N ic  już nie 
mów iąc, zabra ł się do czytania  swego dzien­
nika, nie oczekując z jej strony  ani podzię­
kow ania, ani rozm ow y. Tak, jakby  nagle 
przestała istnieć, zapadła  się gdzieś, ro zp ły ­
nęła w tym  ja snym  b la sku  słonecznym .

M og ła  teraz obserw ow ać jego twarz. R o b i­
ła to ukradkiem , nawet przed sam ą sobą. 
Obejm ow ała  oczam i tę nerwową, suchą 
twarz o ciepłych oczach i w ąsk im , zg rab ­
nym  nosie. Małe, czarne w ąsy ocienia ły tro­
chę czerwone, zm ysłow e usta, z za których  
w uśm iechu b ły ska ły  zżółkło od palenia, ale 
rów ne zęby. Panna  M arja  w odziła  ciekawe- 
m i spojrzen iam i po tej n ieznanej twarzy, 
jakby  dotyka ła  jej oczam i i w yczuw ała  tym 
dotykiem  każdy  jej rys, zm arszczki ko ło  
oczu i ust, w yżłob ione  życiem. M im o w o li z ła ­
pała się na tern, że nic ją już prócz tego 
obcego przecież człow ieka nie obchodzi. An i 
podróż, ani nowe, rozpoczynające się życie... 
nic. D o  pustki dotychczasow ego życia, a 
może raczej —  letargu, w darł się nagle do- 
knięciem  gorącej ręki i spojrzen iem  bron- 
zow ych oczu, mężczyzna. Ostry, d rażn iący 
n iepokój wyptełnił nagle jej cia ło i w yb ił 
się rum ieńcam i na policzkach, św iatłem  
w b ladych dotąd oczach. W szed ł n iep roszo ­
ny, niepow ołany, jakby  w chodził w sw ój 
w łasny, oczekujący go dom. K im  b y ł?  Co 
ro b ił?  I —  ja k im  b y ł?

Łap a ła  się na coraz upo rczyw szych  m y ­
ślach zw iązanych  z nim, zalewających ją 
przem ożną falą. I  już nie p róbow a ła  się na ­
wet bronić. M ów iła  sobie jeszcze w praw dzie 
pocichu: jesteś stara, g łup ia  w arjatka! —  
ale to już było  ty lko  tak, p ro  form a, dla 
zabicia g łosu  tego „czegoś", eo przez osiem ­
naście lat stało na straży jej m yśli i uczuć. 
W ę d row a ła  po jego tw arzy i postaci uważ- 
nemi, zach łannem i oczami, spoczęła na jego 
ustach, z k tórych  w ykw ita ł długi, lśn iący 
w słońcu papieros.

—  C zy  s łodko  całuje... —  nagle zagryzła 
ze złością  wargi. —  Cóż za głupstw a! —  zg ro ­
m iła się ostro i rów nocześn ie  przylgnęła  
oczam i do tych m ęskich, pu lsu jących  k rw ią  
warg. Jakby  odczuł to intensyw ne spojrzę-



nie. podn iósł nagle na nią oczy, że nie zdą­
żyła odw rócić swoich. D rgnęła, sp łoszona, 
n ie spokojn ie  nak ry ła  oczy rzęsam i, zła na 
siebie i zm ieszana niepom iernie. A  on, ja k ­
by naw iązując dopieroco p rze rw aną  rozm o­
wę, odezwał się sw ym  m iłym  głosem:

—  Czy pani da leko jedzie?
—  D o  W aszaw y.
—  T o  doskonale! I ja też. C ieszy mnie, że 

m am  tak sym patyczną  tow arzyszkę po ­
dróży.

—  D z iw n a  rzecz —  podróż. Jedzie człow iek 
w zam knię tym  przedziale we dwoje z ob­
cym  n ieznanym  człow iekiem , nic ich nie 
łączy... a jednak są zw iązan i w spóln ie  przez 
szereg godzin  m ocno i ściśle. Czy zastana­
w ia ła  się p an i k iedy  nad tem, że w łaściw ie 
całe nasze życie jest taką podróżą  w w a ­
gonie trzeciej, drugiej lub  up rzyw ile jow a­
nej, pierwszej k lasy. I  że zdążam y bezw ol­
n ie niesieni, do tego celu, k tó ry  zdaje się 
nam  być jasny, a przecież n igdy  nie w ia­
dom o co się stać m oże w podróży...

U rw a ł na chw ilę i pochy liw szy  się na ­
przód, patrząc w prost na  nią, na jej twarz, 
w koło oczu pokrytą, de likatną siecią zm ar­
szczek, na jej w łosy  lśniące w słońcu siwe- 
m i pasm am i, d okończy ł ciszej, jakby w y ­
pow iadał słow a niezm iernej wagi:

—  Że w takim  pociągu, przed końcem  po­
d ró ży  może się zdarzyć katastrowa, i p rzy ­
goda', i dramat, farsa, lub... spotkan ie  dw oj­
ga łudzi od w ieków  dla siebie przeznaczo­
nych ? Jej oczy uciekające przed n im  i nie­
pewne, stały się jeszcze w iększe od tych 
słów, a może od tego pochy len ia  ku n ie j? 
Źrenice jego nabra ły  znów  pełno iron icz­
nych  b ły sków  śm iechu. B a w ił się. Ach, ba­
w ił się doskona le  tą śm ieszn ie ubraną starą 
panną, o Iw arzy różowej ; oczach dziecka. 
J skąd  się takie jeszcze b io rą ? P rzy s iąg łb ym  
na jej cnotę! —  uśm iechną ł się w  m yśli. 
T a k sow a ł w praw nem i oczam i jej postać pod 
wytartą suknią. Ręce białe i dość ładne, 
szczupłe, w ąsk ie  b iodra i pełne, lecz o ład ­
nym  kształcie piersi ściśnięte czarną suknią. 
Krągłe, jakby  dziewczęce ram iona  i sm ukła  
szyja z ledwo w idocznem i ry sa m i lat. W ie k ?  
Trzydzieści, trzydzieści dwa, najwyżej. Ale 
przytem  te oczy dziw nie dziecinne, niebie­
sk ie  i bezbronne, wydające, że są n im  za­
jęte, tak bardzo zajęte...

 Śm ieszna kobietka! —  pom yśla ł bez­
trosko i uśm iechną ł się do niej. O dpow ie­
dzia ła  takim  radosnym  uśm iechem, że ch w y ­
ciło  go to za serce. Czu ł m iłą, m ęską  dumę, 
że w yw a rł tak w ielkie wrażenie. W praw dz ie  
suknia, i to uczesanie z przed potopu... ale 
jeszcze wcale, wcale...

1 wtedy w znudzen iu  d ługą  podróżą  p rzy ­
szło mu na m yśl, żeby się zabaw ić tą śm ie­
szną kobietką,’ z takim  sp ło szonym  zachw y­
tem w patrzoną w niego. Ol, przygoda! N i­
gdy  jej już więcej nie zobaczę. N iech i ona 
m a raz przyjemność... —  pom yśla ł trochę 
cynicznie. P rzyb ra ł ro zko szny  w yraz Iw a ­
rzy i wstał nagle.

  Pon iew aż jesteśmy w łaśn ie  złączeni ta­
ką  podróżą, pozw oli pani, że się jej p rzed­
stawię. B a rsk i jestem. Andrzej Barsk i.

—  Marja...
  Chw ileczkę —  przerw ał jeij łagodnie.

N iech pan i nie mów i, b łagam ! Jest pani dla 
m nie  M arją, Marją... —  pow tórzył m ięko, 
aż zatrzepotała rzęsami. —  T o  wystarczy. 
C d y  będziem y w ysiadali, da m i pani swój 
bilet z w yp isan ym  adresem, dob rze ? Czy 
m ogę o to p ro sić  p oko rn ie ?

  Ależ, proszę... — • pow iedzia ła  z w ys ił­
kiem. Jeszcze w ciąż nie mogła p rzyjść  do 
siebie, w ciąż by ła  małą, zachw yconą i w y ­
straszoną dziewczynką. Coś ją pcha ło  prze­
m ożnie ku  temu człow iekow i, a rów nocze­
śnie jak iś daleki, n ieu fny  strach krępow ał 
jej słowa. B y ł przecież m iły  i ujrzejmy... 
a jednak chw ilam i jak iś b łysk  jego oczu, 
uśm iech czy ruch rąk, m ów iły  w yraźnie: 
uwaga!

Ale już coraz więcej nabierała zaufania 
i spokoju. U sia d ł naprzeciw  i za słon iw szy  
o kno  przed zbyt natarczyw ym  słońcem, opo­
w iadał sw obodnie  i lekko. A ona słuchała 
z p rzechyloną  w tył głową, przyw arła  ocza­
mi do jego w arg  i ch łonęła  nie tyle słowa, 
ile ten m iły, m ęsk i głos, m ów iący  tylko 
i w yłączne d la  niej. T o  było cudowne, nie­
znane uczucie, że ktoś zajm uje się nią, w y ­
pytuje, troszcz}' się o nią... Jakże m iły  i b li­
sk i i znany  od lat chyba, by ł dla niej! Czyż 
lo możliwe, że jeszcze dw ie godz iny  temu 
nie znała go zupełn ie ? Chw ilam i, gdy  m ilkł, 
rzucała m u jakieś słówiko-zachętę, byle  m ó ­
w ił dalej jeszcze do niej! Gdzieś n iew yraź­
nie ko łatało  się jej po głowie, że to śm ie­
szne... że ona, stara, zaniedbana... że on 
śm ieje się może z miej... Ale m yśli te b ły ­
ska ły  daleko, jak  błędne i g inę ły  p rzy  ośle­
p iającym  b la sku  tego naw a łu  uczuć i szczę­
ścia, które zalewało ją całą i nie pozw ala­
ło się zastanaw iać i rozum ować.

_  T ak  -—  doszedł ją jego m iły  głos. —  Ja 
wciąż m ów ię i mówię, a pani nic. N iechże 
m i pani coś opow ie o sobie! Jak  pani żyje, 
co pani robiła...

U śm iechnę ła  się łagodnie. Opow iedzia łaby 
mu w szystko! Ale cóż było  do opow iedze­
n ia ? Jak  opow iedzieć tyle, tyle łat, w ype ł­
n ionych  dniam i, co jak  niezm ącone, m on o ­
tonnie spadające krop le  w ody um yka ły  
w dał niespostrzeżenie, n ieodw oła ln ie ? —  
Żal m i tych w szystk ich  dni. —  Pow iedzia ła  
głośno, napozór bez zw iązku. I zaraz zap ra ­
gnęła powiedzieć m u w szystko, w szystko!

  T a k  m i straszn ie żal, że nie żyłam
praw ie wcale! Dziś, widzę, jak i p iękny  może 
być św iat i życie i jaka szkoda  m arnow ać 
każdej chwili.... dziś, gdy już jest zapóźno.

  N igd y  nie jest zapóźno! —  pow iedzia ł
banalnie, ale napraw dę żal m u się zrobiło, 
w  jej głosie  by ła  szczerość i prostota. A  ona, 
jakby  zapam iętując się w  tem zw ierzan iu  
na jskrytszych  m yśli, ciągnęła dalej prędko:

—  Nie, nie, to już nie dla mnie! M łodo ść  
jest ty lko  jedna i nie wraca. A  ja osiem na­
ście lat przesiedziałam  w  zim nym , ponurym  
klasztorze, ucząc dzieci, ro zm aw iając o po ­
godzie, Bogu  i kw iatach. O dziesątej spać. 
c szóstej rano  wstawałam... i tak dzień 
w dzień, osiem naście lat! Z począku może 
rw ałam  się, żeby uciec, wyjść, ale potem ? 
Nie wiem... by łam  zawsze bierna, uległa 
i słaba... dziś wiem, jakie to było  złe. U m il­
kła. B y ło  coś tak zrezygnow anego i sm utne­
go w  w yrazie  z łożonych  na ko lanach  rąk, 
że przem knęło po n im  znów  uczucie litości. 
B iedactwo! —  p om yśla ł ciepło i pow iedział:

_  Jest pani zabardzo bierna. T a k  nie 
m ożna. D ziś, nie jest zapóźno. W chodz i pa­
ni w nowe życie. N ie  jest pani m łodziutka, 
to i lepiej. Jest pani zato mądrzejsza, s il­
niejsza... to nowe życie może być szczęściem 
pani, w ynagrodzen iem  tego co było, a raczej 
tego, czego nie było dotychczas. Czyż pani 
sam a nie w idzi, że to jest jej d ruga  m ło ­
dość?

—  D ru ga  m łodość!? —  pow tórzyła  jakoś 
niepewnie —  tak, ale...

—  Ale cóż ? Ileż pani m a la t? T rzyd z ie śc i? 
Goś k o ło  tego? —  (N ie zaprzeczyła. N ie m ia ­
ła s iły). _  A  w ięc najp iękn iejszy w iek k o ­
biety! I  co tu m ów ić „zapóźno "! N igdy! Je­
dzie pani do W arszaw y, życie ogarn ie pa­
nią, przeobrazi...

—  Boję się życia.
—  W id zę  to. T o  źle. Życia  nie nałoży się 

bać. Życie należy m ocno trzym ać, jak k a ­
p ryśną  kobietę. W tedy jest dobrze.

—  C zy  pan... tak w łaśn ie  ro b i?
—  J a ?  Och, staram  się. Najw ażn iejsze  nie 

tracić czasu. K ażda  m inuta jest bezcenna. 
K ażd ą  okazję przyjem ności na leży chw ytać 
i w ykorzystyw ać. Brać, brać, b rać od życia 
w szystko co m ożliwe!

W  zapale pochy lił się do niej tak blisko, 
że czuła na twarzy jego gorący, palący od ­
dech. N ie cofnęła się, ty lko  oczy rozjaśn iły

się jej 1 p rzym knę ły  się ostrożnie. Patrząc 
zb liska  w  tę n iedaw no nieznaną twarz, sta­
now iącą dla niej leraz w szystko, pow iedzia ­
ła jakoś sennie, n iesw oim  głosem  młodej, 
zakochanej dziew czyny:

—  A  daw ać? D aw ać  ze siebie... w szystko ? 
W  szy s tk o ! ?

Zm ieszał się jakoś i odsunął. Cóż u licha! 
T en  rozm arzony, ciepły ton jej głosu prze­
n ikn ą ł go do głębi, w zruszył, a jednocześnie 
rozgniewał. Rozkle iła  sę baba! —  pom yśla ł 
gn iew nie  i brutalnie. M im o w o li spojrza ł na 
zegarek. Dojeżdżali, chw ała  Bogu! Jeszcze- 
by się przyczepiła  do niego... a takie, to na j­
gorsze. Jeszcze w tym  stroju!! A leżby się 
z n iego śm iali! D reszcz n im  w strząsnął na 
sam ą m yśl. N ie przeczył —  coś w  niej było, 
co chw ytało  za serce. M oże  ta (prostota 
i jakby  to powiedzieć... ta jakaś dziw na  bez­
bronność, coś z dziecka i m łodziutkiej dziew ­
czyny, przem aw iało do serca z całej postaci 
tej starej już przecież kobiety, tak fatalnie 
uhranej. Ale żeby m ia ł z n ią  dłużej p rzeby­
wać tę podróż... Boże, zachow aj m nie od 
tego! —  pom yśla ł żarliwe! j w cisnął się w  kąt 
przedziału.

A  pąnna M arja  nie zastanaw iała  się już 
nad niczetn. To b y ł d la  niej jak iś wielki, 
n ipo  jęty cud, to spotkan ie  na progu  now e­
go życia, ten m ężczyzna w ytw orny  i piękny, 
m ów iący jej słow a m iłe i kuszące dziwnie, 
aż serce się tłukło  m ocno  w skrępow anych  
sukn ią  p iersiach i tylko m ia ła  ochotę p rz y ­
cisnąć je ręką, żeby uie zauw ażył, nie w i­
dział....

To  było  szczęście i cud. Boże, jakże jesteś 
dobry! —  szeptała dziękczynn ie  w  m yślach, 
w patrując się w sw ego towarzysza, jak 
w tęczę. Oto ledwo w chodzę w now e życie, 
spotykam  Jego. Tego, k tó ry  jest dla mnie 
przeznaczony. O n  —  jest dobry, to w idać 
z jego bronzow ych, c iep łych oczu. W p ra w ­
dzie grają  w nich czasem  dziw ne ogniki, 
k tórych  panna M a rja  nie rozum ie i boi się, 
ale cóż... tak jeszcze przecież m ało go zna! 
W  W arszaw ie  poznają  się lepiej! Będą 
wciąż razem, ciągłe, cągle! Ach, jakże cu ­
dow nie  przedstaw ia ły się jej te dn i przy, 
szłe, najpiękniejsze. P rzem knęła  oczam i 
przez m igające za oknem  pola, w yzłocone 
nadchodzącą w iosną, radosne... i czuła ją 
w sobie, tę d rugą  m łodość, o której jej m ó­
w ił przed chwilą.

Zw róc iła  na niego znów  swe niebieskie, 
ufne teraz oczy, pełne b la sku  i pow iedziała 
uśm iechnięta:

—  A  teraz napiszę panu  m ój adres. Tak, 
jak  pan chciał.

Pochy liła  się nad biletem, niezdarn ie  w y ­
pisując litery w  skaczącym  pociągu. Patrzył 
na jej pochyloną, osrebrzoną  głowę, na jej 
ręce ładne, lecz pok ryte  już siecią d robn iu t­
k ich  zmarszczek...

—  Proszę, jest. N iezbyt w yraźnie, ale... 
N iech pan schowa.

Zacisną ł w d łon i karton ik. Siedzieli teraz 
naprzec iw ko siebie i m ilczeli. Za oknam i 
poczęły w yskak iw ać  przedm ieścia W a rsza ­
wy. D z ię k i Bogu! —  pom yśla ł z ulgą. Czuł 
się jakoś dziw nie niepewnie. Te  oczy, w pa ­
trzone w niego, z n ieprzytom nym , a tak sza ­
lenie szczęśliw ym  wyrazem , te usta, napew ­
no n igdy nie całowane przez mężczyznę, ca­
ła ta szczupła, a taka jakaś bezsilna postać, 
napełniała go dziw nem  uczuciem. Uczucie to, 
coś jakby, wstyd, czy niepokój, k rępow ało  
go i denerw ow ało niepom iernie. M ia ł ochotę 
rzucić coś bruta lnego tym  rozśw ietlonym  
spojrzeniem , zdusić  ten rado sny  uśm iech 
i tę ufność twarzy. A  rów nocześnie czuł się, 
jak człow iek, co spotyka małą, o nieb ieskich  
oczach dziew czynkę i ma sza loną  ochotę po­
g łaskać ją po ja snych  w łosach. A le  to uczu­
cie ustępowało stopn iow o m iejsca zdener­
w ow aniu i skrępow aniu.

I czego tak patrzy na niego, jakbv bv ł 
bogiem ?!
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PORANNA GIMNASTYKA
Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY BUDOWY NASZEGO CIAŁA.

Ćwiczenie XV.

Ćwiczenie I.

N ie ty lko  natężanie  m u sk u łó w  w  celu 
ich  w zm ocn ien ia  p row adz i do  celu, 
w ytyczonego  przez k ilk a  dotychcza ­

sow ych  p rzep isów  g im n astyczn ych . D z i­
siaj poda jem y op is g im n a styk i w a h a d ło ­
wej, m ającej na celu ue lastyczn ien ie  sta­

w ów  i m ięśn i.

Ć w iczen ie  1. S ta jem y sw o ­
bodn ie  na nogach, ko lana  le k ­
ko  ugięte, gó rna  część tu ło ­
w ia  p och y lon a  ku  przodow i. 
P o d n o s im y  p raw ą  nogę, ró 
w nocześn ie  lewe ram ię  w y ­
p rę żam y w  tył. S z y b k o  zm ie­
n ia m y  pozę, un o sząc  lewą 
nogę, po rusza jąc  w ahad łow o  
w  p rzód  lewe ram ię, praw e 
w ysuw a ją c  naprzód. Ć w icze­
nie to na leży  w yk o n a ć  zupe ł­
nie lekko.

Ć w iczen ie  2. S ta jem y w  tej 
sam ej pozie  co w  ćw iczen iu  1. 
W y rz u c a m y  siln ie  ram ion a  
k u  p rzodow i, następnie  sp rę ­
ży stym  ruchem  w a h a d ło w ym  
ku  tyłow i. Rów nocze śn ie  u- 

g in a m y  za ka żd ym  ruchem  kolana, 
w zm acn ia jąc  ug inan ie  się aż do sprzęży- 
stego k o ły sa n ia  się  na całej nodze. K o ń ­
cz ym y  to ćw iczenie  po odpow ie dn io  sil- 
nem  ro zk o ły sa n iu  całego cia ła  skok ie m  
w górę, nie zaprzesta jem y jednak  w a h a ­
d łow ego ru ch u  ram ion. Z w o ln a  stają się

Ćwiczenie II.

p o ru sze n ia  coraz m niej sprężyste, w re sz­
cie sta jem y m ocno  i pew nie na nogach. 
Ćw iczenie  to w ym aga  conajm n ie j 30 se- 
ry j ruchów . N astępn ie  stajem y sw obodn ie  
p rz y  otw artem  oknie, w ciągając g łęboko  
pow ietrze przez no s i w ypu szcza jąc  je 
ustam i.
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W prawdzie godzinę temu sam energicznie 
zabrał się do wywołania tego w łaśnie w y­
razu w jej oczach, ale teraz stało mu się 
to męczącem. Zbyt wielkie było uwielbienie 
i prawda w jej spojrzeniu. Nie m iał wcale 
zam iaru narzucić sobie starego babska na 
głowę, teraz, gdy napewno L&lusia oczeki­
wać go będzie na stacji, roześm iana purpu- 
rowemi od pom adki wargami, których sm ak 
i drżenie znał tak dobrzel Przez chwilę za­
tracił się w przypom inaniu sobie różnych 
rozkosznych szczegółów postacil Lilusi, gdy 
wyrw ał go z tego miłego nastroju głos pan­
ny Marji:

—  Zdaje się, że dojeżdżamy. Jaka szkoda! 
Prawda!? T ak  się milło jechało!

—  Istotnie... potwierdził niezbyt pewnie.
—  Jakże wdzięczna panu jestem za tę roz­

mowę, za to wyrwanie mnie ze zwykłej mo- 
notonji i szarzyzny życija! Moje nowe ży­
cie nie może już być zmarnowainę —  Pa­
trzyła na niego promiiennemi oczami roz­
kochanej dzi|ewczyny i mów iła dziwnie ra 
dosnym, dźwięczącym szczęściem głosem:

— - Teraz nie boję się życia. W iem, że po­
trafię brać, brać... i... dawać... bo i dawać 
ze siebie wszystko, jest szczęściem. Czy i 
pan nie czuje tego teraz?

To  „teraz" brzm iało taką radością i  po­
godą, że omal nie zerwał się i nie zaklął 
wściekle. Czuł, że się dusi ze zdenerwowa- 
nij|a>. Co ona sobie myśli, do djabła? Że się 
w niej zakochał, że będzie wciąż z nią, że...

—  Pan może teraz zmitenjł zdanie —  mó­
wiła, a głos jej był ufny i słodki. —  Jiai 
wiiem, poznałam, pan ma piękną szlachetną 
duszę, która;..

—  W ybaczy pani! — • zerwał się gwałtow­
nie, nie mogąc już dłużej wytrzymać. Był­

by chętnie parsknął jej w twarz wściekło­
ścią i śmiechem. B lady ze zdenerwowania, 
m ów ił prędko: —  Dojeżdżamy, już zaraz 
dworzec. Pozwoli pani, że ją pożegnam, 
dziękując za miłe towarzystwo.

W yciągnął rękę. W olno, ostrożnie, jakby 
dotykała największego skarbu, wsunęła swą 
dłoń. Była  gorąca, drżąca, ale uścisk jej był 
szczery i  ufny,. Wstała. O wiele niższa od 
niego, patrzyła z dołu wprost w jego oczy 
lazurowemi zupełnie źrenicami. By ła  w nich 
jakaś wielka, nabożna cisza, spokój i szczę­
ście. Pom im o złość,;, i zdenerwowania, po­
czuł zalewającą go znów -falę tkliwej czu­
łości, A równocześnie pom yślał ostro i szcze­
rze: Św inia jestem, psiakrew!

Stali b lisko  obok siebile. Pociąg zataczał 
się na zwrotnicach, ham ował gwałtownie. 
Nagły taki wstrząs rzucił i|ch o siebile, zet­
kną ł razem ciałia, zwarł nogi. Przez! se­
kundę, łapiąc równowagę, zacisnął raimo- 
wolil ram iona w okół jej ciemnej, szczupłej 
postaci i ujrzał tuż przy sobie świetlilste, 
przymknięte sennie oczy z dyskretną siecilą 
skośnych zmarszczek i usta duże, o łago­
dnym  wykroju, rozchylone uśmiechem. Nie 
zastanawiał się, co robij. Pochylił się nagle 
i przywarł przez mgnienie oka wargami do 
tych ciepłych, pulsujących nienśw iadom io- 
nem pragnieniem ust. Poddały się uległe, 
mięko...

Odepchnął ją prawie od siebie. Chwycił 
kapelusz, walizkę i wypadł z przedziału, 
jjak ścigany, rzucając już z korytarza wzbu­
rzonym  głosem:

—  Żegnam panią! \
—  Dow idzenia! —  powiedziała,. To  było 

szczęście. Cud. Stała lak długo pochylona 
do przodu, jakby objęta jeszcze jego ra ­
mieniem. Czułą, siję taka szczęśliwa, taka 
ogromnie szczęśliwa!!

Odwróciła siię do okna. I nagle wszystka 
krew  zbiegła jej do serca, zalrzymała chy­
ba na wieczność jego biciie.

Tam, wśród tłumu, wyśledziła, spojrze­
niem jego postać. Pochylony, roześmiamy 
szczęśliwie, cały wpatrzony, zachwycony i 
pożądliiwy, obejmował najczulej młodą, ele­
gancką kobietę ,j, chciwie na powitanie ca­
łował jej oczy i usta, jeszcze i jeszcze., aż 
odepchnęła go ze śmilechem od siebie, wska­
zując pa ludzi wokoło. A  potem, trzymając 
się pod rękę, przywaircij m ocno do siebre, 
zginęli w tłumie, roześmiani.

Panna Marja stoi i patrzy. Ale nie widzi 
nip przez jakąś dziwną mgłę, co nagle 
przesłania jej oczy. I  nie czuje nifc.

Bo zwykle zbyt wielki ból daje z początku 

uczucie znieczulenia...
Wilęc panna, Marja porusza wargam i i m ó­

wi ledwo dosłyszalnie coś, co brzmi, jak... 
„jest tylko jedna m łodość" —  ale może to 
nawet nic są słow a?

Potem w zrok jej pada na stoliczek pod 
oknem i nawet nie dziw i się, że leży pa 
nim  jej staromodny bilet wizytowy, z nazwi­
skiem i adresem.. To już nie boli,.

Bierze swą odrapaną walizkę. W ychodzi 
wolno wprost w objęcia huczącej życiem 
W arszawy, z walizką w jednej ręce, drugą 
zgarniając fałdy za długiej sukni, za którą 
oglądali się mali, chłopcy z urwisowskiema 
minami. Nie widzi tego. Nie widzi nic.

W oko ło  oczu ma nagle tysiące ostro za­
rysowanych bruzd, a każda dodaje jej je­
den rok życia. Niebieskie oczy są dziiwnae 
wyblakła, jak spłow iały na zbyt w iclkiem 
słońcu bławatek. Idzie wolno, nilezniana ni­
komu, przez nikogo nic oczekiwana, samo­
tna, stara panna.
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to w a rz y sk ie  i a r ty s ty c z n e
G W I A Z D Y  Z M I E N I A J Ą  S W E  K O N S T E L A C J E . . .

r, 1’asa  am e ry k a ń sk a , a za n ią  f ra n c u sk a  don iosła  o s ta tn io , że s ły n n a  g w iazd a  film ow a J rc ta  
•arbo zam ierza  po ślu b ić  znakom itego  d y ry g e n ta  p o lsk iego , Leopolda S tokow ski ego, dhigołeltniego 
■erowniika  fillaidellfiijiskfej F ilh a rm o n ii;  k tó ry  o s ta tn io  pośw ięcił s ię  p ra c y  w f ilm ie  i p rzebyw a 

H ollyw ood. Na zd jęc iach  o d  liewej: G reta  G arbo ii L eopold SltolkojwSki.

Je d n a  z majgłośniiegsztych i  n a jo ry g in a ln ie j­
szych ak to re k  film ow ych  K atnnzyińa Heplburn,, 
w ychodzi zaraąż zia ameirykiańskiiiegio praem y- 
r łow ca film ow ego HOwatrdla Bughiesa.

T a n i e c  e u g e n j u s z  s o l a r s k i  j e d z i e  d o  l w o w a ...

«. Japoński rower? komedja 
Chirzanowskiego była Ła- 

/^dalm śpiewem znaczne j czę- 
^ospoiu,, który wnett rozije- 

. i©i'ę po całej Polsce; by 
^lelmamli swemi ziaistidi.ć ilnne 

^Peily • Tak więc pożegnać 
" Łć wypaidia ptraediewszystlkiiieim 

reżyserem p. Jerzym  Sżiyn- 
erem i podlziiękować niie t.y'l- 

?  d|ołskomałe zamonibowo- 
to / 'Roweru “ ale i za dłwu- 

twórcza i  airtly- 
tn5T an*iie wydajną piraioę w 

^trzie bydgoskim. Artystę 
*>uprOwadlzlilł“ tealtr lwowski, 
Pewiie,rzajiąo mu atamOwłlskło 

nWll‘6g1° re»yseira.
t kw ow a oidiclhodlzii rów nież 

• I re n a  P aszkow ska. Wliellce 
jHenłOwiania i  u ro d z iw a  ta  

_ iy « tk a  zas łu ży ła  n a  miie- 
_ le j szczerą  podlziiękę za

00 nfitepatartych wrlażeń, j a ­

k ich  g r ą  ®wą zaw sze żarliiwą, 
c zu jn ą  i bezpośredn ią  tlaaJtoo- 
mianom bydgosikiilm p rzyspo­
rzy ła . I  w roili K ry s ty n y  cma- 
rowałla sw ą e k sp re sy jn ą  g rą . 
Do W iln a  przenoszą  siię: m ło ­
dzii u tk a  i  bardzo  zdo lna M i­
c h a lin a  Mle/hailteka (pełna  sw o­
body i lekkości A lina) iinitteli- 
g e n tn y  aktort Z b ign iew  Rocza- 
now.icz (pyszny  jak o  tietryk 
T eofil) otraa ro z b ra ja ją c y  jio- 
wiilalnośeTilą w  ro ił  w u ja  K le­
m ensa, R om an  Ja g lan a .

P ub liczność b aw iła  się w y ­
b ór miie ma pinem je rz e  „R ow e­
r u 1*. Po d ru g im  akcie  zgotio- 
w ano obecmeimiu w te a trz e  
au to ro w i se rdeczną ow ację.

N a zd ję c iu  obok: Pp. M. 
Młlchallslkia (ma lewO) i  I. Pasz­
kow ska w je  dii e j ze scen  „ J a ­
pońsk ieg o  ro w eru

Jad w  ga D raców na, jedina z naj- 
w y'b iitm i ejśzyidh uczemic w arszaw ­
sk ie j szko ły  jballetowej J a n in y  M ie­
rz y ń sk ie j — w efek tow nym  skoku
tanecznym.

W  o gródku  SIM*a sp o ty k a m y  E u g e n iu sz a  S o larsk iego . P rz y  cź a rn e j k a ­
w ie p row adzim y  kirótlką pogaw ędkę. Najlajk|t)Uialniejszym tem atem  dzliisliej- 
szych rozm ów  ak to rsk o  -diziennikanslkich jeslt nioiwy sezon i kw est ja  en g a ­
gem en t. N a u s ta  w ięc sam o sJię c iśn ie  p y ta n ie :

— J a k  siię u  p a n a  ziapowiaidn n“otwy sezon?
• — Ja d ę  do Lwowa; zaangażow ał m n ie  d y r. W airnecki n a  pół sezonu^ p o ­
tem  zam ierziam  w rócić do W arszaw y  dio T. K . K. T. i dlailej próbow ać 
szczęścia. , ,

— A błłanis p o b y tu  w s to licy ?
W zruszen ie  ram io n  — o to  c a ła  odpowliediź. R ozm aw iam y d a le j. Solairski 

jeislt baPdlzo zaw iedziony . Pirzyjeclhał p rzed  dworna la ty  do sto licy  z  Kira- 
kiorwa pełen  z a p a łu  i szetzleirej chęci do p ra c y  a  w yjeżdża n iem al rozcza­
row any . Z ag ra ł ra z  F ig a ra  i  nia tem  siię skończyło. N ie dlawano m u  ról. 
D laczego? n ie  um ie odjpowiedzieć. Ze sw ej s tro n y  m usim y nadm ien ić , że 
F ig a ro  S o la rsk ieg o  b y ł majsltiemszltykiiem p ierw sze j wody. Z ab ły sn ą ł całetm 
bogactw em  sw ego taJentiu. R az  ty łk a  gd  zobaczy liśm y w  nolii, w k tó re j  
m ógł pokazać , że jledmalk eoś repirezenltlujte i  nla tiem się skończyło. ,

P rz y p o m in a m y  sjoibilc, jiak SOila.rsklii p rzed  dlwomą la ty  p rz y je c h a ł z  K ra ­
kow a. R ozm aw ialiśm y  z nfilm wltledly bandfeo d ługo . Z tego p ierw szego  k o n ­
ta k tu  w yczu liśm y  wówczas), że m am y do «az)y|nienlila z dluiym  talentem ,, 
k tó ry  by le  tyliko zn a laz ł sposobność, a  ziajbłyńnlite w  całej, pełn i. I  podtezas 
p rzed staw ie n ia  F ig a ra  pirzerwiklywainila nasze  s ię  sp ra w d z iły  .Co za w sp a ­
n ia ła  b y ła  wteldiy gira tego aktoira. J a k a  lelkkość, i ile w dzięku, ile  ekspinesdlk

O becnie będziile g ra ł  w e JjwO/wile. Wysltląpi n a  p rzed staw ie n iu , otwliera- 
jąccm  sezton w ro li p o e ty  włóclzęgi F ra n c isz k a  Vuill'on‘a. Poltera z a g ra  „ F ir  
galra“ , o-dltworteiy g łów ną rlolę w  sz tu ce  Mulsseitla „Niie ig ra  się z miłością** 
i w k ilk u  in n y ch . B. SI.
 »
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c h i i m j h i  y p j z e i łn ^  n m U  m ^ k ą ...

P owiedz mi, jak się reklamujesz, a powiem ci, jakim  je­
steś" —  nasuwa się trawestacja znanego bon-mot, gdy 
przeglądam y działy reklam owe w gazetach i m agazynach 

rozm aitych krajów. To  też dział inseratowy niejednego pisma 
jest bardziej interesujący i pouczający pod względem poglądu 
na  psychikę narodową, aniżeli w łaściw a treść danej gazety czy 
tygodnika. Reklam a jest mozailkowem, pcłnem życia odbiciem 
nietylko zwyczajów i obyczajów narodu, ale odcinka danej 
epoki.

Przypatrzm y się reklam ie amerykańskiej, uchodzącej za naj­
bardziej celową i —  krzykliw ą. Gdy znany bokser Gene Tun- 
ney zdetronizował Dempseya, wszystkie działy przem ysłu 
uw ieczniły to zwycięstwo w reklamach. Gene Tunney zw ycię­
żył, bo —  ma silne zęby. A  dlaczego? —  bo używ a piasty X. Y. 
Gene Tunney pobił Dempseya, bo ubiera się stale w lekkie 
ubrania od B ig  Doola, które nie zm uszają do pocenia się i tem- 
samem zaoszczędzają mu sił. Gene Tunney jest bohaterem, bo 
nie ma piegów. Gdyby je miał, straciłby sympatję tłumów,

N a  le w o :

„Jak masz iść ubrany? Kup sobie 
ubranie u Big Doola i udawaj 
kawalera —  wówczas napewno 

cię nie pozna!"

pan zatrzy- 
na-

N a  le w o :

„Do Ameryki przyjeżdża się nie 
na lumpy, ale po. ubrania od 

Big Doola..."
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Rysunki :
„Esquire".

N a  p r a w o :
„Popatrz kochanie, jak ci ludzie 
z prasy podziwiajq tylko moje 

ubranie od Big Doola..."

P o n i ż e j :

„Czy to biuro przewodników? 
Tych dwóch panów możecie so­
bie zabrać z powrotem. Prosi­
liśmy o przewodników I. klasy, 
a ci noszq ubranie tylko od 

Big Doola..."

N a  p r a w o :

„Łotrze I Siedzi pan tu z mojq 
żonq — ale mam nadzieję, że 
chyba nie na moim płaszczu 

od Big Doola I"

które go dopingow ały na ringu, A  nie m a piegów, bo 
używa maści X. Gene Tunney odniósł zwycięstwo tylko 
dlatego, bo dzięki w span iałym  pastylkom  Y. nie cierpi 
na zgagę. 1 tak dalej i tak dalej... Ale bądźm y przekona­
ni, że gdyby zwyciężył Dempsey, m ia łby i on wszystkie 
te zalety, które obecnie ma Tunney —  dzięki reklamie.

W id z im y  zatem, że reklama am erykańska działa na 
zm ysł orjentacji i rozsądku. Natom iast przem ysłowcy 
i kupcy francuscy apelują do rom antyzm u swoich ziom ­
ków  To  też reklam a francuska jest filuternie rom antycz­
na. Lecz i Am erykanie zrozumieli, że zahaczenie o ro ­
mantyczną żyłkę czytelnika może odkryć —  żyłę złoto­
dajną. Często napotkać m ożna początek sensacyjnego 
romansu, którego zakończenia po k ilkunastu  rozdziałach, 
zaciekawiających czytelnika do żywego —  szukać należy 
właśnie w dziale inseratowym. Am erykanie  uznali rów ­
nież ch ińską  prawdę, że „jeden obrazek m ów i więcej, 
niż- tysiąc słów ". K ierow nicy  działu inseratowego anga­
żują najwybitniejszych karykaturzystów , najdow cipniej­
szych autorów tekstu, aby posłużyć się ich talentem dla 
celowości reklamy. K to  się śmieje, jest w dobrym  hum o­
rze —  i łatwiej wydaje pieniądze.

Znany m agazyn m ody męskiej angażuje rysownika, 
specjalistę w modzie damskiej. Jakżeż to? Cóż ma do

D o k o ń c z e n ie  n a  t i r .  3 1 -e j .

N a  p r a w o :
„N ie  obawiaj się grubasku! Bez 
ubrania od Bięi Doola teściowa 

napewno cię nie poznał"
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P R Z E P I S Y
o d n o szą ce  s ię  do  n a szeg o  k a le n d a r z y k a  

o b lic zo n e  na  3 —4  osoby.
CS

FA SZER O W A N A  P A P R Y K A . Z sześeVu dużyeh zielo­
nych p a p ry k  w ycina się  spody, w ydrąża  z, ziairn i w łó­
kien, wymyi w a dobrze, n as tęp n ie  zalew a w rząca  wodą 
i p o  chw ili ob c iąg a , o ule m ożna, z w ierzchn ie j skó rk i. 
Osobno diuM sie  6 d k g  ryżu  n a  syipko, dodaje kiilikia ły ­
żek zm ielonej jakiejkoliw iek p :eezen!i„ trochę  sosu z  pod 
pieczeni i ca łe  jajiko. F arszem  tym , # dobrze w ym iesza­
nymi, nalpełlnia sie  p rzy g o to w an e  poprzedn io  p a p ry k i 
i ui kładu cćalsino 'w ryneczce  na .pod lożo nem  m aśle. P a ­
p ry k i dusi s ie  na w olnym  ogn iu  p rzy  podlew aniu  roiso- 
łem , do mliąkości, potem  zalew a sie je  geśtym  sosem  
pom id orowyim,, sporządzonym  iz pól kg pom idorów  u d u ­
szonych i p rze tartych ,, podipraw tonych zasm ażką. Po 
za lan iu  sosem  idulsi s ie  p a p ry k i jeszcze p a re  m i‘nuit, i w y­
d a je  obłożone ryiżem.

K IE Ł B A SA  W PO M I BO RACH. Siporą cebu lą p o k ra jać  
w k rążk i 1 podisimaiżyć na łyiżce posiekanego  tłulszczu 
od Szymiku na jasino* żó łty  kolor, jpoozem d o daje  s ’ą pół 
k g  pom idorów  sp a rzo n y ch  i O bciągniętych  z  w ierzch­
n iej skórkli. P o m id o ry  pod lew an e  roso łem  luib wodą 
z broszką e k s tra k tu  Ibufl jonowego. d u sić  należy  p rzez  10 
m»'niu!t„ potem  d odaje  s ie  trz y  duiże su row e ziem niak i 
p o k ra ja n e  w p la s try  i sparzone, a po n astępnych  10 
m in u tach  w k ład a  sie 25 dlkig k iełbasy  p o k ra ja n e j w g ru b ­
sze p la lstry  i diusi jesizcze przez 10 m in u t. PirzyigoitoiWani e 
te j p o tra w y  nie pow inno trw ać  d łużej .niż p ó ł g o d z 'n y  
P o tra w ę  zuipraw ioną tro szk ą  paprylkli p o d a je  s ie  obłożo­
ną k ra ja n k a m i ch leba  olblsiulszanemi n a d  p łom ien iem .

P1JLARDA A LA  C A R D IN A L. Ł adną p u łan d ę  lu b  
m łodą t łu s tą  k u rą  oczyszcza s ie  i pozostaw ia  tro ch ę  
posoloną przez  dwie godziny w chłodzie, n astępn ie  k ra je  
w kaw ałk i i osm aża na  m aśle  u w aża ją c , aiby sie  b ardzo  
n ie  zruralielniła. U smażone kaw ałk i Ikarry w y jm u je  sie  
/  rąldelikn, odlew a imasłio znumietnione a d a je  n a to m iast 
łyżką  m a s ła  św ieżego. K u rę  u k ła d a  s ie  napow rót. w rą - 
delku , podlew a rosołem  uagoitowainym z podróbek, p o sy ­
p u je  sz czy p tą  b ia łego  p iep rzu  i d u si pod pokrywą; na  
w olnym  o gn iu  p rzez  godzinę. M iękkie k aw a łk i w y jm u je  
s ie  n a  półm isek  1 staw i a na p arze  p rz y k ry te . Do pozo­
sta łego  w  rą d e lk u  sosu  dolew a s ie  klieliisizek rn ad e ry , o raz  
,1/4 1 g ę s te j śm ie tan y  rozkłucoinej z dworna żó łtkam i, za ­
gnito w u je  w śród c iąg łeg o  m ieszan ia , a  g d y  doibrze zgęst­
n ie je  polew a sie  krem em  tym  ułożoną na  półmitelku p u ­
la rd e  i n a ty c h m ia s t p o d a je  obłożoną klulseozkam1’ fran - 
cusikiiemii liub plaisltrami b u d y n iu  bułkow ego.

OSTRA SA ŁA TA  SiURÓWKA. Szybko p rzygo tow ać 
m ożna dobrą, o s trą  sałaltke w n a s tę p u ją c y  sposób: dużą 
h iszp ań sk ą  (b iałą) cebu le  k ra je  s ię  o stry m  nożem, w jaik 

. n a jc ień sze  k rą ż k i. Posolona ' 'skropiona c y try n ą  oczeku­
je  d a lszych  dodatków . Z tych  pierwisze, kltóre s ie  dodaje, 
s ą  pom id o ry , sp a rzo n e  w rzącą  osoloną wodą i o b c ią ­
g n ię te  ze sk ó rk i, n a s tę p n ie  p o k ra ja n e  w  'd robną kostkę. 
W koiiicu d o d a je  s ie  duże k w aśn e  jab łk o  w c ien k ie  p ła t ­
k i p o k ra ja n e . S a ła tk ę  doibrze w ym ieszaną o d sta w ia  sie 
na  dw ie go d z in y . Tuż przed  podan iem  o d lew a s ie  z sa ­
ła tk i o d sta ły  soik, kioimtroluje czy dość słomy, d o daje  ły ­
żeczką cu k ru  i  zalew a s a ła tk ą  ponow nie. O ry g in a ln a  re ­
cep ta  p o d a je  też jak o  dodatek  łyżk ą  o liw y, n ie  każd y  
ją  jed n ak  znosi. S a ła tk a  je s t bez o liw y rów nie  dobra.

POM IDORY W K O N SE R W IE . P om id o ry  ta k  obecnie 
p o p u la rn e , konserw o w on e, b y w a ją  w n a jro z m a itsz y  spo­
sób: na surow o, w całości w sOll, m ielone na rów nież 
surow o, w ym ieszane z sa licy lem  w p ro p o rc ji:  na 5 kg 
łyżeczka sa lic y lu ; znane są też go tow ane w p a rz e  na 
spolsób W ecka, itd . itid. N ajlepszym  i n a jp ra k ty c z n ie j­
szym okazał ęią w m o je j d łu g o le tn ie j p ra k ty c e  sposób, 
k tó r y  p o n iże j .dla u ż y tk u  naszych m iłych  C zytelników  
podają . D obrze w y m y te  duże pom idory , oczyszcza sią 
jak  n a jd o k ład n ie j z w szelkich p lam ek  i nadpUutyoh czę­
ści (n ad g n iły  p om idor je s t gorzk i i m oże zepsuć całą  
konserw ą!). Pomuldory po łam ane na cząśfdi (tnie k ra ja n e  
nożem!) rozgotow iuje sią zupełn ie  bez w ody p rzy  ezęsitem 
m ieszaniu  drewni aną^ lub  s re b rn ą  (n igdy  b laszaną) ły ż ­
ką. U w ażać n a leży , alby sią n ie  p rz y p a liły . N a jle p ie j bą- 
dzie, jeślll je  w staw im y n a  p a rą  godzin  do ciepłego p ie ­
cy k a  aż puisiziozą trochę  soku, potem  g o tu je  s ‘ą je  d a ­
le j na p iecu . R ozgotow ane p rzeciera  sią przez  w łosiane 
sito . P rz e ta r tą  m asą g o tu je  sią p rzez  godziną i ja k  naj- 
g o rę tśzą  n ap e łn ia  sią w y ja ło w io n e  w odą goltlowaną, i s a ­
licy lem  filaisiziki, k tó re  s ię  n a ty c h m ia s t kor!kluje, ow ija  
szczeln ie w Cieple chustk i i pozostaw ia  lak  do zjupeł­
nego ostudzen ia . M ożna je  też w staw ić do p iecyka po 
obiediżie i pozostawać do d rug iego  dn ia. Chcąjc koniserwy 
te j użyć na sois lub  zupą, odlew a sią polrzelbną ilość, 
za got o wu je , p o d p raw ia  czem n a leży  i bez p rzec ie ran ia  
: zachodów po traw a  w p a rą  mfnuit gOtOwa. K onserw a 
trzym a sią  dobrze aż do nowych pom idorów ; szczególną 
uw agą jed n ak  zw rócić należy  na czystość flaszek!, gdyż 
od tego je d y n ie  za leży  trw ałość  konserw y. N a jlep ie j n a ­
d a ją  sią  do tego celu flaszk i z wód m in e ra ln y ch , w y ­
m y te  oczyw iście  przed n apełn ien iem  p rzego tow aną wodą.

Sc. Ko.

o

W  GO

° |
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S ztuka k u lin a rn a  w ym aga w do tychczasow ych p rzec ię tn y ch  w aru n k ach  

.w ielk iego n a k ła d u  p ra c y  i czasu. W ynalazczość ludzka d ą ż y  dlo u p ro ­
szczenia p ra c y  panll dlomu i persjomalu pom ocniczego o b m y śla ją c  a p a ra ty  
p rak ty czn e  i  celow e. N a nasziej illiustfracji w idzim y m aszyną elektryczną^ 
ro d za j motoiru,, dio k tó reg o  m ożna w łączyć mjilotiełke dlo u b ija n ia  pijamy* 
m iską do w y ra b ia n ia  ciilaisltlâ  m aszynką do m ie len ia  m igdałów , do mieleniila 
m ięsa i t. p. A p a ra t  spełniiia ju ż  au to m aty czn ie  wisasysitikie te  czynności, 
k tó re  do tychczas by ły  diziitełem rąlk g o tu ją c e j Osoby.

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ +  GOSPODYNI
Z  d w ó ch  g łó w n y c h  d a ń  o h ia d u  je d n o  m o&e b y ć  w s k ro m n ie js z y c h  

g o s p o d a rs tw a c h  o p u szczo n e .
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HOCKI-KLOCKI
SPRAWIEDLIWE w y j ś c i e . DODAWANIE.

W  pon iższem  dodaw an iu  należy litery za­
stąpić odpow iedniem i cyfram i tak, aby 
otrzym ać dodaw anie czterech jednakow ych 
liczb czterocyfrowych.

A  . B  C D
• A  B  C  D

A  B  C  D
A  B  C  D

E  B  E  A

K ażda  litera zastępuje inną  cyfrę. L ite ry  
pod kre ską  k ry ją  liczbę, która  jest sum ą 
liczb oznaczonych literam i nad kreską. Ja­
ką cyfrę należy podstaw ić za każdą  z liter?

HUMOR ZAGRANICZNY

„ZBAW CA'

— Co? złotego za wniesienie jed n e j walizki?
— Ja wniosłem  dw ie w a lizk i...
— Ale ta druga nie je s t m o ją ...
— To d a j m i pan złotego i w eź sobie, pan  

o b ie ...
R y s .  C h a r l ie

Rozwiązania z N ru  34-go.
L I S ?

A m usi być 1, a B i C m uszą zastępow ać 6 
tub 2, bądź też 3 lub !>; rów n an ie  trzec ie  w ska- 
S??* one 3 i -5, d la teg o  D m usi b y ć  7.
W obee tego E m u si być  8 (» rów n an ia
D X E—CH, gdzie za C p o d sta w ia  się  5). W ska­
zania  w artośc i liczbow ych  d la  pozosta łych  11- 

je s t ju ż  łatw o. A w ięc A = (U  B =  3, C =  5,
=  7, E  =  8, F  =  0, H  6, J  =  4, K  =  2, 

L =  0.
PR O B LEM  ARYTM ETYCZNY.

Liczby 225 i 625 (k w a d ra ty  il5 i 25) sp e łn ia ją  
w arunk i ssadainda. L iczba 225.625 je s t k w a d ra ­
tem 475.

7777
O sta tn ie  c z te ry  c y f ry  ilo razu  są  6823.

Ro z r y w k i  u m y s ł o w e

BAŁWAN ZE ŚNIEGU.
Dzieci u lep iły  ze śniegu bałwana, który  

Przez trzy dni nie u le g ł. żadnym  zm ianom * 
Czwartego dn ia  z pow odu  podn iesienia  się 
temperatury zaczął poiwoli topnieć lak, że 
stracił 1/10 swej objętości, piątego dn ia  1/9, 
następnego 1/8  i t. d.

Ostatniego dn ia  słońce p rzygrza ło  tak 
mocno, że ro zpuśc iła  1/5 jego pierwotnej 
objętości śnieżnej i wtedy nic już wogóle 
z bałw ana nie zostało.

He dn i stał ba łw an śn ieżny?

C H IC A G O .

— Mój m ąż okropnie n iszczy  ubrania no­
sząc w nich rew o lw ery ...

—  To je szc ze  nic! M ój strzela, nie w y j­
m ując ich Z k ieszen i... (R ic  e t  R a c ) .

tJn*4 *

W łam yw acz: Uwalnia mnie pan oa w ie l­
kiego kłopotu  —  właśnie zastanaw iałem  się, 
gdzie m am  ukryć taką furę p ien ięd zy ...

R y s .  C h a r lie

OKRĘTOWA DRABINA.
O krę t „P u ty fa ra " stoi w  porcie na ko tw i­

cy. Obserw ator zauw ażył, że z pok ładu  ok rę ­
towego zw ieszała się drabina, że ty lko  cztery 
jej szczeble b y ły  zanurzone w  wodzie, że 
każdy  szczebel m ia ł 3 cm. grubośi i że od ­
stępy m iędzy szczeblam i w yn o s iły  po 30 cm. 
W o d a  w czasie p rzyp ływ u  podnosiła  się o 
36 cm. na godzinę. Ile szczebli d rab iny  bę­
dzie po dw óch godzinach zanu rzonych  w w o­
dzie ?

PODKOWA.

Czy m ożna pap ierow ą podkowę, taką, ja ­
ką  w idz im y na rysunku, rozciąć na 7 części 
dw om a prostem i cięciam i nożyczek tak, że­
by każda część zaw ierała jedną dziu rkę  na 
gwóźdź. P o  p ierw szem  cięciu m ożna  sk ra w ­
k i złożyć razem, lecz nie m ożna  papieru 
zginać.

D o k o ń c z e n ie  z e  z tr .  7 - m e j
nego w tych czasach. H asłem  tej sztuk i było 
zadziw iać techniką i pom ysłam i, a mniej 
dbać o praw dziw ą  artystyczną piękność.

W  każdym  razie obie pow yższe rzeźby 
w kap licy  Sansevero  w  Neapolu, stanow ią 
jeszcze dzisiaj dla cudzoziem ców, zw iedza­
jących m iasto Partenopy n iezw yk łą  atrakcję. 
W  kap licy  tej bow iem  znajdują się jeszcze 
liczne barokow e dzieła, a przedew szystkiem  
rzeźba m arm urow a, przedstaw iająca C h ry ­
stusa po śmierci. Zbaw iciel spoczyw a na 
Porfirowej podstawie, ok ry ty  cien iutk im  
całunem. W  kap licy  znajdunje się też g ro ­
bowiec Ra jm onda  di Sangro  oraz jegoi żony 
•^arlotty Gaetani. W szy stk ie  te rzeźby re­
prezentują szkołę Bernin iego, B e rn in i bo ­
wiem, s łyn n y  budow niczy Rzym u, b y ł nea- 
Po liłańczyk iem  i w yw a rł o lb rzym i w p ływ  na 
barok neapolitański.
D o k o ń c z e n ie  z e  s ir .  1 2 - e j
innej części odnóża) pałeczką, zw ilżoną  ro z­
tworem cukru, a m otyl natychm iast rozw ija  
sw ą trąbkę i zaczyna szukać słodk ie j sub ­

stancji, k tó rą  uczuł p rzy  dotknięciu. R e ak ­
cję tę w ykazuje  ty lko  g łodny  osobnik, na ­
tom iast po nasycen iu  m otyl przestaje reago­
wać na dotknięcie stopy roztw orem  cukru. 
T a k  sam o sp ragn iony  m otyl reaguje na d o ­
tknięcie stopy czystą  wodą.

Zdo lność  odczuw an ia  s łodk ich  substancyj 
za pom ocą stopy w ykazują  w śród  m otyli tyl­
ko  nieliczne gatunki, które wczesną w iosną  
pobierają jako  poikajm słodkie  w ydzie liny 
pączków  drzew, oraz te rodzaje, które zlizują 
sok  w yc iekający z drzew. Natom iast gatun­
k i bardzo b lisk ie  w spom n ian ym  wyżej m o­
tylom, nie siadające jednak na  pączkach 
w okresie wczesnej w io sny  (np. ru sa łka  po ­
k rzyw n ik  —  Vanessa  urticae, pawie oko  —  
Vanessa io) zdo lności tej nie zdradzają. —  
Przystosow anie  to jest bardzo racjonalne, 
gdyż znakom ic ie  ułatw ia  w ynalezienie p o ­
karm u  w czasie, k iedy  niem a jeszcze ba rw ­
nych  kw iatów  z w on nym  nektarem.

Jak  w idzim y, przeglądając wyżej p rzyto­
czone p rzyk łady, p rzyroda  jest bardzo p o ­
m ysłow ą  w u łatw ian iu  życia sw ym  tw orom

i um ieszcza organa  zm ysłow e tak, aby od ­
daw ały jak  na jw iększy  pbżytek ich posiada­
czowi. Um iejscow ienie to z ludzk iego  pun k ­
tu w idzenia  m oże w ydaw ać się często dzi- 
wacznem, jest jednak wysoce racjonalne.

D o k o ń c z e n ie  z e  s łr .  2 9 -e j .
roboty ry so w n ik  m odeli d am sk ich  w dziale 
inscratów  m ody m ęsk ie j? Ow szem  —  tw ier­
dzi autor inseratu —  bo d la  kogoż ubierają 
się panow ie ? D la  siebie, to jest dla dobrej 
prezencji, a pośredn io  dla uzyskan ia  wzglę­
dów  p ięknych  pań. K tó ryż  m łodzieniec od 
lat 20 do 70 oprze się pokusie  spraw ien ia  
sobie eleganckiego ubrania, jeżeli m a ono 
być środk iem  do celu pozyskan ia  względów  
tak uroczych  dziewczątek, jakie przedstaw ia 
ry sow n ik  reklam ow y! A  że chodzi w  p ierw ­
szym  rzędzie o zareklam ow an ie  ubrań  m ę­
skich, —  ten uk ry ty  cel rysunku, przedsta­
w iającego piękne i dobrze ubrane kobiety, 
będzie napewino osiągnięty w  praktyce, choć 
nie narzuca się ja skraw o  oczom  czytelnika!

Brumm el.
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NA SCENIE.
Bydffoszcss.

N a scen ie  tealnu  hyldgoSkieg® 
w ystaw iono kam edje T adeusza S. 
OhiraataWwskiegro ipt. „ Jap o ń sk i 
row er" . A u to r u p raw ia! d o tych ­
czas dzieininiikarslbwo, jego tklomisja 
p rzy  th) mi na w ' izalożeniacii i u ję ­
ciu .„tLektom yśtaą s io s trę "  Pe- 
rzyńSMearo. N ie  ibrak w" ntiei hu­
m oru i w erw y  scenicznej.

W roilach głów nych w y s tą p ili:  
I re n a  IPaszkOAdska, M ichalina Mi- 
uh.alska. Zbigniew  Koezanowicz, 
Rom an Jalgtlarz i Z bigniew  Ser- 
w iński. P ubliczność b aw iła  sie 
na :p rem  je rze  bardzo dobrze. N ie­
k tórzy  z  w ym ienionyeb arty stó w  
opuszczają  Bydgoszcz w p rz y ­
sz łym  sezonie. Zatem  „Jap o ń sk i 
ro w er"  jes t n ie jako  pożegnainiem 
m in ionego  sezonu.

Poznań.
N a deskach  te a tru  Polskiego 

zaprezen tow ano  u tw ó r F elik sa  
G andery , w p rzek ład z ie  W. Po­
p ław skiego p t. „iDwaj mężowie 
pan i M a rty " . J e s t  to h is to r ja  owej 
M arty , k tó ra  opuściła p ierw szego 
m ęża, sym patycznego  lekkOdueha 
' w yszła za f in an sis tę , pochłonię­
tego in te resam i. M arta  w raca 
wlkońcu do sw ego pierwtszCgo m ał­
żonka. Rzecz je s t u ję ta  lekko i p o ­
godnie.

W roli M arty  w y s tą p iła  pe łn a  
wdzięku p . E lż b ie ta  Ł abu ń sk a , ipo- 
zatearii: Ja d w ig a  S achnow ska (ciot­
ka) ipip. M ichał Plliuciński (lekiko- 
duch) i S tan is ław  Ja w o rsk i.

NOWE KSIĄŻKI.
„M arllza " K. Bral ban ta.

W oryigiinafle utiwór K a ja ła  R ra i-  
bamta nosi ftyituł „Króli śą>'i‘\  Ni© 
m a w praw dzie >w pow ieści framcru- 
skieigro a n t o  a  żadnego  m onarchy , 
w zm ianka o k ró lu  je s t  a lu z ją  do 
daw nego zw yczaju , k ied y  to  na 
z ap y tan ie  o k ró ln  m istrz  ceremo- 
n ji odipowiadał: JK.ró'1 śp i" . W  po­
w ieści Braibamlta „kpiącym  kró- 
lem “ je s t  n ie ja k i Miłosz, jed y n ak  
despo tycznej m a tk i, Marjii-^Ludwi­
ki ezyli M arliży . Poniew aż Miłosz 
ma opiinję m ajzy^ieila, niezdolne­
go do in teresów  — MaTliiza n .e  
dopnśzcza go  do rządzen ia m a ją t­
kiem . D espotyzm  maitiki w yw iera  
u jem ny  w pływ  n a  M iłosza. Bojąc 
s ię  u tra c ić  p ra w a  do sp ad k u  z a ta ­
ja  on p rzed  n ią  sw o je  ży c ie  „ p ry ­
watne**,, nktryiwa fak t, że sp o tk a ł 
kobiet©, k tó rą  koellia . z  k tó rą  ży ­
je  w Paryżiu. iSitoipniowo co raz  w y­
ra ź n ie j za ry so w u je  isię podw ójne 
życie  M iłosza.

Miijają laita. D o rasta  sy n  Miło­
sza, a M arliza w  dalszy im c iąg u  
rządzi da wsi, podczas g d y  Miłosz

s ta rze je  s ię  przedw cześni e, a
w końcu u m ie ra , n ie  m a ją c  odw a­
gi p rzyznać  s ię  .matce ido podw ój­
nego życia . Thiż p rzed  pogrzeb ern 
syna  M artiza d o w iad u je  się , że 
jes t Ibabiką i p ra b a b k ą . ‘Początko­
wo będzie  nadali n ie u b łag an a  i z a ­
c ię ta . Doipi©rio u sc h y łk u  życia 
p rzem ów i Ido n ie j w idok p raw n u ­
czka w iWÓzku dziecięcym ...

Pow/iieść Braibant&. należy  dlo in ­
te re su jący c h  dokum entów  p sycho­
logicznych. O św ietla  p rży tem  s to ­
sunki na maiło znanym  naogół te ­
re n ie  Wsi francuskiej!, gdzie roz­
g ry w a  się  część ak c ji „Markizy**.

„H aszysz C zarnego L ądu“
A. D ębczyńskiego.

Coraz częściej u k azu ją  si© re p o r­
taże  z k ra jó w  egzotycznych. Po 
św ieżo wry d a n e j „Liherji** Ja n u sz a  
M akarczyka m arny do zano tow ania 
re p o rta ż  A n ton iego  D ębczyńskiego 
z K ongo. A u t o  u b r a ł  sw o je  w ra­
żenia >w form© b e le try s ty czn ą , 
przyozdób i a jąc  je  w ątk iem  fab u ­
la rn y m . W ątek  te n  n ie  zac ie ra  
o bse rw acy j, dotyczących egzo tycz­
nego te ren u . Ta n iegościnna, t r u ­
d n a  do ak lim a ty zac ji n a  .jej o b ­
szarach  ziem ia  a fry k a ń sk a  p o tra ­
fi jednaki p rzy w iązać  do sieb ie  
b i a łych  p r  zy!b yszów . K i erow  a n ie 
p r  ac ą  p ry m ity w u  yc.h, półdiziik ich 
plem ion m urzy ń sk ich  w ym aga 
n ie lada  nerw ów , a jed n ak  ten 
C zarny L ąd w ydzie la  ja k iś  .„ha­
szysz", u rz e k a ją c y  eurojpejskich 
przybyszów , ja k  ów A ndrzej, k tó ­
ry  m imo w ygaśn ięc ia  k o n tra k tu  
z f irm ą  i p e rsp e k ty w a  d o s ta tn ie ­
go życia w E u ro p ie  — pozosta je  
w A fryce .

Nie iskusi go inaw^et p e rsp e k ty ­
wa m ałżeństw a z  córką  jego daw ­
nego p rz y ja c ie la  i op iekuna. Cóż 
ted y  sp raw ia , że ta  n iew dzędzna, 
jak że  m ało „p o e ty czn a"  ziem ia 
zdbjla go za trzy m ać?  Że z rezy g n u ­
je  znowu n a  szereg  Ja t z w ygód 
i u rządzeń  cyw iliZ acy jn y eh , aże­
by móc jesizoze pracow ać w dzi­
kim zak ą tk u  C zarnego L ądu?

Nie wdhodiz' tu  w g rę  w yłącz­
nie m aterja lina  korzyść, zyskli, ja - 
feiie m ożna w y ciąg n ąć  z p la n ta c ji , 
5zy żm u d n ej w alk i z  n iedostępną, 
o d leg łą  puszczą.

N ajw idoczn ie j zmagam© z w ro­
gą  p rz y ro d ą  i n iep rzy jazn ą  lu d ­
nością m u rzy ń sk ą  n ie  pozostaje 
bez w pływ u n a  c h a ra k te r  jed n o ­
s tk i: p rz e tw a rz a  ją  i. h a r tu je , a le  
zarazem  zn ieczu la  uczuciowo. — 
Ten p ro ces  p o k azu je  nam  p. Dęb- 
czyńśk i w sw ym  utw orze.

A n d rze j je s t początkow o bardzo 
h u m a n ita rn y  w p ostępow an iu  z tu ­
by lcam i, je s t  'lo ja lny  wobec p rz e ­
łożonych z tow arzy stw a , k tó re  go 
wydelegowania; s to su je  s ię  do 
przepisów  i  poleceń zw ierzch n i­

ków, a le  h  czasem  znużony  n ieu ­
s ta n n ą  w alka  z p rzeciw nościam i, 
zaczyna stosow ać m etody, k tó re  
przed tem  po tęp ia ł. A ż wkońcu bę­
dzie m ia ł dosyć in try g  i zaw iści, 
rzudi posadę, ab y  pracow ać na 
w łasną  rękę.

I  to je s t w łaśn ie  z n a iń e n n e  dla 
„haszyszu**, ja k i go urzekli w K o n ­
go: zdecydu je  się  tu  pozostać,
m im o niedaw no p rzeb y teg o  cięż­
kiego a ta k u  feb ry , miimo dośw iad­
czeń, n ie  bardzo zachęcających  do 
dalszego .pobytu na  C zarnym  L ą­
dzie.

„G órne i d u rn e"  
Z dzisław a C hrząstow sklego.

P isa liśm y  z o kazji now ej1 pow ie­
ści R u sin k a  „IPluton z  D zik iej 
Łąki** o p an u jące j u mas modż e 
n a  w spom nien ia  z  l a t  dziecinnych . 
O becnie m am y dó zano tow ania 
jeden u tw ó r z tego cykliu, będący 
deb ju tem  lite ra c k im  p. ZlcMsława 
C h r z ą s tO iW S k  1 ego p . t :  „G órne
i durne**.

AUtor opow iada o czasach  p rzed ­
w ojennych  na  L itw ie , w dom u ro­
dzinnym  na wsi. K siążka  jego 
skitada się  ,z Luźnych obrazków  
z te j epoki, ma i sa n y  cli z zac ię­
ciem  p isa rsk iem .

P. C lrrząstow ski w łada  dobrze 
fo rm ą gaw ędy , bezpretemsljbmalne- 
go szkicu , zarysow ującego  p la ­
styczn ie  daw ne la ta .., O bracam y 
się w śród  m iejscow ośc i, ja k b y  za­
czerpn ię tych  z „Parna Tadeuisza": 
Monikajcie, J  uszka jc ie , Jan.kajicie, 
no i w śród  g a le r j i  postaci domo- 
wników. Poznajem y zw yczaje, p a ­
n u jące  w polsk  eh  dw orach na 
Żmudzi.

J .  J .

Niedziela, 29 sierpnia.
8.00 Audycja poranna.
9.00 Regjonalna transm isja z Za­

niemyśla. Ręportaż. Polowa 
Msza św.

11.05 Koncert pod dyr. Tioscaniniego. 
Transmisja z Salcburga.

13.20 Polska Kapela Ludowa pod dyr. 
F . Dzerżanawslkiicgo.

14.40 Wszystkiego po trochu — audy­
cja dla dzieci.

15.00 Audycja dla dzieci.
16.00 Zespół mandolimistów i chór 

„Kaskada" (z Wilna).
16.30 Styl klasyczny w muzyce nowo­

czesnej (płyty).
17.00 Koncert rozrywkowy z Parku 

Paderewski/ego.
19.00 Słuchowisko „Pierwsza lepsza“ 

w/g komedji Fredry.
20.00 Koncert -trzech solistów (płyty).
21.00 „Bakcyl 11“ — wesoła audycja 

ze Lwowa.
22.00 Pieśni Schuberta w wyk. Luby 

Lewickiej.
22.25 Tańce różnych narodów — na 

dwa fortepiany.
Poniedziałek, 30 sierpnia.

6.15 Audycja poranna.
12.15 „Rodzice a szkoła" — poga;- 

danka.
12.25 Koncert orkiestry dętej.
12.40 „Od warsztatu do warsztatu": 

„Bednarze".
16.00 „Pokój dziecinny w warszaw- 

skiem Zoo“ — pogadanka.
16.15 Transmisja z oigniLska harcer­

skiego na Międzynarodowym Zlo­
cie Skautów w Mo land ji.

17.00 Koncert solistów.
18.15 Wiązanka imelodyj Fucika i 

Komzalka (płyty).
19.00 „Wspomnienie ,z dawnych we­

sel" wykona Kajpela Ludowa z 
Stołkowej.

20.00 Melodje filmowe polskie i obce.

2 0 .2 0  „Zwarjowany antykwa r  ja t"  — 
skecz.

22.00 Koncert Poznańskogo Chóru Kar 
tedralncgo pod dyr. ks. dr. W. 
GŁeburowskiicgo (transmisja do 
Anlglji).

22.30 Jan Sebastjan Bach (płyty).

Wtorek, 31 sierpnia.
6.15 Audycja iporamna.

12.25 Popularna muzyka polska — 
koncert ork. K. P. W.

16.00 „Gdy wielcy ludzie byli mali": 
„Abraham Lincoln".

16.25 Duety i  arje w wyk. Zofji Fa- 
bry i Wiktora Bregy.

16.50 „Lada, klucz do Walna" — fe- 
ljeton.

17.05 Koncert w wyk. Ork. Fdlhar- 
monji Warszawskiej.

18.15 „Gwiazdy fiilmowe śpiewają..." 
(płyty).

19.00 „Broszka" — skecz.
19.15 Kwartet cis-moll op. 131 L. v. 

BeethłOvena.
20.00 Koncert muzyki lekkiej i tanecz­

nej.
22.00 Recital śpiewaczy Sławy Orłow­

ski ej -Gzer wd ńskde j .

Środa, 1 września.
6.15 Audycja poranna.

12.15 Przed żniwami w ogródku kon­
kursowym — pogadanka.

12.25 Koncert Orkiestry Furmańskie- 
go i Dałkowskiego.

16.00 „Z mojego w arsztatu" — szkic 
literacki.

16.15 Koncert w wyk. Ork. Filharmo- 
nji Warszawskiej. Transmisja 
z Ciechocinka.

17.00 Koncert solistów.
18.15 Melodje tameczne na instrumen­

tach solowych (płyty).
19.00 Słynni dyrygenci — XX audy­

cja — Albert Costes.
20.00 „ Biała Afryka" — reportaż z 

płyt.
21.00 Koncert chopłno-wski w wyk. J. 

Snńdowicza.
22.00 Koncert rozrywkowy.

Czwartek, 2 września.
6.15 Audycja poranna.

12.25 Koncert Orkiestry Wojskowej.
16.00 ,wNa siodełku -motocykla" — po­

gadanka dla dzieci.
16.15 Symfonja BeetłTovona — VIII au­

dycja (płyity).
16.40 Lekcja o dobrem współżyciu — 

feljeton.
16.55 Polska Kapcia Ludowa F. Dzier­

żanowskiego.
18.15 Parafrazy fortepianowe i jazzo­

we znanych utworów.
19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: 

„Świt, dzień i noc".
20.05 Polska muzyka rozrywkowa. ‘
22.00 Recital śpiewaczy Paolo Civil‘a.

Pictek, 3 września.
6.15 Audycja poranna.

12.25 Orkiestra Salonowa pod dyr. 
T. Rydera (z Lodzi).

16.15 Koncert solistów.
16.45 Samolotem do Palestyny —  ̂ re­

portaż.
17.00 Koncert Ork. Filbarmonji W ar­

szawskiej (Trans, z Ciechocinka).
18.20 Orkiestra Jacka Hyltoma (płyty).
19.00 Koncert kameralny.
19.25 Piosenki włoskie w wyk. Józefa 

Wolińskiego.
20.00 Koncert rozrywkowy.
22.00 Recital skrzypcowy w wyk. E. 

Umińskiej.
22.30 Pieśń nastrojowa wykona Kwar­

tet Solowy Wokalny.

Sobota, 4 września.
6.15 Audycja poranna.

11.15 Audycja dla szkól.
12.15 „Strzeżmy wieś od pożarów" — 

pogadanka. '
12.25 Koncert rozrywkowy.
16.00 Audycja dla dzieci
16.30 „Bajeczki" w wyk. Krakowskie­

go Kwartetu Schrammla.
17.00 Pieśni ludowe w wyk. Chóru 

im. Moniuszki.
17.15 Utwory Edwarda Griega.
17.50 „Lwów — bohaterskie miasto" 

— pogadanka.
18.15 Małe zespoły instrumentalne 

(płyty).
19.00 Recital fortepianowy Ani Pola- 

koff.
21.05 „Przygoda w Grinzing i"  -  ope­

retka..
22.00 Muzyka taneczna w wyk. Małej 

Orkiestry P. R.
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